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Jugosłowiańskie
odznaczę  nia

dla Polaków
BELGRAD (PAP). Prezydium  Jugo­

słow iańskiego Zgromadzenia Ludowe­
go postanowił,, odznaczyć za zasługi 
w dz-ele zacieśnienia przyjaznych sto­
sunków  m iędzy Polską a Jugosławią.

1. Orderem W yzwolenia — premiera 
Iow. Cyrankiewicza oraz w iceprem ie­
rów  Iow. Gomułkę i Korzyckiego.

2. Orderem Zasługi I klasy — m ini­
strów: tow. tow. M odzelewskiego, 
M inca, Dąbrowskiego, Rusinka oraz 
w icem arszałków: tow. tow. Szwalbego 
i  Zambrowskiego.

W. Brytania nie zamierza się wtrącać
ir meirnętrzne sprawy Polski

oświadczył min. Shawcross 
delegacji polskich prawników

Którędy droga (i)
Artykuł tow. Kuryłowicza w „Robotniku"' z dnia 7 ma­

ja br. znalazł już —  jak to słusznie zauważył tow. Zambrow­
ski —  pewne echo w prasie- Istotnie nie m ogło być inaczej. 
N ikt przecież nie wątpi w to, że za wy-powiedzi^ wiceprzewod­
niczącego CKW  PPS i nadto sekretarza generalnego KCZZ, 
zamieszczony w centralnym organie Partii —  stoi Partia, jako 
całość. N ikt nie powinien też wątpić, że głęboka troska o los 
robotników nacechowana krytyka niektórych pociągnięć nie­
których kierowników wydziałów personalnych nie powinna da­
wać żadnego^ powodu do gwałtownej solidarności M. P. i H. 
z tymi niektórymi kierownikami, a tym bardziej do gwałtow­
n e j  solidarności kierownictwa PPR z M. P. i H.

Rzeczy leża przecież w innej płaszczyźnie. Niewłaściwe 
pociągnięcia niektórych kierowników wydziałów personal- 
■nych i nie zawsze właściwa i równomierna obsada tych stano- 

'♦wtsJc w przemyśle i poza przemysłem — to sprawa wcale nie 
nowa. Była ona przedmiotem niejednej rozmowy między PPS 
i PPR i przysparza obu naszym partiom wiele trosk. Minister 
Prze iysłu i Handlu również nie może i nie powinien się żalić, 
że o sprawach tych nie został w swoirrCczasie obszernie przez, 
nas poinformowany. Twierdzenie, że wszystkie zarzuty są ze 
złej woli w y p ły w a ją  „insynuacja” ; że chodzi tu o „atak skie­
rowany przeciwko władzom i osobom", przeprowadzającym 
akcję oszczędnościowa za to, że tę akcję przeprowadzają —  
twierdzenie takie jest nieuzasadnione i nieprzekonywujące. 
N ie  przekonało ono ani czytelników, którzy chodzą po ziemi, 
ani nas, którzy mamy fakty, ani autorów, którym część tych 
faktów w swoim czasie przedstawiono. Wierzymy zresztą głę­
boko, iż zdaniem Ministra Przemysłu i Handlu nieuniknione 
ludzkie błędy w działaniu organizacji i aparatu należy napra­
wiać,  ̂ a nie przekonywać, że ich nie ma. Jeśli Minister dotąd 
błędów tych naprawić nie zdołał, to zapewne diatego, iż w na­
wale innych spraw zapomniał o tym, co mu już sygnalizowano. 
Chcieliśmy mu przypomnieć —  nie ze złośliwości, ale dlatego, 
że za mankamenty jego resortu ponosimy w pełni, jako Par­
tia, odpowiedzialność; dlatego, że właśnie teraz czas niektóre 
z tych błędów wspólnymi siłami naprawić.

Jedność działania PPS i PPR nie zwalnia żadnej z naszych 
partii od czujności w dziedzinie aparatu publicznego. Towa­
rzysze z PPR wiedzą o tym dobrze. Ileż razy zwracali uwagę—  
najczęściej słusznie —  na mankamenty w  działaniu „Społem” ! 
Ileż razy razy w Sejmie wysuwali krytyczne postulaty pod ad­
resem Ministerstwa Skarbu, czy innych resortów, kierowanych 
przez PPS-owców! Odnosiliśmy się zawsze z całym szacunkiem 
do tej ich czujności; szanowaliśmy to ich prawo. Z kolei i my 
nie uważaliśmy nigdy, że resorty kierowane przez PPS-owców  
są „tabu” ; posuwaliśmy się aż do publicznego omawiania ich 
braków —  bo my się opinii publicznej nie obawiamy, nawet 
jeśli po ludzku błądzimy- Ale dlaczego to taka nasza czujność, 
podyktowana wyłącznie faktem, iż ponosimy współodpowie­
dzialność za rządy, a wynikająca z nieuwzględnienia naszych 
uwag i postulatów, przedłożonych właściwie i we właściwym  
czasie — dlaczego taka nasza czujność ma się akurat cofać 
przed niektórymi ważnymi sprawami i resortami? I co to ma 
wspólnego z jednością działania obu naszych partii? Czy ta 
jedność działania w takim wypadku nie powinna się wyrażać 
właśnie w zgodnej, publicznej, czujnej, troskliwej kontroli? 
Czym to tow. Kuryłowicz obraził jedność działania PPS i PPR, 
domagając s:ę usunięcia istniejących naszym zdaniem braków 
w pracy niektórych kierowników wydziałów personalnych?

Artykuł tow. Kuryłowicza poruszył zagadnienie raczej in­
cydentalne, acz ważne. Sam był incydentalny. Analiza proble­
mu, który wokół niego wynikł, nie prowadzi nas jeszcze do 
odpowiedzi na pytanie: którędy droga. Tym zajmę się dopiero 
w następnych artykułach. Ale już na tle artykułu tow. Kuryło­
wicza trzeba, aby nasze dwie partie spojrzały sobie uczciwie 
w  oczy; powiedziały sobie jasno, że nic ich rozerwać nie może, 
bo cel ich jest wspólny; podały sobie raz jeszcze ręce —  jak 
rewolucjoniści rewolucjonistom, jak działacze działaczom, jak 
przyjaciele przyjaciołom, jak ludzie prości prostym ludziom, 
jak robotnicy robotnikom; odrzuciły „filozofie", niedomówie­
nia, fikcje, cały bagaż adwokackich dowodzeń; i zagadały do 
siebie istotną treścią tych oto słów ostatniej uchwały CKW  
PPS:

„Jedynym sposobem dalszego zacieśnienia szeregów ru­
chu robotniczego;:__  jest coraz lepsza... praktyka jednolite­
go frontu równorzędnych partii robotniczych coraz większa
szczerość, serdeczność i życzliwość wzajemna, coraz dokład­
niejsze praktyczne wykonywanie powziętych wspólnych decy­
zji i uzgodnionych postanowień, coraz dalej i głębiej idące 
wyrównywanie dysproporcji i nierówności w  zakresiu wpły­
wu na bieg spraw państwowych.-.**

JULIAN HOCHFELD

L O N D Y N  (PA P). —  Naczelny prokurator sr Sihawcross, w  
towarzystwie kilkudziesięciu czołowych przedstawicieli sądow­
nictwa i adwokatury brytyjskiej, podejmował obiadem przyby­
łych z Polski na jego zaproszenie prawników, przedstawicieli

rządu, sądownictwa, prokuratu­
ry i palestry polskiej w  osobach

p raw n ik ó w  b ry ty jsk ich  z polskim i mo- 
gty odbyw ać się m ożliw ie najczęściej, 
gdyż jest to  n a d e r sku teczny  środek 

jty m  lepszego, w zajem nego zbliżenia 
narodów  b ry iv jsk iego  i polskiego.

W  im ieniu praw ników  polskich wi- 
cem in. C hajn  podkreślił z uznaniem  
fak t, że to  w łaśnie sir  Shaw cross i 
poseł Jones, jeden z głów nych zastęp ­
ców sir H arlley  h w procesie  n o ry m ­
bersk im , byli pierw szym i, k ló rzy  sw o­
ją  zeszłoroczną w izytą w Polsce p rz y ­
czynili się w ydatn ie  do zerw ania „k u r 
tyny nieufności i podejrzeń" .

100 tys. złotych

pierwszego prezesa Sądu Naj­
wyższego Barcikowskiego, wice- 
min. sprawiedliwości Chajna, 
prezesa Sądu Najwyższego Bzow \ 
skiego, dziekana Warszawskiej j
Izby Adwokackiej Kulczyńskie- .. l • i
go, przedstawiciela Rady Adwo-jtlla PGlltyCZfiyCJl W IĘZM k 
kackiej Tomorowicza, prokura- l U i c T n a n i i  
ora Najwyższego Trybunału N a - ! 888 b
rodowego Cypriana i pułk. Mu- 
szkata, szefa Polskiej Komisji do 
badań zbrodni wojennych- W 
obiedzie w zieli również udział 
przedstawiciele narodów, uczest­
niczących w Międzynarodowej 
Komisji badania zbrodni wojen­
nych w Londynie. W  obiedzie 
wziął udział abm. Michałowski.

Pierwszy toast na cześć króla 
W ielkiej Brytanii i prezydenta 
Rzeczypospolitej wzniósł sir Sha­
wcross, który w serdecznych sło­
wach wyraził radość z powodu 
możności goszczenia w Anglii 
przedstawiciel? prawników pol­
skich. Spotkania takie —  powie­
dział sir Shaweross —  przyczv 
n’ają się wybitnie do usuwania 
„kurtyny nieufności’* między nar 
szymi sprzymierzonymi naroda­
mi. Mówiąc o stanowisku rządu 
brytyjskiego wobec Polski, sir 
Shawcross podkreślił m. in-, że 
W . Brytania nie myśli wtrącać 
s?e w wewnętrzne sprawy pol­
skie-

PRAWO M1EDZYN \RODOW E  
ŁĄCZNIKIEM

N astępny m ów ca, sędzia B irkett, w 
im ieniu sędziów  b ry ty jsk ich , położył 
szczególny nacisk  n a  doniosłość w yro­
ku w procesie no ry m b ersk im  dla ro z ­
w oju p ra w a  m iędzynarodow ego, jak o  
czynnika łączącego n a ro d y  w p o k o jo ­
wej w spółpracy  dla d o b ra  ludzkości.

W  im ienin palespw  b ry ty jsk ie j, p re ­
zes lo n d y ń sk ie j R ady A dw okackiej Sla zł, Zebranych ze składek Człon- 
de w yraził życzenie, aby sp o tkan ia  kiń Ligi.

Na nas, p raw n ik ach  — m ów ił m in i­
ste r C hajn  spoczyw a w ielkie i
w dzięczne zadan ie  o d n a jd y w an ia  współ 
nego zaw odow ego języka od p raw id ło ­
wego rozw iązyw ania  tru dnośc i politycz 
nych, gospodarczych i społecznych.

WIZYTA W SĄDZIE BRYTYJSKIM

D elegacja p raw ników  polskich  była 
rów nież obecna w N ajw yższym  Sądzie 
B ry ty jsk im , gdzie p rzysłuch iw ała  się 
rozpraw ie  sądow ej. W  chw ili > p rzy b y ­
cia delegacji po lsk iej sędzia B irkelt 
p rzerw ał rozp raw ę  i zw rócił się do 
p raw ników  po 'sk ich  ze słowam i pow i­
tan ia , po czym  zw raca jąc  się d o  ogó

Wczerwieni sztandarów
obchodzono
w Moskwie
Rocznicę Zwycięstwa

M OSKW A (PA P). —  M o­
skwa niezwykle radośnie obcho­
dziła drugą rocznicę zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami. 
Ulice i place stolicy tonęły w  
czerwieni sztandarów, transpa­
rentów i plakatów- 

Zwiedzający muzeum Armii 
Czerwonej z ogromnym zainte­
resowaniem oglądali podarun­
ki dla radzieckich żołnierzy, 
przysłane przez poszczególne o- 
soby i organizacje społeczne w  
Polsce, Jugosławii, Czechosło- 

lu zebranych , ośw iadczył, że p raw n icy  ; wacji, Iranie, Szwecji i innych
państwach. W  godzinach wie­
czornych niezliczone tłumy od­
świętnie ubranej ludności wyle­
gły na ulice miasta- Takich mas 
na ulicach i takiego nastroju jak 
wczoraj nie pamięta Moskwa od 
dnia ogłoszenia zwycięskiego za­
kończenia wojny. Miasto było 
bogato iluminowane.

Uroczyste obchody święta zwy-

polscy p rzybyli, aby zapoznać się z sy ­
stem em  b ry ty jsk iego  w ym iaru  spraw ie 
dliw ości. Im  częściej — pow iedział sę ­
dzia B irketl — n arody  św iata, a zw ła­
szcza ich pr«» dslaw iciele zw iązani z 
praw em  p orozum iew ają  się m iędzy 
sobą w celu w zajem nego zrozum ienia  
różnych system ów  praw nych , tym  le- 
p iej d la  sp ra n y  pokoju  i przyszłości 
św iata Cieszym y się, że p raw nicy  poi 

tu przybyli i w ierzym y, że ich
pobyt w Anglii będzi dla nich m ity CięStwa odbyły Się również W 
i pam iętny . ___________ innych miastach radzieckich.

Odra i Nysa granica słowiańska
Czeski dziennik o pt hkich granicach zachodnich

PRAGA (PAP). S oc jal-dem okratycz- P,adziecki p rzem aw ia za tym, że p o l­
ny dzienn ik  lAeski „ P ra so  L idu‘‘ za- ska gran ica  na O drze i Nysie jes t je- 
m ieścił obszerny  a rty k u ł, pośw ięcony dnoczcśnie naszą gran icą, jest gra-

La Passionaria w Warszawie

zachodnim  gran icom  Polski na  O drze 
f i Nysie. „P rzede  w szystkim  — pisze 
i dziennik  — stoim y wobec zasadn icze­

go zagadnien ia  naszych g ran ic  z Niem 
cam i, a p o n a d to  m am y doskonałe  za ­
plecze w p rzy p ad k u  jak ie jko lw iek  nie 
m ieckiej p row okacji. Ju ż  sam  fak t je ­
dnolitego fro n tu  od B ałtyku aż po D u­
n a j przy jednoczesnym  op arciu  o Zw.

Słynna bojowniczka o w ol­
ność Hiszpanii, Dolores Ibarru- 
ri, La Passionaria, opuszcza w 
niedzielę Polskę, udając się sa­
molotem do Paryża.

Opuszczającej Polskę La Pa- 
ssionarii Zarząd Spoleczno-Obyj 
watelskiej Ligi Kobiet wręczył 
list, w  którym wyraża gotowość 
pomocy więźniarkom politycz­
nym w Hiszpanii, ofiarowując 
jednocześnie na ten cel 100 tys.

Odprawa
Sekretarzy Wojewódzkich
P. P. S.

W czoraj odb iła  się  w CKW PPS 
odprawa sekretarzy wojewódzkich  
PPS. Referat polityczny wygłosił 
Sekretarz Generalny CKW PPS 
Iow. Józef CymnUlewicz, referaty
rg an izaey jne  sekretarze CKW 

PPS Iow. Reczek i tow. Ćwik.

nicą w pełnym  znaczeniu  słow a sło- 
w iońską, k tó ra  tw orzy n a jb a rd z ie j na 
zachód w ysuniętą  zaporę  przeciw ko od 
w iecznem u D rang nach  O sten".

Rzeka O dra s tan ie  się w kró tce  a r te ­
rią  k o m u n ik ac ji w odnej, k tó ra  służyć 
będzie nie ty lko  Polakom , a le  i nam . 
Dzięki niej będzie m ożna w przyszło ­
ści un iezależn ić  się od n iem ieck ich  
dróg  kom unikacy jnych . Polska do m a­
ga się przesunięcia  sw ej g ran icy  o  b li­
sko 400 m etrów  poza lew y brzeg  0 -  
dry , nie chcąc, aby  po lsko-n iem ieckd  
g ran ica  biegłą środk iem  rzeki. Rze­
czyw iście dop iero  wów czas rzeka O dra  
s tan ie  się praw dziw ie  po lską , p ra w ­
dziw ie słow iańską, Szczecin słow iań­
skim  p ortem  m orskim , a Św inoujście 
słow iańską m iejscow ością kąpielow ą.

Po tajnym glosowaniu strajkujących

Koniec strajku w  zakładach Renault
Rząd osiągnął porozumienie z robotnikami 

P rem ia  z a  w y d a jn o ść  
p o d w y ższo n a  o 3 fran k i

jrą rząd ma zamiar prze prowa- 
| dzić. „71 radością stwierdzamy 
doskonałe zrozumienie sytuacji 
przez rzesze robotnicze, co wyra- 

, ziło się demokratycznie w głoso- 
PARYZ (SA P). —  Po głosowaniu, w wyniku którego prze- waniu tajnym" 

rwano strajk w zakładach „Renault”, Ministerstwo Pracy i Bez­
pieczeństwa Pracy komunikuje, że prace wznowiono na następu­
jących warunkach: podwyżka premii za wydajność o  trzy franki 
za godzinę, w  zależności od realnego zwiększenia produkcji, bez 
działania wstecznego tej podwyżki i bez zapłaty za dni strajku.

Minister pracy i bezpieczeń­
stwa pracy, Mayer oświadczył 
przedstawicielom prasy, że 
kryje swego zadowolenia z po­
wodu zrozumienia sytuacji przez 
robotników: ugoda wchodzi w  
ramy polityki ekonomicznej, któ

Truman
znów atakuje
prawa robotnicze

WASZYNGTON (SAP). P rez. T ru ­
m an ro zp alry w ał na zebran iu  gabine- 
lu rządow ego p ro jek t uslaw y, z ab ra ­
niającej zw iązkom  zaw odow ym  w yta­
czania  procesu przeciw  p rzed sięb io r­
com o zap łaię  zaległych zarobków  
wslccz.

Po tym zebran iu  k ilku  członków  ga 
h inetu  rozm aw iało  z T rum anem  jesz­
cze przez p ó łto re j godziny, lecz Biały 
Dom odm ów ił w yjaw ien ia  treści tej 
d ługiej rozm ow y.

W czo ra j 
zm arł
I. Osterwa

W sobotę, da. 10 b, m. o godzinie 14 
zm arł znakom ity  a rty s ta  d ram aty czn y  
i reżyser, twÓTca „R edu ty  ‘ —  Ju liu sz  
O sterw a.

N a w iadom ość o śm ierc i u d a li się  
n iezw łocznie do  lecznicy M m . Z dro­
wia d la  członków  R ządu, w k tó rej le ­
czył 6ię i zm arł Ju liu sz  O sterw a —  
dyr. Dep, T ea tru  M in. K ultu ry  i S z tu ­
ki M. R usinek, d y re k to r  Państw . T ea­
tru  Polskiego d r. A. Szyfm an oraz w i­
ceprezes ZZA SP C htnurkow ski —  c e ­
lem złożen ia  k o n d o łenc ji wdow ie i có r­
ce A rty sty ,

Pogrzeb Ju liu sza  O sterw y odbędzie 
się  w K rakow ie na ko6zt państw a.

W  W arszaw ie  odpraw ione  zostan ie

PARYŻ (PAP). Rzecznik francuskie- oabożeÓ6tw<> “  zmaT'
n t e ! go m inisterstwa spraw zagranicznych  

podał do wiadom ości, że 'wkrótce roz­
poczną się  rokowam a francusko-cze- 
sk ie w spraw ie paktu. Rokowania to­
czyć się będą w  Paryżu |  w  Pradze.

Zapowiedzi
paktu
francusko-czeskiego

Francja dostała pożyczką
na odbudową gospodarczą

WASZYNGTON (PAP). Bank Mię- um ow ę am b. Bonnet. W  uchw ale dy­
re k c ji B anku  stw ierdza  się, że udzie­
lono pożyczki w celu „okazan ia  F ra n ­
cji pom ocy przy  odbudow ie zniszczonej 
w czasie w ojny gospodark i i s fin an so ­
w aniu  im p o rtu  specja lnych  tow arów  i 
sprzętu , koniecznego do odbudow y go- 
spodarcze j“ . Pożyczkę udzielono na 30 
lat p rzy  o p rocen tow an iu  3,25 proc.

dzynarodów y przyznał F ran c ji pożycz­
kę w wysokości 250 m ilionów  d o la ­
rów. Jest to pierw sza pożyczka, udzie­
lona przez Bank M iędzynarodow y. 
W niosek o pozyczkę został złożony 
przez F ra n c ję  w p aździern iku  ub. ro ­
ku  i op iew ał on n a  500 m ilionów  d o ­
larów . Ze strony  fran cu sk ie j podpisał

lego.
Ju liu sz  O sterw a u ro d z ił się  w r. 

1885. W ystępy na 6cen’e ro zpoczął w 
K rakow ie w 1904 r., po  czym  gra ł ko­
lejno w Poznaniu  i W ilnie. W  r. 1910 
przenosi 6ię do  W arszaw y.

W okresie  1-ej w ojny św iatow ej p ra  
cow ał jako  reży se r w T ea trze  Polskim  
w M oskwie, a następ n ie  by ł k ierow ni­
kiem  T ea tru  Polskiego w K ijow ie. W  
r. 1918 pow raca  do  W aTszawy j tu  z a ­
k ład a  sw ą „R edutę", w k tó re j wycho­
w uje  w głębokim  kulcie  d la  te a tru  t 
poezji m łode pokolenie ak torów  W t, 
1935 obejm uje kierow nictw o tea tru  im. 
J . Słow ackiego w K rakow ie.

O kres ok u p acji niem ieckiej przeby­
wał O sterw a w K rakow ie, gdzie zmu­
szony by ł ukryw ać się.
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W arszawa, 11 m a ja

Notua Polska tu B erlin ie

Ś wiadomość, id Polska wstąpiła »« 
aslak odbudowy swego iycla 

gospodarczego, społecznego 1 kultural- 
ne przenika dziś najszersze warstwy 
nazidu polskiego. Coraz więcej łudzi 
dowindu'e się o tym za granicą i daje j 
te tra  świadectwo* Jeden tylko nairdd 
na święcie n 'c nie wie o „Nowej Poi­
se c \  a Jest nim ten, któremu kazano

Odnowienia sojuszu polsko-francuskiego
domaga się 150 łys. Polaków we Francji

Pozdrowienia od Rządy Polskiego
przekazał wychodźstwu tow. wicemin. Jabłoński

pr::?z tcta cale >vlerzyć, że Jego misją
je;,i T.r,lnz: zenie Polskł ,a później, że 
ta  Po'.;!ca już nie istnieje. Tym naro- 
d in są Nlcsncy.

Dlatego z uznaniem należy powitać
Inicjatywę urządzenia wystawy obra­
zujące' dorobek powojenny, demokra­
tycznej Ftaiski w Berlinie . Miejsce 
gj.nd nachodziły się najokrutniejsze 
tgz azy eksterminacji Polaków, su ad 
przez radio obwieszczano triumfalnie 
z l Ję paustsva i narodu polskiego, 
jest za’;,te najodpowiedniejszy* dla 
*esZoliunientawania, ie  Naród Po.sUi 
iy je  i pracuje. I że, jeśli nie będzie 
mó^l za w.tj nieć doznanych krzywd,, 
po r .f i je przebaczyć. Jeżeli, oczywi- 
gete, naród niemiecki uzna swe winy 
1 udowodni, że już nigdy więcej nic 
p ed n 's ie  ręki na bezpieczeństwo 
swych sąsiadów.

Wystawa polska w Berlinie jest 
sz- ; h tną zemstą kulturalnego naro­
du.

PARYŻ (P A P ). —  N a  inauguracyjnym posiedzeniu Zjazdu 
Polaków we Francji powzięto rezolucję, która podkreślając u- 
dzinł wychodźstwa polskiego we wspólnej walce z najeźdźcą hi­
tlerowskim i w odbudowie Francji ,wyraża gorące pragnienie, by 
w  najbliższym czasie podpisany został odnowiony sojusz polsko- 
francuski, pożyteczny nie tylko dla bezpieczeństwa obu krajów,

ale także dla solidarności sojusz­
ników, dla demokracji i pokoju, 
który jest niepodzielny. Przy­
jęta została również przez akla­
mację rezolucja, podkreślająca 
nierozłączność Ziem Zachodnich 
z Macierzą.

Rząd turecki
chce sądzić
opozycyjnego posła

ANKARA (SAP). Biuro Prezydium
ministrów wystosowało do Zgromadzę 
nia Narodowego pismo, ,w ktyrym żą­
da uchylenia nietykalności poselskiej 
jednego z założycieli opozycyjnej par- 
lii demokratycznej, Mendercsa. Prze­
ciw temu posłowi ma być wytoczony 
proces z powodu przemówienia, jakie 
wygłosił ostatnio w Izmir, kwestionu­
jąc legalność Zgromadzenia Narodo­
wego. r

Dwa dzienniki, wychodzące w Sta"m 
bule, zostały zamknięte za częściowe 
opublikowanie przemówienia Mende- 
resa.

Druga Konferencja Dunafska
Partii Socjalistycznych

W dn«ch 17 — 19 maja odbędzie się ; m orkłu zostanie również omówiona 
druga Konferencja So- ! kwestia dotychczasowych trudności w 

podróżowaniu między krajami naddu- 
najokimi oraz wynikających z cenzu­
ry korespondencji zahamowań normal­
nej współpracy handlowej między kra 
jami naddunajskimi.

Delegacja polska w składzie tow- 
tow. Stanisław Dobrowolski, Jan To- 
piński i Kazimierz Sokołowski wyjeż­
dża do Budapesztu w dniu 15 maja r.b.

w Budapeszcie 
cjalistv-znych Partii krajów naddunaj- 
sktch Wezmą w niej udział przedsta­
wicielstwa socjalistów Czechosłowacji, 
Jugosławii, Bułgarii, Austrii, Rumunii, 
Wc-'ier, a także delegacja PFS.

Głównym tematem obrad konferen­
cji bodzie sprawa polepszenia stosun­
ków handlowych krajów nadducaj- 
siklch Na pierwszej Konferencji Dunaj 
cklei w Prod ze postanowiono poruczyć 
delegacji czechosłowackiej opracowa­
nie memoriału, zawierającego propo- 
aycie zmiany istniejących między kra­
jami naddunaisVni umów kompensa- 
cvin- ’h na normalne traktaty handlo­
we. Założeniem takich traktatów han-
d ’/nvych ic©t u i r o w a  c le a r in g o w a  m ię ­

ci?'" k r a i a m i  n a ^ H u n a js k im i .
Na pcd&tawie czechosłowackiego me 

 o-----

HaiM'zsza M e 'zvnarodowa 
K o n f e r e n c j a  
S » » c |a l is t’ c z n a

MABIA MICKIEWICZ 
I TOW. KŁUSZYNSKA 

W PREZYDIUM ZJAZDU 
. Otwierając popołudniowe obrady 
Zjazdu Wychodźstwa Polskiego we 
Francji, .prezes Rady Narodowej Pola­
ków we Francji Stec, powitał i zapro­
sił dfci prezydium Marię Mickiewicz, 
przy owacyjnych oklaskach całej sali. 
Ponadto w prezydium pośród gości z 
Polski zasiadła posłanka Dorota Kłu- 
szyńsika Wicemin. tow. Jabłoński po­
zdrawiając Zjazd w imieniu Rzeczypo­
spolitej złożył hołd polskiemu górni­
kowi i rodnikowi za wspaniałe wyniki 
pracy po czym przedstawił rezultaty 
zagospodarowania Ziem Zachodnich. 
,,Dzisiaj istnieje Polska wielkiej pracy, 

wielkiego rozwoju i głębokiej sprawie-

go i Związku Samopomocy Chłopskiej.

DOROBEK RADY NARODOWEJ
Wiceprezes Rady Narodowej Pola­

ków we Francji Kaprzak, złożył ob­
szerne sprawozdanie z 22 miesięczne­
go dorobku Rady. Mówca podkreślił, 
że Rada Narodowa grupuje obecnie bli 
sko 150 tysięcy Polaków. Z zorganizo­
wanych imprez na uwagę zacługuje ob­
chód miesiąca mickiewiczowskiego, 
kwartału kościuszkowskiego oraz ty ­
godnia Ziem Odzyskanych. Rada Na­
rodowa przeprowadziła akcję zbieram-a 
ziemi do urn z pól bitew, gdzie wal­
czyli i ginęli Polacy za wolność Pol­
ek; i  Francji.

Akcja daniny narodowej przyniosła 
sumę, przekraczającą 10 milionów 
franków i wiele złotych i srebrnych 
przedmiotów wartościowych. Rada Na­
rodowa wzięła czynny udział w repa­
triacji Polaków do kraju. Dzięki jej 
staraniom w 1946 r. wyjechało z Frań 
cji 5 tysięcy górników i 2 tysiące rol­
ników. W bieżącym roku wróciło już 
do kraju 3 tysiące rolników. Akcja na 
rzecz powodzian w kraju jest w toku.

POZDROWIENIA ŚLĄSKA
W drugim dniu obrad prezes Zwią­

zku Nauczycielstwa Polskiego we Frań 
cji Obłameki, wygłosił referat oma­
wiający s.prawy kulturalno - oświato­
we.

Następnie wygłosił przemówienie ge­
nerał Zawadzki, który przekazał wy­
chodźstwu polskiemu pozdrowienia od 
górników, hutników i inteligencji pra-

III Krajowy Zjazd
A . Z. W . M, „ŻYC IE

W dniu 9 maju rozpoczął swe ob­
rady III Krajowy Zjazd Akademickie­
go Związku Walki Młodych „Zycie".

Na Zjazd przybył minister oświaty, 
tow. Skrzeszewski przedstawiciele KC 
PPR. organizacji młodzieżowych oraz 
delegaci ośrodków akademickich. Sc- 
krcłrz generalny KC PPR tow. Gomuł­
ka nadesłał list powitalny.

W pierwszym dniu Zjazdu przemó­
wienia powitalne wygłosili: P r z e d s t a ­
wiciel Rady Szkół Wyższych i KCZZ 
tow. Sokorski, przedstawiciel Komite­
tu Wykonawczego ZNMS, łow. Strze­
lecki, w imieniu członków przedwo­
jennego „Życia" łow. Popici I inni.

W drugim dniu obrad przewodniczą 
cy Zarządu Głównego low. Wróblew­
ski w sWymi referacie politycznym 
przeprowadził analizę terenu akade­
mickiego oraz dotychczasowych osią­
gnięć AZWM „Życic" w pracy nad 
przebudową życia studenckiego.

O nowej postawie studenta Polski 
Ludowej mówił W swym referacie 
łow. Walczak, podkreślając koniecz­

ność konkretnej ofensywy ideologies*
nej Życiowców.

Po sprawozdaniu organizacyjnym *- 
mawiającym osiągnięcia 1 braki do­
tychczasowej pracy AZWM ..Żyęle", 
delegaci rozpoczęli pracę W komi­
sjach: ideologicznej, politycznej, orga­
nizacyjnej, statutowej i komisjach wy* 
działowych planu pracy politycznej, 
ideologicznej i naukowej w poszczegól 
nych dziedzinach wiedzy t sztuki. 
Obrady trwają.

M o w y

ambasador RP
w Paryżu

Ambasadorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym R. P. w Paryżu został mia­
nowany Jerzy Putrament, dotychczaso­
wy poseł nadzwyczajny i minister peł­
nomocny w Szwajcarii.

Kodyfikacja prawa karnego 
Komisja opracowuje projekt

ćlliwośei społecznej. Od rządu tej Pol- i <™jącej i chłopów w kraju. WystąpJe- 
skj przynoszę Wam pozdrowienia". j cie generała Zawadzkiego było owacy]

Posłanka Dorota Kinezy noka, żabie- i 
rając głos w imieniu RTPD, podkreśla, | 
ie  system wychowania w Polsce przy­
gotowuje świadomych obywateli i przy 
Gzłych apostołów pokoju. Na zakon- ' 
czcnie posłanka dziękuje wychodźstwu j 
polskiemu we Francji za solidarność [ 
i pomoc dla dziecka w kraju.

Następnie wicemin. Kaczocha prze- 
mówił w imieniu Stronnictwa Ludowe-

nie witane przez uczestników Zjazdu.

Zarządzeniem Ministra Sprawiedli­
wości z dnia 5 maja 1947 r. powołana 
została komisja, (mająca na celu opra­
cowanie projektów jednolitego polskie­
go kodeksu karnego i kodeksu postę­
powania karnego, łącznie z motywami 
— z uwzględnieniem konieczności u- 
jednoifcenia ustawodawstwa karnego 
i dostosowania go do nowych form u- 
słrojowyeh i nowych podstaw społecz­
no - gospodarczych Polski Ludowej.

Przewodnictwo Komisji znajduje się

w rękach Ministra Sprawiedliwości,
który zastrzegł sobie prawo wyznacze­
nia zastępców przewodniczącego spo­
śród pracowników Departamentu U- 
stawcdawczego. Stałymi zastępcami w 
przewodniczeniu na poszczególnych po 
siedeaniach komisji są: dyrektor De­
partamentu Ustawodawczego Stefan 
Barcerz ł sędzia Leszek Lemell. Obo­
wiązki sekretarza Komisji pełni pod­
prokurator Stefan Kalinowski.

Żydzi i Arabowie spotkali się
na wspólnym posiedzeniu Komisji ONZ

Dyskusja nad kompetencjami
Sala W a lk i Podziemnej komisji specjalnej dla Palestyny

w Muzeum Wojska Polskiego
W dniu 9 maja, w rocznicę zakoń­

czenia walki i Niemcami otwarta zo­
stała przez Prezydenla Bieruta w Mu­
zeum Wojska Polskiego Sala Walki 
Podziemnej. Znajdują się tam pamiąt­
ki i dokumenty .sześcioletniej walki z 
okupantem ze wszystkich części Pol­
ski.

............................................  Gablotki z prawej strony ściany, za
Niub'izsza Mipdzynarod , |y tupnvane> ..Walkii podziemna". zn- 

Konfcrencia partii sócialtstycz- 1 wiera ją szfłriAg cennych eksponatów
n7fh rdbęd/-'t się w Zurychu w ‘praSy konspiracyjnej.
drrach 6 — 8 czerwca. W edług
dotvehezasowveh zgłoszeń, w  Eksponaty
lenn f - r e n c u  w ^ m i e  udział po- «  *ktada.,ąKOP re n . i . gru.p partyzanckich. Ściana zatytulo-
nad 20 partit- Z każdec - wana „Słowianie a przede wszystkim 
U fn w tl io n a  iest tylko jpdna par- p olacy m-eli ,,y i zniszczeni" zawiera

fotografie, tablice i mapy, ilustrujące
natężenie akcji eksterminacyjnej oku­
panta.

tia do wzięcia udziału w konfe-
r e 'd i .  , , . . .

Z godnie z d o  c Wdami większo  
ści partii, b'oracych udział w  
konferencji, dotychczasowy sy­
stem luźnei współpracy i w ym ia­
ny ideologicznej, który istm eię
m i- łz y  partiami socjalistycznymi
od 1-Atca wojny, zostanie utrzy­
many. , j

Podstaw ow ym  tematem obrad 
konferencji zurychskiej 
sprawy socjalistów niem ieckich, 
w łoskich i hiszpańskich._________

„Żołnierze 
: fotografii

parlyzan-
bojowych

Wzdłuż ściany „Powstania Warszaw 
skiego" zgromadzono fotografie i nie­
liczne pamiątki pozostałe z okresu 
bohaterskich walk ludności stolicy, jak 
opaski, furażerki, odznaczenia itp.

Środek sali zajmują najróżniejsze ty­
py broni powstańców. Obok nowocze­
snych granatów zaczepnych leży słyn­
na „filipinka" własnej fabrykacji.

Nowe koło PPS
przy Ministerstwie Administracji Publicznej

odsionito wczoraj swój sztandar

Od dnia 9 maja Sala Walki Pod­
ziemnej jest dostępna dla publiczno­
ści.

Nowy ss „Kościuszko
największym statkiem handlowym

N . JORK (P A P ). —  W  pi^te k po raz pierwszy na posiedze­
niu komisji politycznej G eneralnego Zgrom adzenia O N Z  byli 
obecni przedstawiciele zarówno Agencji Żydowskiej z Bon Gur- 
ionem  na czele jak i K om itetu Arabskiego- Kom isja rozpatrywała 
projekt statutu komisji specjalnej, która ma zbadać sytuację w  
Palestynie. Projekt .zawiera następujące punkty:

1. Komisja ma posiadać szero­
k i

W dniu 6 maja w porcie Rotterdam 
ew.ląpiło podniesieni* polskiej bande­
ry na statku „Kościuszko", przejętym 
przez Polską Misję Morską w ramach 
wykonania polsko - radzieckiej umo­
wy o podziale niemieckich reparacji 
wojennych.

Statek „Kościuszko" nosił dawniej 
niemiecką nazwę „Rhoinfels". Stanowi 
on niezwykle cenny nabytek dla pol­
skiej marynarki handlowej, jako jed­
nostka nowoczesna, wybudowana w

1939 r. na stoczni „Weser" w Bremie. 
Będzie to największy statek towarowy 
naszej floty handlowej, gdyż pojem­
ność jego wynosi 7.763 tony, a nośność 
11.200 ton.

Należy dodać, że popularny przed 
wojną polski statek pasażersko ■ towa 
rowy „Kościuszko", który kursował do 
Ameryki o,raz na wycieczki morskie, 
został w ub, r. sprzedany za granicą i 
jako przestarzały. j

kie pełnom ocnictwa w celu tista- 
lenia stanu faktycznego.

2. Ma wysłuchać zeznań przed 
staw icieli w ładz mandatowych  
oraz zeznań zainteresowanych  
rzgtdów, organizacji społecznych  
i osób.

3. Celem ostatecznym każde­
go projektu, dotyczącego Pale­
styny, ma być .niepodległość te­
go kraju.

4. Komisja ma przygotować 
sprawozdanie dla G eneralnego
Zgrom adzenia przedstawić

lugosłowiańska delegacja handlowa
bawi w Warszawie 
dla zawarcia układu

W dn u wrzora szjm , w godzinach 
popo* dir owych odbyła się uroczy- 
sto ć Mi-iłścięcia sztandaru koła PPS 
przy Mi ' * r r .vli- Administracji Pu- 
bl'c-.n?j. W ustrojonej czerwienią 1 
emb ‘ni ■ turni partyjnymi sali stołówko 
w -j z brali się ilrznł goście, członko­
wi- r.KW PPS, OM TUR 1 ZNMS.

\V «a rJ okln kruni wchodzą na salę 
Iow. nil:' Osóbka - Morawski i tow.

rą w przyszłość i pokojowe rozwią­
zanie zawiłych problemów powojen­
nych. Analizując obecną międzynaro­
dową sytuację polityczną mówca wska 
zał na niebezpieczeństwo istniejące ze 
strony ośrodków reakcji rozrzuconych 
po wielu krajach świata.

W dalszej części poruszona została 
sprawa doboru kadr prarownezycb, 
który nie powinien odbywać się we­
dług przynależności partyjnej, na pod-mln H ŚwlcU.o -skl. Wszyscy obecni . . .  .

Czerwony Sztandar. N I>WU‘ przyjmowanego a priori łwlec- 
’ dzenia, że ludzie -wstają i intonują

Uroc yatc.ść zagaił przewodniczący 
łutc.kiz gr» kcła, tow, H. Urbanowicz 
witając tov. Iow. ministrów Ósóbkę- 
Mor-ws’ iego i H- Świątkowskiego, pod 
sekr ! 'rzy  sf nu i cżłonków CKW.

P.-. pcwo'an'u prezydium 1 przewod- 
nł Zi’" ?o ,’ f 'r jm  został tow. Zbro- 
żysa > cd -vl 'n ’n porządku dziennego 
zT r ss* gloi tow min. Świątkowski, wy 
gS„, przemówi cnie okolicznościo­
we Z rrtn 'ew a Prezesa Rady Mini 
stró Erółk *e p-zemówlenle wygłosi! 
l'-v . Kłopełowskl.

Nr, • -n ie oh'-rol wysłuchali refc- 
rrt'i pnlYye r.ego — Iow. min. Osóbki 
Mrc-wsM-go — przepełnionego wla- 
'liw ■  ■! IllllllWII ITW --------------- ~

7. a&citnięi chwili

A n g lia -Kontynent 6:1
Wczoraj odbył się w Glasgow mecz 

piłki nożnej między Wielką Brytanią 
a Kc.' 'yneńtem, zakończony zwycię­
stwem Anglików w stosunku 6:1.

z lej partii lepsi są 
do Wykonywania pracy na pewnych 
odcinkach zaś z innej nie.

Na zakończenie inówca zaapelował 
do zebranych o pogłębianie sojuszu 
robotników, chłopów i inteligencji pra 
rująrej, gdyż tylko współpraca dać mo 
że efektywne wyniki, — doprowadzić 
do urzeczywistnienia haseł socjali­
stycznych.

Po tym przemówieniu nastąpiło °d- 
słonlęcic sztandaru I przekazanie go 
chorążemu, który złożył ślubowanie. 
Przystąpiono do wbijania gwoździ pa­
miątkowych, które zapoczątkował tow. 
min. Osóbka Morawski.

Przedostatnim punktem porządku 
dziennego było rozdanie legitymacji 
partyjnych członkom Kola.

Towarzysze z Kola PPS przy Mini­
sterstwie Administracji Pubilczhcj w 
zrozumieniu konieczności jaknajin- 
łensywniej prowadzonej odbudowy kra 
ju złożyli na ten cel obligacje PPOK 
na łączną sumę 22.000 zł .

Uroczystość zakończyło odśpiewanie 
Czerwonego Sztandaru, (bwj

Walka
ze spekulacja
tem atem  obrad
P rezyd ium  KCZZ

W dniu 10 b. rn. odbyło się w 
siedzibie K. C. Z. Z. 'posiedzenie 
Prezydium KCZZ, na którym zasta­
nawiano się nad sprawą walki że 
spekulacją I drożyzną oraz oma­
wiano sprawy wewnętrziio - orga­
nizacyjne.

W kilku w ierszach ...
— Rząd brytyjski zawiado.mil grec­

kiego ministra 6praiw zagranicznych 
TsaldaTisa, że brytyjska misja gospo­
darcza w Grecji opuści te® kraj w 
końcu czerwca rb.

— Zjikłady Chryslera w Detroit 
przerwały na 10 dni produkcję samo­
chodów Chrysler, Dodge i Plymouth z 
powodu braku surowców.

— Robotnicy Hannoweru zażądali 
wprowadzenia kary śmierci na handla­
rzy czarnego rynku oraz kary pozba­
wienia majątku na rolników, którzy nie 
dostarczają wyznaczonych kontyngen­
tów.

— Od 2—7 czerwca r. b. odbędzie 
s ię  w Bazylei Międzynarodowy Kon­
gres Medycyny i Farmakologii wojsko 
wej, w którym weźmie udział 800 de­
legatów z przeszło 30 krajów.

— Rząd francuski postanowił roz­
wiązać separatystyczny „ruch odrodze­
nia Madagaskaru".

— Churchill został odznaczony w 
Paryżu medalem wojskowym, stanowią 
cym najwyższe francuskie odznaczenie 
wojskowe.

— Czeski minister spraw wewnętrz­
nych Nosek wręczył prezydentowi Be- 
'"szowi odznakę ruchu oporu,

Dnia 10 bm. przybyła do Warszawy 
jugosłowiańska delegacja ekonomicz­
na pod przewodnictwem min. He- 
brang'a dyrektora Centralnej Komisji 
Planowania. •

Delegacja jugosłowiańska ma na 
celu przeprowadzenie rozmów gospo­
darczych z przedstawicielami Rządu 
Polskiego, na temat rozszerzenia i za­
cieśnienia stosunków ekonomicznych 
pomiędzy obu zaprzyjaźnionymi kra­
jami. Przyjazd ten łączy się z odbywa­
jącymi się obecnie w Warszawie roko 
waniaini handlowymi polsko - jugo­
słowiańskimi o zawarcie nowego 5- 
letniego układu handlowego. Rokowa 
nia te prowadzone w przyjaznej at- 
mosferze pełnego wzajemnego zrozu­
mienia, będą zakończone w ciągu naj­
bliższych dni.

W dniu dzisiejszym członkowie de 
legacji zostali przyjęci przez Prezesa 
Rady Ministrów tow. Cyrankiewicza 
oraz złożyli w-izyty: Min-strowj Prze

mysłu i Handlu tow. Mincowi, Mini­
strowi Spraw Zagranicznych tow. Mo­
dzelewskiemu, prezesowi Centr. Urzę­
du Planowania tow. Bobrowskiemu i 
Prezydentowi m. Warszawy tow. Toł­
wińskiemu.

w nioski do 1 września rb-, aby 
m ogło  być przedstawione na na­
stępnej sesji G eneralnego Zgra* 
madzenia.

Delegat radziecki zaproponował 
zmianę § 3 6-tatutu komisji według na­
stępującego brzmienia: „Komisja ma 
przygotować propozycje w ©prawie roz 
wiązania problemu palestyńskiego łącz 
nie z projektem utworzenia niezwłocz­
nie niepodległego państwa palestyń- 
skiego".

Rzecznik Agencji Żydowskiej — Szer 
tock, wysunął zastrzeżenie,, ie  sfom u”  
łowane kompetencje komisji przesą­
dzają już o rozwiązaniu samej sprawy.

Przedstawiciel Komitetu Arabskiego 
Katta® wysunął zastrzeżenia co do 
prawomocności obecnego mandatu bry­
tyjskiego oraz zażądał, aby zalecić W. 
Brytanii wstrzymanie dalszej imigracji 
legalnej i nielegalnej. Delegat arabski 
wypowiedział się przeciwko utworze­
niu państwa żydowskiego w Palesty­
nie.

Na sobotnim posiedzeniu w komisji 
delegat radziecki Gromyko popiera! 
swą poprawkę, by przyszła komisja o- 
pracowała propozycje w sprawie na­
tychmiastowego udzielenia Palestynie 
niepodległości. Poprawce tej przeciw­
stawił się delegat Stanów Zjednoczo­
nych. Również delegacje Indii, Jugo­
sławii, Filipin, Iraku, Columbii l Pol­
ski nalegały, by w instrukcjach dla Ko 
misji Badawczej wymieniono problem 
niepodległości Palestyny.

Ogółem 7 krajów wypowiedziało się 
pozytywnie, podczas gdy 5 krajów wy 
stępowało przeciwko tym propozycjom, 
Komisja mianowała Podkomisję, która 
ma uzgodnić wspólny tekst tych pro- 
pozycji.

Strajki w  Hiszpanii
mają poparcie robotników całego świata

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Madrytu, że w prowincji Gu- 
ipuzcoai porcie Psajes, wybuchły 
nowe strajki robotnicze.

Strajki mają na celu wyrażenie pro­
testu przeciwko represjom stosowanym 
wobec robotników w Bilbao, którzy w 
dniu 1 maja nie stawili się do pracy.

PARYŻ (SAP). Sekretarz generalny 
Światowej Federacji Zw. Zawód o.

f -j-

JULIUSZ OSTERWA
A rtysta  dram atyczny
Założyciel Teatru „Reduta”

Honorowy Dyrektor Teatru Miejskiego im. J. Słowackiego 
w Krakowie, zmarł dnia 10 maja 1947 r

N abożeństw o żałobne odbędzie się w K ościele Sw. Krzy­
ża w W arszawie, w e wtorek dnia 13 maja o godz. 9-ej rano, 
po czym nastąpi eksportacja zw łok do Krakowa.

MINISTER K ULTURY I SZTUKI

wych Saillant, przyrzekł jak najdalej 
Idące po-parcie grupie przedstawić,eli 
powszechnego związku robotników i 
hiszpańskiej partii socjalistycznej.

Saillant zapewnił delegatów, że bę­
dzie podtrzymywał ruch strajkowy w 
rejonie Biskajskim. Specjalna komisja 
uda się na granicę Hiszpanii, celem 
niesienia pomocy tym Hiszpanem, któ 
rzy byliby zmuszeni przejść do F ran­
cji w związku, z obecnym konfliktem 
robotniczym, uważanym za najbar­
dziej doniosłe wydarzenie w Hiszpa­
nii ód początku dykatu,rv gen. Franco.

Pomoc
dla Grecji i Turcji

WASZYNGTON (PAP). Izba Repre- 
zentanlów zatwierdziła program po­
mocy dla Grecji i Turcji, przedstawio­
ny przez prezydenta Trumana. Usta­
wę przyjęto 287 głosami przeciwko 107.

Na zasadzie tej umowy Grecja i Tur 
cja otrzymają ze St. Zjednoczonych 
pomoc w wysokości 400 milionów do­
larów. Ustawa, która została już za­
twierdzona przez Senat, zostanie obe­
cnie skierowana do komisji w celu 
uzgodnienia różnic, mających znacze­
nie drugorzędne. Departament Stanu 
zamierza uruchomić sumy przyznane 
Grecji i Turcji natychmiast po podpi­
saniu ustawy przez prez. Trumana.
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Łańcuch cegiełek
na Socjalistyczny 
O środek  Szkoleniowy
im. St. Dubois

M ija  c z te ry  la ta  ja k  w y c h o d z tw o  
p o lsk ie  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  zo ­
s ta ło  z e le k try z o w a n e  k o m u n ik a te m  
o z a d o ś ć u c z y n ie n iu  p ro śb ie  Z w ią z k u  
P a t r io tó w  P o lsk ic h  w  s p ra w ie  u- 
tw o rz e n ia  n a  t e r y to r iu m  ra d z ie ­
c k im  D y w iz j i  im . T a d e u s z a  K o ­
ś c iu s zk i.

To»', Maurycy Karnie) wpłaca I#.#00 
*•'. { wzywa Iow. ln u . Zyjymunla Szy­
m anowskiego, Jadwigę Markowską,
Alfreda Krygiera, Ludwika Co Sina.
Stanisława Garlickiego, Teofila Wo- 
Jońsklcgo.

Tow. Stefan Rzeszot wpłaca 5.000
zł, i wzywa low. Iow. Bohdana Waj
dowiskiego, Stanisława M aniieckiego, Z a c z ę ło  s i ę  ta k
Jana S'kora, Genowefe Augiuiyn, Ku- ,  « ,
u- ■. -  .  13 m a j a  1943 ro k u  l ic h y młuckiego IV lady,sława, Romana /a c z -  ^  ,  , , , , ,
k len t- 'za  „G A Z  - lk ięm  sp rz e d  h o te lu  „Mo-

‘ , ............... , s k w a "  w  M o sk w ie  w y je c h a ło  6 o só b
ow. oman Brył wpłaca 5.000 zł. do  2n aj(ju ją cej s ję pcKj Riazćuniem — 

Wzywa tow. tow. Sokołowskiego, Ba- dzjś ju ż  h isto ry czn ej _  w io sk i Siei- 
r a ^  Artura Karaczrwskiego. Pio ce  na{j O k ą , g d z ie  w  p o b lis k ic h  la- 

łrs W achowicza, Tenczyna. s a c h  m ia ło  s.ię ro z p o c z ą ć  fo rm o w a -
Tow . W ojciechow ski Kazimierz n ie  I  P o R k ie j  D y w iz ji  P ie c h o ty  im . 

■wpłaca 3.00# zł. j w zyw a Iow. łow  T . K o śc iu sz k i. D o w ó d z tw o  D y w iz ji 
O isnę Hanboid, A lfredę Jęd rze jew sk ą . p o w ie rz o n e  z o s ta ło  p p łk . Zygm u-n- 
Andrzcia Przedpełskiego, W acława j to w i B e r lin g o w i, s t a r e m u  o fice ro - 
T nłcdzirekirgo. KrztmJecę Chudobę ! w i L eg io n ó w , sz e fo w i s z ta b u  5 Dy- 
(z Gdańska), Szytnańskierto (z R a d o -I w iz ji a r m i i  g e n . A n d e r s a  z  Z S R R , 
tnla), Tadcrisaa Jut' owskicgo. k tó r y  n ie  z g o d z ił s ię  n a  w y ja z d  do

Ważny czynnik zwycięstwa
W czwartą rocznicą powstania 1-ej Dywizji im. T. Kościuszki

I r a n u  i p o z o s ta ł  w  Z w ią z k u  R ad z ie - »to, s k ą d  o d b y ła  p o te m  s w ó j  sła-

Mąka pszenna i kukurydza
w ramach dostaw UNRRA

ck im . B y ł o n  sz e fe m  te j  6-osobo- 
w e j  e k ip y . W s k ła d  e k ip y  w c h o d z ili 
je s z c z e  k p t .  Z y g m u n t  M o d z e le w sk i, 
a r ty l e r z y s t a  p łk . N a łę c z  - B uko- 
je m s k i ,  B o le s ła w  D ro żd ż , p o r. K a- 
ra śk ie w ic z  i J e r z y  P u t r a m e n t ,  
p o e ta , w o ja k  i d y p lo m a ta ,  a u to r  
z n a n y c h  „ D ru g ic h  p o p ra w e k  h is to - 
r y c z n y c h “ , w  k tó r y c h  szczeg ó ło w o  
o p isu je  te  h is to ry c z n e  c h w ile  p o ­
w s ta w a n ia  D y w iz ji. N a  z a s tę p c ę  
d o w ó d cy  D y w iz ji p o w o ła n y  z o s ta ł  
m jr .  S o k o rs k i  W ła d y s ła w , k tó r y  
p rz y b y ł  do S ie lc  n ieco  p ó źn ie j.

MasotLji zaciąg  
ochotn ików

P o m im o  to , że  z  a r m ią  A n d e rsa  
w y je c h a ło  z Z S R R  do  I r a n u  w  <?ią- 
g u  1942 -roku p ra w ie  100 ty s ię c y  
ż o łn ie rz a , s p o ś ró d  p o z o s ta łe j  w  
Z w ią z k u  R a d z iec k im  p o n a d  300-ty

w n y  s z la k  b o jo w y  a ż  p o d  B e r lin .
N a le ż y  p o d k re ś l ić  c e c h ę  sz c ze g ó l­

n ą  d la  f o r m a c j i  p o lsk ic h  tw o rz o ­
n y c h  w  Z S R R  p rz e z  Z w ią z e k  P a ­
t r io tó w  P o lsk ic h , ta k  ró żn ią c ą  je  
od fo r m a c j i  tw o r z o n y c h  w  Z S R R  
u p r z e d n io  p r z e z  p e n . A n d e r sa .

O blicze id eo w e dywizja
B y ło  to  w o jsk o  d e m o k r a ty c z n e ,  

w o jsk o  św ia d o m e  c e lu  sw e j w a lk i, 
w o jsk o , k tó r e g o  ż o łn ie rz e  n ie  ty lk o  
b y li o w ia n i  g o rą c y m  p r a g n ie n ie m  
w a lk i  o w y z w o le n ie  P o lsk i,  a le  t a k ­
że św ia d o m i teg o , o co  w a lc z ą , o 
j a k ą  P o lsk ę  w a lc z ą , z k im  w a lc z ą , 
s k ą d  p rz y s z ła  k lę s k a  w rz e ś n io w a  i 
co  n a le ż y  u czy n ić , a b y  ju ż  n ig d y  
p o w tó rz y ć  się  n ie  m o g ła .

O  ty m , czy m  b y ło  w o jsk o  p o lsk ie  
tw o rz o n e  p rz e z  g en . A n d e r s a  w  la ­
ta c h  1941— 42 w  Z w ią z k u  R a d z ie ­
ck im , p is a ł  w  m a ju  1943 ro k u  w  

(„ W o ln e j P o ls c e "  w  a r ty k u le  pod
S1ę cz n e j rz e sz y  u c h o d źc ó w  p o lsk ic h  ty tu łe m  >>Ąrmia o r s a n iz o w a n a  n ie  
zaczę li d o  D y w iz ji  t łu m n ie  n a p ly - jd te  w a l k r  b y ł s7 e f g z ta b u  5.e j D v . 
w a ć  o c h o tn ic y . S z y b k o  u fo rm o w a ły  I ,  „  te j  a r m j i  ;k  B e r li  ^  te n  
s ię  1-szy, 2-gi i 3-ci p u łk  p ie c h o ty ,!  r  ń b .

Jak  in fo rm uje SAP, kw atera 
UNRRA w W arszaw ie pow iado­
miona została, że okręt am ery­
kański „M arine R unner", w io­
zący 8.172 ton 70-procentowej

1 P A L  i s z e re g  , je d n o s te k  sam o-
s z c z e  d o  k ra ju  dwa p o d o b n e  jd z ie ln y c h . D o „W o ln e j P o lsk i"  (g a -
t r ś i n s p o r t y .  z e ty  p o lsk ie j ,  w y c h o d z ą c e j w ó w cz as

S ta tek  brazylijski „ P ec acb a n - 'w M o sk w ie )  i d o  I  D o w ó d z tw a  Dy-
t o s " ,  w io z ą c y  9 0 3 1  t o n  k u k u r v -  W)z,1! n a p ły w a ły  bez  p rz e rw y ■ t y  sią- 

•’ • c s  l is tó w  z  b ła g a ln y m i  p r o ś b a m i orydzy, sprow adzanej w ram ach
..taki pszennej dla Polski, zaw i- dostaw  UNRRA do Polski, spo- 
nie do p o r t u  gdńyskiego 16 m a-id z iew an y  jest w G dyni w pier-

p r s y ję c ie  do  D y w iz j i.  

T e m p o  o r g a n iz o w a n ia D y w iz j i

j ,  b. ,  Na zakup lei m ,k i_w  wszych ’dniach p r z y s z ło  "  " *
Ameryce Południowej UNRRA 
wydała ponad pół m iliona do-

J  . —_  .  -  . i » i j  ic/ l i . jw  Oi/wuyi/i* Q O tO W d
godnia. K ukurydza ta  zakup o- j j)einy m  składzie do przysięgły < 
na została w Brazylii za łącz n ą ! torześnia  w y r u s z y ła  z  m ie js c a  po ­

la ró w . Jak zapowiada UNRRA sum ę 856 tys. dolarów  am ery- j s to ju  n a  f i  o u t  i p r z e s z ła  s w ó j  p e łe n  
do końca czerwca przybędą je - kańskich. I c h w a ły  c h r z e s t  b o jo io y  p o d  L en i-

L im ty  i  Zct ftoilgi

Gzy rządowi robotniczemu grozi upadek?
(K O R E SP O N D E N C IA  W Ł A SN A  Z  A N G L II)

Londyn , w  m a ju  wu na je j  po łożen ie  ekonom iczne.
Niedawno na pierw szej stronie „Da- U społecznienie podstaw ow ych gałęzi 

ily Herald a została bez komentarzy u p ro d u k c ji nie d a je  n a tychm iast rezul- 
mi w  zezom, odpowiedź Churchilla na tatów , k tó ry ch  się  oczekuje. Z achm u­

rzone n iebo  stosunków  m iedzynarodo  
sani

na
mowę premiera A ttlee. Attlee m iano­
wicie ostro uaatakował Churchilla za 
jego politykę gospodarczą, gdy był on 
ministrem w rządach konserwatyw­
nych.

A ttlee jest zazwyczaj bardzo oględ­
ny w formie, gdy atakuje ludzi, k tó ­
rych poglądy zwalcza. Ostatn-im razem 
zaatakował Churchilla bardzo ostro. 
Uczynił  go odpowiedzia lnym za nędzę,  
klóra w  ostatnich  25 latach dotknęła  
miliony robotników angielskich.

Przemówienie sw oje A ttlee  —  jak  
zaweze —  odczytywał z dokładnie  
przygotowanego maszynopisu. Nie by­
ło ono przypadkowe, nie było rezulta­
tem chwilowego podniecenia czy zde­
nerwowani*.

Nawet pow ierzchow ny obserw ator 
angielsk iego życia politycznego bez 
trudu  zauw aży g łębokie zm iany w u- 
k ładz ie  s ił społecznych A nglii w o s ta ­
tnim  roku .

Gdy rząd  uspołeczn ił Bank Anglii, 
n ie  z ro b 'lc  to  większego w rażenia. 
Bank faktycznie od 1931 r. by ł pod 
k o n tro lą  państw a. U spo łeczn ia jąc  ko ­
paln ie  w ęgla, rz ąd  przep row adził ope­
ra c ję  n iezm iernie po p u larn ą  w k ra ju  
i to n ie  ty lko w śród górników . W ła ­
ściciele  kopalń  fa ta ln ie  się  sp isa li z 
p u nk tu  w idzen 'a  gospodarczego i tech ­
nicznego w osta tn im  ćw ierćw ieczu. Nie 
zn a laz ł cię n ikt. k to  zaryzykow ałby  
ich obronę (konserw atyści głosowali 
w Izbie Qmin przeciw ko ustaw ie o so­
c ja lizac ji ra cze j d la zasady  niż z prze 
konania) Ale rząd  nie zatrzym a! się 
n* tym. W łaśnie  osta tn io  parlam en t u- 
chw ała uspołecznienie w szystkich środ  
ków  komunikacji  (poza żeglugą m or 
cką.

Jeszcze  W tym roku  n astąp i uspo­
łecznienie elektryczności  j gazu. 1 — 
co może n a jb a rd z ie j p rzeraża  obroń­
ców wńelkiego k ap ita łu  — także w tym  
roku  rząd  złoży w parlam encie  pro­
jekt  uspołecznienia potężnego przem y­
słu stalowego j żelaznego.

Na wiosnę 1948 roku  rząd  robo tn i­
czy będzie m iał ustaw ow o i o rgan iza­
cy jn ie  załatw ione w szystkie p lany  so ­
c ja lizac ji, k tó re  p rzy rzek ł swym wy­
borcom  zrealizow ać do 1950 roku , to 
jest do  chwili najb liższych wyborów.

I siad p łyn ie  w śc iek łość  opozycji. I  
stąd  zaostrzenie w a lk  p o lityczn ych  w 
kraju  i w parlam encie.

C zy  rząd strac ił popularność?
Zew nętrznie n ie ma żadnych oznak, 

że P a r tia  P racy , k tó ra  ponosi p o lity ­
czną odpow iedzialność za rząd , trac i 
popularność. Ilość członków  p artii sta  
le w zrasta i w tej chwili p rzek roczy ła  
3 m iliony. W ybory uzupełn ia jące  do 
Izby Gmin bez w y ją tku  w ykazu ją  wier 
rość  wyborców dla partii. O d byw ają­
ce się od czasu do czasu wybory sa- 
mn-ządo-we raczej dow odzą pewnego 
zwiększenia się wpływów p artii kosz­
tem konserw atystów .

Ale są  inne oznaki —  jak np. b a ­
danie naukow e nastro jów  sp o łecz ­
nych — które  d a ją  dużo  do m yślenia  
rządow i i p a rtii. Anglia przechodzi 
bardzo ciężki i bolesny okres p rz es ta ­
wienia swego całego życia gospodar­
czego. Zm iany zachodzące w je j sto  
sunkach -z do tychczasow ym i c zło n ka ­
mi Im perium  nie pozosta ją  bez w ply-

wych nie usposabia pokojow ych z na 
tu ry  obyw ateli tego k ra ju  zbyt o p ty ­
m istycznie. D opiero co zakończony" o- 
s try  kryzys węglowy po w szystkich 
w ytłum aczeniach rządow ych także nie 
m ógł być powodem  dla zw iększenia po 
pu larności rządu. Rząd w sp o łeczeń ­
stw ie dem okratycznym  nigdy nie zbie­
ra zbyt wielu komplimemtów. Los jego 
podczas kryzysów  nie jest godny za ­
zdrości.

Ten n a tu ra ln y  stan  rzeczy chce te ­
raz za w szelką cenę w ykorzystać  opo­
zycja.

Nie trzeba zapom inać, że podczas o- 
sta tn ich  wyborów obok 12 miliomów 
głosów soc ja listycznych  p ad ło  9 m i­
lionów głosów na rzecz p a rtii  ko n se r­
w atyw nej (i 100 tysięcy  na rzecz k an ­
dydatów  kom unistycznych).

Konserwatyś-cj rzadko  m ają  rację , a 
najczęściej nie m ają  jej, gdy k ry ty k u ­
ją  po litykę i postępow anie rządu . Ich 
traged ią  jest brak  program u pozytyw ­
nego. N iedaw no znakom ity tygodnik  
angielsk i, „Econom ist", k tó ry  b y n a j­
mniej n ie  sym patyzu je  z socjalizm em , 
słuszn ie  zauw ażył, że naj fa ta ln ie jszym  
dla  k ra ju  rezu lta tem  u tra ty  p o p u la r­
ności P a rtii P racy  byłby pow rót do  
w ładzy konserw atystów .

A le na to się  tym czasem  nie zanosi. 
Po p ierw sze rząd  nie myśli o przyśpie

d z ieck ie . O ta c z a ł  ich  w y ją tk o w o  
c z u jn ą  o p ie k ą  d ru g i  o d d z ia ł  s z ta ­
bu".

„Za Naszą i W aszą  
W oln ość”

W o jsk o  p o lsk ie  tw o rz o n e  w  m y ś l  
id e o lo g ii  Z P P  b y ło  w y c h o w y w a n e —  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  a r m i i  A n d e r ­
s a  —  d o  w a lk i  w sp ó ln ie  z ż o łn ie ­
rz e m  ra d z ie c k im  „za n a s z ą  i w a sz ą  
w o ln o ść " .  D a w a ło  o n o  m ie js c e  w 
sw y ch  s z e re g a c h  w s z y s tk im  o b y w a ­
te lo m  p o lsk im  n ie z a le ż n ie  od  ich  n a ­
ro d o w o śc i i p o g lą d ó w  p o lity c zn y c h . 
B y ło  o n o  w y c h o w y w a n e  w  g łę b o ­
k im  u m iło w a n iu  d e m o k r a c j i ,  w  p r a ­
g n ie n iu  s tw o r z e n ia  P o ls k i  L u d o w e j.  
W y c h o w a n ie  to  u z b r a ja ło  ż o łn ie rz a  
ideow o , d a w a ło  m u  te n  o rę ż  id eo ­
w y ,  k tó r y  n ie  m n ie j  w a ż n y  b y ł,  
n iż  c zo łg i i s a m o lo ty .

W o jsk o  p o ls k ie  tw o rz o n e  w  Z S R R  
p rz e z  Z P P  b y ło  w o js k ie m  o b y w a ­
te l s k im ,  k tó r e g o  k a ż d y  ż o łn ie rz  
w ie d z ia ł  d o b rz e  o  co, z a  co i p o  co  
w a lcz y .

D la te g o  te ż  w  w o js k u  ty m  p a n o ­
w a ła  t a k  k o le ż e ń s k a  i b r a te r s k a  
a tm o s fe r a ,  w o ln a  od in t r y g  i k n o ­
w a ń . D la te g o  „K o ś c iu s z k o w c y “ i 
d z iś  je s z c z e  s t a n o w ą  j a k b y  je d n ą  
ze sp o lo n ą  id e o w o  ro d z in ę .

W ie lk ie j  p r a c y  w y c h o w a w c z e j w  
d y w iz ja c h  p o lsk ic h  w  Z S R R  d o k o ­
n a ł  w y d z ia ł  o św ia to w y , n a s tę p n ie  
p r z e m ia n o w a n y  n a  w y d z ia ł  p o li­
ty c z n o  ■ w y c h o w a w c z y .  P ie rw s z y m  
z a s tę p c ą  d o w ó d c y  D y w iz ji  d la  
s p r a w  o św ia to w y c h  b y ł  m jr .  W ła- [ 
d y s ła w  S o k o rs k i,  w a r s z a w s k i  dzia- l 
ła c z  sp o łe cz n y . S z e fe m  w y d z ia łu  o-1 
św ia to w e g o  I  D y w iz ji b y ł n a  po- j 

A n d e rs  w  ro zm o w n e  ze  m n ą  t a k  o to  j c z ą tk u  H i la r y  M in c . W y d z ia ł te n  '

sp o só b :
„ W y k o rz y s tu ją c  g o śc in ę , z a u f a ­

n ie  i p rz y ja ź ń  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go  i o s z u k u ją c  św ia to w ą , d e m o k r a ­
ty c z n ą  o p in ię  p u b lic z n ą , w p ro w a ­
d z a ją c  w  b łą d  sw o ic h  w ła s n y c h  żo ł­
n ie rz y  g a r s t k a  w o jsk o w y c h  i c y w il­
n y c h  m a c h e ró w  p o lity c z n y c h  n ie  
sz c zę d z iła  w y s iłk ó w , a b y  n a  t e r y ­
to r iu m  Z S R R  s tw o rz y ć  a r m ie  n a  
w z ó r  i p o d o b ie ń s tw o  sw o je ... P o k a ­
ź n a  lic z b a  o f ic e ró w , p o d o f ic e ró w  i 
ż o łn ie rz y  z a jm o w a ła  s ię  s y s te m a ­
ty c z n ie  a g i t a c j ą  a n ty r a d z ie c k ą  o ra z  
ro z p o w sz e c h n ia n ie m  n ie w ia r y  w  
z w y c ię s tw o  n a d  N ie m c a m i. G en.

PRZEGLĄD PRASY
C Y F R Y

W ydany w rocznicę zwycię­
stwa nad hitleryzmem numer 
dziennika „W olność*, gazety 
Armii Czerwonej w języku pol­
skim, przynosi nasępujące ze­
stawienie cyfrow e strat w lu ­
dziach w  czasie ostatniej wojny:

Związek Radziecki - — 7.000.009 
Polska — 6.000.000
Jugosławia — 1.700.000
Czechosłowacja — 500.000
Imperium Brytyjskie —  414.000
Silany Zjednoczone —  274.000

Cyfry te nie wymagają abso­
lutnie żadnych komentarzy.

DW IE D O K T R Y N Y

W  korespondencji z Ameryki, 
zamieszczonej w  „O drodzeniu”, 
znajdujemy następujący frag­
ment:

Mów| się już, że dwie *ą doktry­
ny polityki zagranicznej Slanówt 
doktryna Momroego i doktryna Trn- 
mana, będąca rozszerzeniem lej 
pierwszej do rozmiarów odpowia­
dających obecnej sile Stanów. Jak 
Moś zażartował, pierwsza zabrania­
ła Europejczykom  m ieszać »:ę do 
spraw am erykańskich, druga zabra­
nia Europejczykom mieszać się do 
spraw europejskich.

u z a s a d n ia ł  r a d o ś ć  z  p o w o d u  w y ­
z n a c z e n ia  p rz e z  r z ą d  r a d z ie c k i  o d ­
le g ły c h  od f r o n tu  te r e n ó w  n a  f o r ­
m o w a n ie  s ię  w o js k a  p o lsk ie g o  w  r. 
1941: „ J e s te m  b a rd z o  z ad o w o lo n y , 
g d y ż  te r e n  te n  je s t  d o s ta te c z n ie  o d ­
le g ły  od  f ro n tu ,  a b y  o p e ra c je  w o ­
je n n e  n ie  p rz e s z k a d z a ły  w  o k re s ie  
sz k o le n ia . A k ie d y  A rm ia  C z erw o  
n a  ro z le c i s ię  p o d  c io sa m i n ie m ie ­
ck im i, co  n a s tą p i  n a jd a le j  z a  k i l ­
k a  m ie s ię c y , b ę d z ie m y  m o g li p rz e ­
b ić  s ię  n a d  m o rz e m  K a s p i js k im  do 
I r a n u .  S ta n o w ią c  w te d y  je d y n ą  s i­
łę  z b r o jn ą  n a  ty m  te re n ie ,  b ę d z ie ­
m y  m o g li z ro b ić , co z e c h c e m y "  
Z ty m  n a s ta w ie n ie m  p rz y s tą p io n o  
w ó w cz as  do  o r g a n iz o w a n ia  a rm ii .  
A n ty se m ity z m  d a w a ł  s ię  o d c zu w a ć  
n a  k a ż d y m  k ro k u . G ło śn o  m ó w io n o  
o k o n iec zn o śc i „ p o lic z e n ia  s ię  z Zy-

szeniu term inu wyborów (lato  1950 ro- ! d o c h o d z iło  do  b ic ia
k„) p „  w fćre ż- nrzv w o l-1 ^  E lim in o w a n o  ich  z w o jsk aku). Po  wtóre, w iedząc że przy wol . ,
nych w yborach będzie m usiał w a lc z y ć 'p o i  P re te k s te m  z łe g o  s ta n u  
c zaufanie  lu d n o ść  n,e przepuszcza W la‘ S t a ^  - t r a d y c y jn y "  1 
żadnej okazji, by tłum aczyć się  ze 
sw ej d z ia ła ln o śc i. 1 nie raz  zmienia 
szczegóły, j jd y  opinia publiczna w y­
raźnie tego żąda. A le nie o d stępu je  od 
sw oich zasad, bo bez nich s trac iłby  ra­
cję istnienia.

L U C JA N  B U T

zd ro - 
te ż  b y ł

s to s u n e k  d o  ż o łn ie rz y  n a ro d o w o śc i 
u k r a iń s k ie j  i b ia ło ru s k ie j .  D o k o n y - ż y m  s to p n iu  w y n ik  p o s ta w y  m o ra l

u m ia ł  z je d n a ć  do  p ra c y  n a d  d u sz ą  I 
ż o łn ie rz a , n a d  je g o  p o lity c z n y m  j 
w y ro b ie n ie m  n a jle p s z y c h , id eo w y ch  ! 
o f ic e ró w  i ż o łn ie rz y , b y ły c h  p rzed - i 
w o je n y c h  d z ia ła c z y  sp o łe c z n y c h  w  
P o lsce  —  i to  n ie z a le ż n ie  od  ich  
p r z e k o n a ń  p o lity c z n y c h . D o p ra c y  
o św ia to w e j, p o lity c z n o  - w y c h o ­
w a w c z e j w  d y w iz ji  s ta n ę l i  o b o k  b y ­
ły ch  k o m u n is tó w  — so c ja liśc i,  j a k  
n p . p o r. M ie cz y s ław  D r o b n e r  (s y n  j 
d r . B o le s ła w a  D r o b n e r a ) ,  j a k  a u ­
to r  n in ie js z e g o  a r ty k u łu .  O b o k  n ich  
ks. d z ie k a n  d y w iz ji  m jr .  K u p sz  i 
k s . k a p e la n  k p t .  Ł o p a c iń s k i ;  n a r o ­
d o w iec  ś lą s k i  k p t. S ta l  i d e m o k ra  
ty c z n y  d z ia ła c z  Z P M D  z P o z n a n ia  
m jr .  A n t. M ic h a la k . 1 ty lu , ty lu  in ­
n y ch .

J e ś l i  I D y w iz ja  po  k ró tk im , z a le ­
d w ie  d w u m ie s ię c z n y m , s z k o le n iu  w  
p a ź d z ie rn ik u  1943 r. pod L e n in o  o d ­
z n a c z y ła  s ię  ta k im  b o h a te r s tw e m  i 
d o k o n a ła  s ła w n e g o  p rz e ła m a n ia  
f r o n tu  n ie m ie c k ie g o  n a d  D n ie p re m  
—  to  je s t  to  n ie w ą tp liw ie  w  du-

Na oświatę 
robotniczą TUR

Tow. Podwysorlk S la n H a w  wpłaca 
500 zł | wzywa tow. łow . Jarugę Ni­
kodem a, W ieczorkiewicza Bronisławą 
i Z arem bę Józefa.

Tow. Patoka Jan wpłaca 500 tg I 
wzywa Knlarzyckiogo Rudolfa, Słom ­
czyńskiego Jana I Bocheńskiego Jacka.

w a n o  s e g re g a c ji  ż o łn ie rz y  i z a c z ę to  
o d s ie w a ć  ty c h  P o la k ó w , k tó ry c h  
p o d e jrz e w a n o  o  s y m p a tie  p ro ra -

n e j ż o łn ie rz a  je g o  d u c h a , je g o  u k o ­
c h a n ia  id e i w o ln o śc io w y c h .

G u s ta w  B u tlo w

Dziś otwarcie
w y s t a w y

Ziem
Odzyskanych

Dziś, w niedzielę, w gm achu Pipi- 
slwowego In sty tu tu  Geologicznego 
przy ul. R akow ieckiej 4, zostanie  o- 
tw arta  ,-,W ystaw a Ziem O dzyskanych". 
Ma o*na zobrazow ać osiągnięcia, jak i*  
zostały dokonane r a  Z iem iach Odzy­
skanych.

Na czas trw an ia  w ystaw y u ru ch o ­
m iona zostanie specja lna tin a a u to ­
busow a „W ystaw a" n a  trasie : Plac 
3 Krzyży — M okotowska — Plac Z ba­
wiciela — M arszałkow ska — P lac  
Unii L ubelskie j — Puław ska  — R ako­
wiecka róg W iśniow ej. K ursow ani* 
wozów od godziny 3 do 20.

Wslęip dla publiczności w dniu ®- 
tw arcia  w ystaw y od godz. 15.

W  słu ż b ie  Skarbu i F ań stira  z g in ę li  tr a g ic zn ie  p r z y  s p e ł­
n ia n iu  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h  w  d n iu  8 m aja  1947 r.

GOŁĘBIOWSKI Zyymunl
PODKOM ISARZ SKARBOW Y

i

L I P I Ń S K I  Wi k l o n
REW IDENT SKARBOWY

urzędnicy Brygady Ochrony Skarbowej W arszawa -  Wschód
CZESC ICH PAMIĘCI!

M INISTERSTW O  SKARbU 
G ŁÓW NY INSPEKTORAT  
O CH RO NY SKARBOW E!

Budżet Ministerstwa Rolnictwa
femałem prac Komisji Skarbowo-Budżetowej

W  w a lc e  z p r z e s tę o c z o ś c lą  p o n ie ś li  tra g iczn ą  śm ierć  
przy sp e łn ia n iu  p o w ie r z o n y c h  Im  o b o w ią z k ó w  słu ż b o w y ch  
w  dn iu  8 m aja  1#47 r. ^

GOŁĘBIOWSKI Z y g m u n t  

L I P I Ń S K I  W i k t o r
u r z ęd u k p  Brągadp O ch ron ą  S k arb ow ej  

W aszauwt - W sch ó d  T argow a 22

C7ESC ICH PAMIĘCI

M sza św ię ta  o d b ęd z ie  s ię  w  W a r sz a w ie  dn ia  12 m aja  1947 r. 
o godz. 9 30 w  k o ś c ń £ e  Sw  F lor iana , po czjjm n a stą p i w y p ro w a ­
d z e n ie  z w ło k  n a  cm en tarz  B ród n ow sk i.

OKRĘGOWY INSPEKTOR OCHRONY SKARBOWEJ

ANI

T em atem  p rac  K om isji Skarbow o-B u­
dżetow ej w dn iu  10 m aja rb. by ł b u d ­
żet M inisteretw a R olnictw a i R eform  
R olnych, a nie, jak  podaw aliśm y, b u d ­
żet M in isters tw a P racy  i O pieki Spo­
łecznej.

Prócz członków  Kom isji na posie­
dzeniu byli obecni: min. ro lnictw a
D ab-K ocioł oraz w ’cemin. K ow alew ski.

R eferentem  prelim inarza budżetow e­
go M inisterstw a Roln. by ł tow. poseł 
C hełchpw ski (P P R ).

Na w stępie re fe ra tu  spraw ozdaw ca 
; om ówił s tru k tu rę  o rgan izacy jną  om a­

wianego m in isterstw a i p o d k reślił, że 
Min. R olnictw a jest dziew iątym  z ko­
lei m inisterstw em , co do w ydatków  w 
naszym  prelim inarzu  budżetow ym  i 
cz-wartym, co do wysokości iow esty- 
cyj. D ochody Państw ow ego Funduszu 

1 Ziem; p o k ry w a ją  zaledw ie 11?* ogól­
nych w ydatków  na rolnictw o, a 22% 
w ydatków  budżetow ych M inisterstw a 
R olnictw a. W porów naniu z rokiem  
ubiegłym  w ydatk i na ro ln ic tw o po ­
dw oiły się . B udżet ubiegłoroczny pr*e- 
w idyw ał w ydatk i w wyso.kości ponad  
3 m iliardy  zło tych, bieżący ponad 6,5 
m iliarda , podobnie w P lan ie  In w esty ­
cyjnym  budżet R olnictw a w zrósł z 6 
do 12 m iliardów .

W ydatk i n a  ro ln ic tw o w zrosły  w 
porów naniu  ż budżetam i przedw ojen ­
nym i, stanow iąc  dziś 5.2?» ogółu w y­
d atków  państw ow ych, podczas kiedy 
iv la tach  1937-39 nie osiągały  naw et 
4% .

R casum uiac swe przem ówienie s p ra ­
wozdawca sk ład a  szereg  w niosków w 
sp raw ie  przesunięć  i zmian w p re li­
m inarzu hudżetow vm  M inisterstw a 
Rolnictwa i Reform  Rolnych.

PR ZEM Ó W IEN IA  
TYLKO PO 10 MIN.

Przed przystąp ien iem  do dy sk u sji 
nad  re fera tem , generalny  referen t 
ocscl W yrzyh o ivsk i (S L ) ,  zgłosił wnio­
sek o ograniczenie czasu przem ówień 
:a Kom isji do 10 m inut. W iększość 

or*fów opow iedziała się  za wnioskiem-
D yskusje  rozp o czą ł poseł F rankow ­

ski ( K at.-Spa ł.). zapy tu jąc , ia k ’e jest 
w zajem ne ustosunkow anie sek tora  p ry ; 
vatnego (pryw atne gospodarstw a ro l­

nicze) do  sek to ra  państw ow ego (m a­
ją tk i państw ow e) w ram ach m in iste r­
stw a. Mówca opow iada się za p rzy ­
śpieszeniem  tem pa odbudow y wsi, k o ­
sztem  zw olnienia odbudow y przem y­
słu .

P oseł S trza łk o w sk i (S D )  zapy tu je, 
jak  p rzedstaw ia  się sp raw a w prow a­
dzania p rzym usu szkolnego w szko­
łach ro ln iczych. Poseł R a ta j (S L ) ,  s ta ­
wia wniosek o zw iększenie w ydatków  
rzeczow ych w d z ia le  popieran ia  p ro ­
d ukcji ro ln icze j. P oseł D zen d zel (S L )  
wnosi o zw iększenie w ydatków  na ra- 
d ’ofon izację  szko ln ic tw a rolniczego.

Tow . posłanka  S tru siń ska  (P P S )  
podkreśla  konieczność p row adzenia 
intensyw nej ak c ji rozpow szechnienia 
m aszyn ro ln iczych w gospodarstw ach  
w iejskich. S półdzie ln ie  w inny się  za ­
jąć rozpow szechnianiem  m aszyn ro l­
niczych.

Tow . pos. Ja s iu k  ( P P S )  z uznaniem  
wita wniosek re fe ren ta  o podw yższe­
nie o 100 milionów w ydatku  na zarząd  
Państw . N ieruchom ości Z iem skich. J e ­
dnocześnie mówca zw raca uwagę, że 
m ają tk i adm in istrow ane przez s ta ro ­
stów  i wojew odów  d a ły  dochód o po­
łowę niższy od przew idyw anego, w 
zw iązku z czym  źąd-a likw idac ji ad m i­
n istrac ji p rzejśc iow ej.

Pos. Z a lęsk i ( P S L )  z-wraca uwagę 
na konieczność p a rce lac ji folw arków . 
Tow . pos. Ja w o rsk i ( P P R )  sądzi, że 
Zw. Sam opom ocy Chł. w inien ro zp ro ­
w adzać m aszyny ro ln icze na gospodar­
stw a. Pos. C ieślak ( S L )  porusza z a ­
gadnienie konieczności p lanow ania 
rolniczego.

Tow . pos. J ęd rych n w sk i ( P P R )  
stw ierdza , że prze.dlozcnv budżet w 
dużej m ierze odzw ierciedla  b łędy  po ­
przedniego k ierow nictw a. Is tn ie jący  
p odzia ł chłopów  na b iednych i boga­
tych jest wynikiem  stosunku* k a p ita ­
listycznych, celem  obecnego u stro ju  
jest zrów nanie tych różnic i stw o rze ­
nie średniozam ożnej k lasy  chłopstw a

O ŚW IA D C ZEN IE  M IN ISTR A  
ROLNICTW A

Odpo-wiedżi na poruszone w re fe ­
racie i dyskusji z-agadnieni? udz ie lił 
min Dąb-Koci ił. Obecny budżet zo­

s ta ł  u sta lony  przed cbjęcie-m p rzez 
mówcę urzędu . W prow adzone zm iany 
d o tyczą  zw iększenia funduszów  na 
szkoln ic tw o rolnicze i e ta tów  M ini­
ste rstw a. A d m in is trac ja  n ieruchom o­
ści ziem skich zostanie w krótce zm niej­
szona do w łaściw ych granic. W kró tce  
m ożna oczekiw ać wpływ u k ilk u n astu  
m iliardów  zł. na Państw ow y Fundusz 
Ziemi z ty tu łu  o p ła t od roln ików . Za 
te pieniądze zostaną zagospodarow ane 
gospodaik i, pow stałe z pa rce lac ji.

M in ister kom unikuje  Ko-misji o p ro ­
jekcie NKW  SL — przym usow ej trans- 
lokac ji pew nych grup ludności w ie j­
sk ie j na- Ziemie Zachodnie. M in ister 
opow iada się rów nież za przekazaniem  
Izb Rolniczych — Zw. Sam opom ocy 
C h łopsk iej, s-tw ierdzaiąc, że było to  
s łuszne pociągnięcie Resztów kj zo sta ­
ną przekazane  saniorządo-m z  obow iąz­
kiem  u trzym yw ania  szk ó ł roln iczych.

Po przem ów ieniach dwóch d y re k to ­
rów  d epartam en tów  Min. R olnictw a, 
K om isja w yraziła  M inistrow i uznanie  
w-szystkimj głosam i p rzy  jednym  
w strzym ującym  się.

K om isja p rz y ję ła  wniosek tow. posł. 
S trusińsk ie j o rozprow adzeniu  m aszyn 
ro ln iczych  przez spó łdzie ln ie . Pozo- 
s ta łe  wnioski zosta ły  odesłane  do trz e ­
ciego czytania.

Przegłosow any na zakończenie po- 
'lodzen ia  wniosek posła B ry ji (PSL), 
dom agającego  się  lik w id ac ji M in. 
Ziem O dzyskanych  — u p ad ł w iększo­
ścią głosów.

Koln PPR l.czy C.KŻP ziu lad am ia , 
że w do. 9.Y.I947 r. zoiarl po długiej 
i-liorobie tow.

W.*jąwnunt
E k e r l f n g

przeżyw szy la ł 43.
Pogrz.-b odbędzie sję w dn. I2,V.194i 

o godz. 10 na Cmentarz przy ul. Oko­
powej.

KOŁO PPR przy C.K.Ż.P.
6789
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Marian Pieilm/

Mieczysławie Braunie, poecie pracy
czy. A widzenie sedna spraw było 
trzeźwe, stąd realizm, jaki cechuje 
wszystkie utwory poety. Ktoś swe-

fłle  było chyba poety w Polsce, cy pracą, świeży dzień powszedni" 
począwszy od Reja aż do naszych Brauna nie jest „próżnią miedzią 
czasów, żeby w swoich utworach brzęczącą", lecz zobiektywizowa­
nie pochwalał pracy zarówno fizy- j nym widzeniem rzetelnego poetyc-1 go czasu przeprowadził tra fną  a- 
cznej, jak  i umysłowej. Chwalono,1 kiego wzruszenia". ’ j nalogię między „Ziemiaństwem"
owszem, gorąco trud wszelki, alej T  ha nnrlkro<li  ̂ R ra,]n >w j K ajetana Koźmiana, opiewającym
obok tego jeszcze gorliwiej i z w ię ' j t pracy m e ’tylko rąk  i my w ŝ oim. P ^ m f i e  Pracę na roli,
kszyrn przekonaniem wysławiano ... 1 ] k i h  , , : a a „Rzemiosłami" i „Przemysłami"
ozdobnym i wdzięcznym rymem ^  ’niez^ k£  Z b te ln e  o l  Mieczysława Brauna, op.ewającego
„wiośne wczasy1 i płynące z nich czucie życia przyrody. Praca i p rzy ; pf acf, Przy ,w arsztat^ ^  ™
P oetk i- U d a ,  to dwa zasadnicze tem aty je-1 ośrodkach wielkomiejskich. Rożni-

Pierwszym | «  w p e« )i, Swia 8o ,w«rez„śei, „ a jd u j .e e  sw6) kia- 
domym filozofem pracy, czyniącym : równy wyraz w tytułach jego ksią- 
z niej niejako fundam ent ideologi- j żek, jak z jednej strony „Rzemio- 
ezny swoich natchnień artystycz- sła" i 1 „Przemysły", a z drugiej
nych był Cyprian Kamil Norwid. 
Od niego rozpoczyna się w poezji 
polskiej cały szereg zapalonych a-

Wszędzie uderzał w pracach lite­
rackich Brauna klasyczny um iar 
artystyczny i zdeklarowana posta­
wa ideowa. Tę zdecydowaną i mo- 
żnaby nawet powiedzieć rewolucyj­
ną postawę ideową zdradził poeta 
zaraz w pierwszym swoim wierszu, 
którym zadebiutował w „Skaman- 
drze" w roku 1923, a który nosił 
znamienny tytuł „Krzyk ostatecz­
ny".

Cala twórczość Mieczysława Bra­
una, to codzienne zaglądanie praw 
dzie rzeczywistości ludzkiej w o-

Braunem tkwi może nie w formie, 
lecz w zasadniczym pojęciu pracy: 
u Koźmiana jako nadbudowy i dal­
szego niejako ciągu samorodnej 
pracy przyrody, u Brauna jako 
czynnika przekształcającego przy­
rodę w formy całkiem nowe, przy­
stosowane do potrzeb i wyobraźni 
człowieka.

Powiedział kiedyś Tadeusz Peiper, I 
że ład rytmiczny wiersza jest wy­
razem ładu społecznego epoki, w 
której ten wiersz powstał — no i 
przeciwnie. Otóż — klasyczna kom­
plikacja i złożoność wiersza Brau­
na np. skłonność ku sonetowi ilu­
struje jak gdyby regularne i syme 
tryczne skomplikowanie meahani- 
zmu warsztatowego fabryk wielko­
miejskich. Zegarek, bądź co bądź. 
jest komplikacją klasycznie upo­
rządkowaną w celowy i doskonały 
ład, podobnie jak elementy arty ­
styczne sonetu, poświęconego temu

kwartalnik Instytutu Pamięci N a ro d o w e j
pośuiięcony badaniu najnowszej historii Polski

Z E S Z Y T  Z A W I E R A :
«*

R O Z P R A W Y

Henryk Wereszycki — O problem atykę najnow szej historii Polski. 
Adam Próchnik — Lała szkolne i studenckie Ludwika W aryńsk ie -' 
Henryk Jabłoński — Z dzieiów obozu legionowo-peowiackiego.

D O K U M E N T Y  — R E L A C J E L I S T Y

„Liść dębowy".. Wydał jeszcze po­
za tym Braun dwa tomy wierszy:
„Żywe stronice" w roku 1936 i „So- 

pologetów pracy. Jednym z ostat-1 nety" w roku następnym, nie li- 
nich i najwybitniejszym z nich był c-ząc licznych doraźnych prac pu-
poeta łódzki Mieczysław Braun. blicystyczno - literackich w prasie

Urodzony w roku 1900 w Łodzi, codziennej i w radio, 
ukończył tu ta j gimnazjum, następ­
nie wydział prawny w Warszawie, 
po czym wrócił do Lodzi, jako prak 
tykujący adwokat. Żył i tworzył w 
Łodzi, dzieląc swe życie między 
twórczość i praktykę obrończą, aż 
do wybuchu drugiej wojny świato­
wej. Po zajęciu Polski przez Niem­
ców wyjechał do Warszawy. Osa­
dzony w getcie, podzielił wkrótce 
los wszystkich jego mieszkańców: 
zginął śmiercią męczeńską.

Zycie jego było czyste i prostolinij­
ne, podobnie jak jego poezja. W tym 
względzie nie było różnicy tak  czę­
sto spotykanej w literaturze mię - 1  —— — — — — ——— —— — — — — —— — — ——

naprawdę była, jak mówi Norwid, UKAZAŁO SIE NOWE CZASOPISMO HISTORYCZNE
prdbentem od życia. Mieczysław
Braun był pierwszym w Łodzi nor-1 1 ^  g W* ■ #*■ H I ■  I  D l  4%  | | | J ^  ■ ■  P *
widystą, pierwszym z poetów łódz-1 g  g  |  U S |  1 | a |  f |  I  R S  |  |  | f | §  f t j* S  I  mg
kich poetą pracy, zespolonym tak I  |  »  1 1 jf* | W | |  |  d l j  3 § A  0  P  f  I
bardzo z charakterem  miasta, jako Ste  Ł j l  i# 9 I  J  3 I I  i  I r  S S  | |  1 1  #  I
stolicy proletariatu polskiego. Obra m ■ ■ ■ *  ^  B ™ S T  ■  ■ S r
cał się w artystycznym kręgu wpły 
wów „Skamandra", najwybitniej­
szej grupy poetyckiej w pierwszym 
dziesiątku la t niepodległości mię­
dzywojennej. Szczególnie Julian 
Tuwim zostawił na jego pierwszych 
wierszach niezatarte piętno. Siady 
wpływów skamandryckich będą się 
ciągnęły w poezji Mieczysława 
B rauna aż do ostatnich niemal 
chwil jego życia. Stąd na ogół za­
licza go się do drugiego szeregu 
poetów ,.Skamandra".

Ma jednak Mieczysław Braun 
swój odrębny i oryginalny wyraz 
poetycki i własną postawę ideową.

Mówi o tym Kazimierz Czachow 
ski w tomie 3-im swego „Obrazu 
współczesnej literatury  polskiej":

„Swdadomym uderzeniem w kla- 
sycystyczną strunę były pierwsze 
dwa zbiory Mieczysława Brauna, 
których same tytuły: „Rzemiosła", 
wydane w roku 1926 i „Przemysły", 
wydane w dwa la ta  później, wska­
zują, że poeta zajął w stosunku do 
swego przedmiotu podobne stano­
wisko, jak  Kaden - Bandrowski w 
„Zawodach". Swe wyznanie wiary 
poetyckiej na czele pierwszego cy­
klu tak Braun kończy:

„Na nowe tory, muzo, twój dyszel
wykręcę!

Śpiewać mi będziesz kształty,
tworzone przez ręce,

Pracę palców i myśli wcielenia
tysiączne,

Jej walki, jej zwycięstwa, klęski 
nieodłączne,—

Te słowa bowiem, walcząc, tak
samo ci kreślę,

J a  — sam czeladnik pierwszy
w twym świętym rzemiośle".

Mówi dalej Czachowski o auto­
rze powyższego wiersza: „W wie­
lu inwokacjach poetyckich oraz w 
utworach Brauna na tem at prac 
miejskich i wiejskich, w program o­
wym wreszcie wierszu: „O rodze­
niu chleba czyli o pisaniu wiersza"
— choć trudno by wskazać wyraź­
ne reminiseencie — niewątpliwym 
echem odzywają się dawni poeci 
polscy od Kochanowskiego po Mic­
kiewicza, którego zresztą Braun 
sam wskazuje, poświęcając mu trzy 
piękne i głęboko odczute utwory, 
gdzie między innymi występuje 
„kowieński nauczyciel, Mickiewicz 
prawdziwy", co „uczy życia, które 
od wierszy trudniejsze" Mickiewi 
czowskim tonem rozbrzmiewa tak 
że „Rzecz o poezji". W następnym 
cyklu, trzecim z kolei tomie wier­
szy „Liść dębowy", wydanym w ro­
ku 1929, poświęconym głównie przy 
rodzie, znajdujemy dłuższą „Pieśń 
o m arynarzu", przypominającą ro­
dzajem swoim romantyczną balla­
dę. I  nawet wówczas, gdy w tomie 
wierszy -pod tytułem „Przemysły" 
widoczne są wpływy „Słopiewni"
Tuwima, znać, że Braui\ formę swo 
ją  urabia przeważnie na dawniej­
szych wzorach, w które wszakże 
umie wlewać nową treść. „Pachną-

zegarkowi. Oto właściwy rodowód 
klasycyzującej m aniery poetyckiej 
Mieczysława Brauna. Jak  widzimy, 
wypływa ona integralnie z treści, 
a nie z przejęcia się wzorami daw­
nej poezji.

Ofiara hitlerowskiego bestial­
stwa — Mieczysław Braun, mój 
współziomek i przyjaciel osobisty, 
opiewał pracę człowieka w czasach, 
kiedy często ta  praca była obróco- j 
na przeciwko temu, który ją  wy­
konywał. Dziś praca służy tylko te­
mu, kto się jej poświęca i jest jej 
sprawcą. Mieczysław Braun byłby 
dziś piewcą pracy sprawiedliwej.

Grzegorz Timoliejew

Wolność
T ow arzyszu w alki, ko lego , 
k tó ry  w o ln ą  podajesz rekę —  

d n i w iosennym  po tok iem  biegną 
i jaik k rę  rozsadzą ją m ękę!

N a  tę  chw ilę la ta  czekali 
ka to w an i ludzie w obozach 
i żołnierze, k tórych  p rzepalił 
b ó l tułaczy i k rw aw y pożar.

Przez p łom ienie , przez m ord , przez_ |fk i 
myśm y b rnę li i śnili ciebie, 
k tó ry  nucisz w o lną  p iosenkę 
i p ług  srebrny  zatapiasz w glebie.

Tuż o tw arte  po la  zagrały- 
Z ło te  z iarno słońce rozrzuca. —

• T am  w ybiegam  duszą i ciałem  
resztę tchu  dobyw ając w płucach.

I  tam  w iążę myśl; b ra te rsk ie  
w  snop  niesiony silną g rom adą, 
by stanęło  jak zdrow ie czerstw e 
now e życie i now a radość.

Tow arzyszu w alki, ko lego , 
przyjm ij m oją tu łaczą rękę! 
fak sw obodn ie  po kra ju  b iegną 
m oje oczy i jak jest p ięknie!

Pisane w obozie na wiadomość o wyzwoleniu Polski.
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W arunki prenum eraty cii I-go m aja r.b.
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W arszawa, Al. Stalina 17 (Al. Róż 2)

Tel. 87-127
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T e a t r  f r a n c u s k i

M. Rostand autor sztuki „Cliariotta 
i Maksytmlian" 'wraz z odtwórczynią 

roli głównej Ga by Morlay.

Kronika ku

Listy Jana  Stróżeekiego do Kazimierza Pietkiewicza.
Adolf Kietza — Mój udział w pracy Związku Rońoiników Polskich.

R E F E R A T Y  I S P R A W O Z D A N I A

Witold Kula — Życie gospodarcze ziem polskich pod okupacją.
W anda Kiedrzyńska — Przegląd wspomnień z obozów i więzień hitle­

rowskich.

B I B L I O G R A F I A

Więzienie i obozy niemieckie — Bibliografia za ‘ata 1945 i 1946 r.

Cena zeszytu — 200 zł., w prenum eracie rocznej zeszyt 150 zł.

A d r e s  R e d a k c j i :  A d r e s  A d m i n i s t r a c j i :

W arszawa, Krakowskie Przedm. 46-48 W arszawa, Daszyńskiego 18, Spół-
Prezydium Rady Ministrów , . . . .
,  , , . n  • • m i dzielma W ydawnicza „WIEDZA"Instytut Pamięci Narodowej

teł. 89 700 wewn. 38 Konto PKO 1-4848.

Do nabycia we wszystkich księgarniach „ W I E D Z Y "

W  100 NA ROCZNICĘ 
„WIOSNY LUDÓW"

Muzeum W ojska Polskiego p r'ygo- 
towuje w 100-ną rocznicę , W iosny Lu 
dów" wystawę pam iątek po roku 1848, 
w którym  Polacy odegrali tak wybit­
ną rolę.

W śród niewielu pam iątek jakie po­
zostały z okresu „Wiosny Ludów“ 
1848 r., znajdują się w Muzeum W oj­
ska Polskiego 3 chorągwie „Za wol­
ność naszą i waszą" i „Kozos Szabad- 
saget", głosi naipis na jednej z nich— 
chorągwi legionu polskiego na Wę 
grzech z 1848 r. „Salut et fra lern itś" 
(pozdrowienie i braterstwo) — napis 
na  chorągwi, jaką 1.6.1848 młodzież 
francuska ofiarow ała Legi: Polskiej w 
Wiedniu. I wreszcie ,,Aux braves Po- 
Ionais" — napis na chorągwi ofiaro 
wanej przez mieszkańców francuskie­
go miasta Macon oddziałowi gen. Lu­
dw ika Mierosławskiego.

Pragnąc urządzić wystawę, która by 
zobrazowała dzieje wypadków r. 1848 
i dała możliwie pełny obraz epoki. 
Muzeum W ojska Polskiego zwraca się

z gorącym apelem do wszystkich po­
siadających pam iątki (książki, rękopi­
sy, ubiory, broń), dotyczące okresu 
1846 — 1849 o wypożyczenie lub zao­
fiarow anie ich w celu wzbogacenia 
uszczuplonych na skutek wojny zbio­
rów.

WYSTAWA KSIĄŻEK I DRUKÓW 
ZIEM ZACHODNICH W GDAŃSKI

W biliolece miejskiej w Gdańsku od 
było się otwarcie wystawy książek i 
druków, poświęconych sprawom Ziem 
Zachodnich. Zawierają one bogaty ma. 
teriał historyczny, świadczący niezbi­
cie o polskości tych terenów.

W ystawa została zorganizowana z 
inicjatywy Zachodniego Komitetu 
Dziennikarskiego i staraniem  bibLote- 
ki m iejskiej w Gdańsku.

DWA POMNIKI Z EPOKI 
'RENESANSU — DAR SZCZECINA 

DLA WARSZAWY
Z aofia row ane w  r. ub. przez spo­

łeczeństw o Szczecina d la  odbudow u­
jące j się sto licy  2 p iękne dzieła sz tu ­
k i: brązow y odlew  posągu sław nego

K r i |« T ( |n o  D ą b r o w s k a

Na kopalni
—  K arlik , dai-no ten  baniak!..
S p ragn ione usta chłepczą chci­

w ie gorąca kaw ę, przysłaną z gó ­
ry-

C hw ila  odpoczynku. P rzo d o ­
wy inubacz ro zp ro sto w u je  zm ę­
czone kości. O bok  n iego  przy­
siada K w iatek  i K arlik , Bąna- 
chow y syn.

P rzodow y rębacz rzuca u k rad ­
kow e, pełne dum y spojrzen ia  na 
rosłą  postać ch łopaka. Sprytny 
jest ten K arlik , p iękny jak m alo ­
w anie i silny... ho, jaki silny! 
T ak ą  bryłę, jak ta  co tu leży, jak 
nic w górę  podźw ignie. Silny jest 
K arlik , i m ądry, i piękny-..

L am pki karb idow e ośw ietlają 
wszystko m dłym , n ierealnym  
św iatłem ...

Przed B anachem  w znosi się 
ciem na, połyskliw a ściana w ęgla.

D o b ra  była kaw a... B anach py­
ka sw oją k ró tk ą  fajeczkę i myśli. 
M yśli, jak to  na jego przodku 
d o b rze  się pracuje- Pew nie i w 
tym  m iesiącu przyniesie się do 
dom u starej dużą prem ię. O n i 
K arlik , razem, do kupy... w iela 
to bedzie p ieniędzy? P rzodow y 
szybko coś myśli, k a lku lu ję  i o- 
blicza. T rzeba  bv ia<k najp rędzej

to w esele K arlik o w i sprawić- 
D ziew czyna jak rzepa, zdrow a, 
ro b o tn a , będzie m iała stara  p o ­
ciechę z synow ej.

A w esele to  się spraw i jak się 
patrzy, na g a rn itu r ślubny  już od 
łożone, kam asze żó łte  kup ione... 
T ak , pow ie K arlikow i, żeby w 
czw artek  już na zapow iedzi dał.

—  N o , chłopaki, do  roboty!
O dpocząć chw ilę, owszem ,

m ożna, ale jak ro b o ta  to  robota . 
Ż adnych  tam  ociągań.

—  A ntoś, daw aj świder-..
C oraz g łębiej i g łębiej w w ier­

ca się św ider w w ęg low ą ścianę. 
N ab ó j... W szyscy trzej o dskaku­
ją w bok, uciekają gdzieś w bo­
czny chodnik . Bach —  uleg ła  
w ęg low a ściana sile donary tu . 
D ro b n e , pokruszone kaw ałki wę 
gla spływ ają ruchom ą rynną w 
dół, do w ózków .

Stary B anach z dum ą patrzy 
na prężące się w  w ysiłku, silne 
jak postro n k i m ięśn ie  K arlika- 
Ł adna  będzie z nich para... D zie­
wczyna jak m alow anie...

I znów  cicho bez jednego  sło­
w a pracują. W p raw n e ucho Ba­
nacha usłyszało nag le  jakiś po­
dejrzany  szelest. A cha, to  tu.-.

P raw ie  n iew idoczna rysa na stenrl 
p lu , stem pel nie w ytrzym uje, 
s tem pel ug ina  się pod  naporem  
k am iennego  stro p u .

— • H ej, K arlik ! A ntoś! O s tro ­
żnie, słaby stem pel, tąpnąć  m o­
że. A  odejdź-że stam tąd  pieron-..

N ie  skończył Banach zaczęte­
go  zdania i nie pam ięta  w łaści­
w ie, jak się to  stało . Sekunda, a 
m oże ty lko  u łam ek  sekundy... 
W ie lk a  czarna bry ła  bezszelest­
n ie  p raw ie w yrw ała  się spod ka­
py, w ygięła jak zapałkę uszko­
dzony stem pel i cicho osunęła  
się na zgięte, K arlik o w e plecy.

—  O  Tezu, synku, syneczku....
A le  już było po wszystkim . 

W ieź li go  po tem  m ałym  ko le­
biącym  w agonik iem  przez d ług ie  
k ilom etry  chodn ika . I tak m u się 
dziw nie ta  g łow a chybotała, jak­
by tej szm acianej kukle . A  silne 
K arlik o w e  piersi to była jedna 
rozkrw aw iona masa- P rzykrył je 
Banach pieczołow icie sw oją b lu ­
zą, b a ł się, że m u się synek w 
przeciągach chodn ikow ych  zazię­
bi. B anach nie w ierzył przecież, 
że K arlik  już n igdy  nie o tw orzy 
sw oich jasnych oczu.

A  później przynieśli go d o  d o ­
m u. M yła go d łu g o  stara z są­
siadkam i. O bm yw ała delika tn ie  
każdą rankę, każde draśnięcie 
skóry. B anach patrzy i u p om ina :

—  O strożn ie , bo go będzie 
bo lało .

B anach nie w ierzył, że K a rli­
ka już n igdy  nie będzie bo lało .

Później ub ra li go w jego no­
wy g a rn itu r  i p iękne żó łte  kam a­
sze, w g a rn itu r  ślubny  i w ś lub ­
ne kamasze-

Farosz nad tru m n ą  m ów ił tak, 
że aż się ludziska pop łakali. Z a 
tru m n ą  aż do sam ego cm entarza 
szła stara  z dziew czyną K arlik o ­
w ą pod  rękę. T y lk o  B anacha nie 
było. B anach nie w ierzył. Banach 
poszedł na kopaln ię . S iedział w 
sw oim  p rzodku  i w ió d ł d ług ie  
rozhow ory  z K arlik iem .B o K arlik  
jak co dzień przyszedł do roboty, 
la k  co dzień zakasał rękaw y i jak 
co dzień kruszył z ojcem  czarne 
ściany-

Ludziska m ów ili, że B anach 
'Zw ariow ał, że gada z kim ś w  p u ­
stym przodku  i w m iejsce św i­
dra, k tó reg o  m u teraz n ik t do rak 
nie daw ał, puka w w ęglow ą ścia 
nę d rew nianym  kijem .

T ak  było co dzień, n ik t nie 
w ypędzał s tarego  z k o p a ln i, a on 
p u n k tu a ln ie  z jaw iał się na szych 
tę i pracow ał, p racow ał tak, że 
p o t m u ściekał z czoła. P raco ­
w ał, żeby w yrobić p rem ię i na 
w esele K arlik o w e zarobić. I z co 
raz w iększą dum ą i m iłością pa­
trzył na sw ego synka, k tóry  o- 
g ro m n e  bryły  jak p ió rka ąn o sił.'

kondo tie ra  C olleoniego na  konłu  I 
kopia posągu M ojżesza d łu ta  M icha­
ła Anioła, nie m ogły być dotychczas 
ze w zględu na  b rak  odpow iednich  
funduszów  przyw iezione do W arsza­
wy. Dzięki pomocy szczecińskiego sto  
w arzyszen ia  zaw odowego p rzem y­
słowców  budow lanych  dokonano pod 
k ie runk iem  a rty s ty  rzeźb iarza prof. 
S tan isław a Jag m in a  z W arszaw y de­
m ontażu  pom nika, m ającego 4,5 m  
wysokości. W najbliższym  czasie po­
sąg zostanie przew ieziony do W ar­
szaw y, gdzie stan ie  na  cokole p rzed  
gm achem  M uzeum  N arodow ego.

S ta tu a  konna Colleoniego d łu ta  
m istrza  flo renckiego V eroccia, w y­
konana  w  roku  1480, uw ażana je s t za 
jed en  z na jp iękn ie jszych  pom ników  
konnych  z epoki renesansu . P ie rw ­
szy odlew  rzeźby w ykonany  w  b rą ­
zie zn a jd u je  się na  jednym  z p laców  
W enecji. W w iekach  późniejszych od 
lano  z o ryg inału  dw a posągi jeden  
dla A m eryki i d rug i d la  m uzeum  
szczecińskiego. Pom nik  szczeciński 
w ykonany  je s t z tego sam ego m a te ­
ria łu , co p ierw ow zór w  W enecji.)

KU CZCI GEN. ZARUSKIEGO
W Z akopanem  odbyła się uroczystość 
p rzem ianow an ia  ulicy O grodow ej, 
p rzy  k tó re j m ieszkał gen. Z arusk i, na  
ulicę im ienia M ariusza Zaruskiego.

U roczystość była w yrazem  hołdu, 
złożonego pam ięci jednego z n a jw ię ­
kszych ta te rn ik ó w  i m arynistów . 
Gen. Z arusk i, w ięzień  carsk i za dzia 
łalność niepodległościow ą, abso lw ent 
A kadem ii S ztuk  P ięknych  w  K rak o ­
wie, je s t m. in. założycielem  T a trzań  
skiego Ochotniczego Pogotow ia R a­
tunkow ego oraz w ychow aw cą tysię­
cy m łodych ta te rn ik ó w  i żeglarzy, w  
k tó rych  w p a ja ł um iłow anie T a tr  i 
polskiego m orza.

Gen. Z arusk i je s t au to rem  szeregu 
prac  lite rack ich , m. in. zbioru poezyj 
p. t. „Sonety m orskie".

JURY KONKURSU  
SZEKSPIROWSKIEGO

M inisterstw o K u ltu ry  i Sztuki po­
w ołało ju ry  O gólnopolskiego K on­
ku rsu  Szekspirow skiego w  n astęp u ­
jącym  składzie: de lega t M in istra  K ul 
tu ry  i Sztuki — M ichał R usinek, dy­
re k to r  D epartam en tu  T ea tru , red. 
S tan isław  W itold B alicki, T adeusz 
Peiper, prof. M ieczysław  R ulikow ski, 
prof. Ju liu sz  S tarzyńsk i, Teofil 
T rzciński i A leksander Zelw erow icz.

Ju ry  oceni w  ciągu m a ja  i czerw ­
ca w idow iska szekspirow skie w  te re ­
nie.

W yróżnione przedstaw ien ia  sp ro ­
w adzone będą na F estiw al Szekspi­
row ski do W arszaw y z końcem  czer­
w ca i w pierw szej połow ie lipca 1947 
roku .
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JAK „CHODZIC z KOBIETĄ?
Ze w zglądu na in teresy  na­

szych  c zy te ln ic zek , um ieszcza­
m y p o n iższy  fe lie ton  ju ż  po ka r­
nawale.

R E D A K C J A .

„C złow iek uczy ®ię a i  do  sam ej 
śm ierc i'' —  jak  pow iedział Goethe. 
T ak  ł ty , mój czyteln iku , do sam ej 
śm ierci będziesz chodził z kobietam i, 
sl jeszcze się  n ie  nauczysz. Nie jest to 
bowiem  rzecz łatw a, jak  zawsze, gdy 
m a się  do  czynienia z kobietą. Słuchaj 
w ięc m me. k tó ry  w yłysiałem  od tych  
•p raw .

P rzed e  w szystkim  należy chodzić z 
kob ietą  ładną . Bo i tak , jeśli z  n ią  
k ilk a  razy  pojaw isz się  na ulicy , lub 
w  kaw iarn i, zaraz  was w opinii za ­
ręczą, albo pożenią, lepiej w ięc być 
zaręczonym  lub żonatym  z kob ietą  ład  
ną, n iż  ze 6 trachem  na  w róble. Poza 
tym , jeśli chodzisz z b rzydką, uc ierp i 
na  tym  tw o ja  opinia znaw cy kobiet i 
e ste ty k a  do  czego n ie  m ożesz dop u ­
ścić jeśli ty lko  jesteś poetą, m alarzem , 
czy naw et fryzjerem . W  jednym  ty lko  
w ypadku  wolno ci chodzić z b rzy d k ą  
—  jeśli wszyscy w iedzą, że jest n ią  
tw oja w łasna żona. W  przeciw nym  
raz ie  m usisz w szystkich pow iadom ić 
szeptem , czy też osten tacy jn ie, zależ ­
c ie  od okoliczności: — ,,Ta pani k u ­
p u je  ode mnie obraz'". A lbo: — To 
u rzędniczka k u ltu ry  i sz tu k i" . W tedy 
ci uw ierzą i w ybaczą zły sm ak.

W iadom o też, że kobieta  lubi, aby 
ją  zaprow adzić  do kaw iarn i, czy do 
k ina. Zechce też, abyś za n ią  z ap ła ­
cił. T o po w ojnie kobiety  są  tak  ro z ­
w ydrzone. Z tego pow odu chodź z n ią 
ty lk o  w dni bezcia6tkow e ; bezm ięsne. 
N aiw vzej nab ierze  cię na pół czarnej, 
lub lem oniadę.

Je ś li zaś d a łe ś  «*ię z w ielkiej n a ­
m iętności nab rać  na kaw iarn ię  czy 
re s tau ra c ją , pam ię ta j, t e  iść możesz 
ty lk o  do tak ie j, k tó rą  znasz. Pam ię ta j, 
n ig d y  nie należy  się  d ać  tam  p row a­
d z ić , gdzie chce kobieta. Zawsze cię

balu. to  spóźni ci się  o dwie godziny 
Jeśli n ie ma pow odzenia, jest w ście­
kła, i wylewa sw oją  złość na ciebie, 
jeśli ma, p rzew raca jej się  w głowie 
i zaczyna szaleć, zapom inając  o tobie. 
K olację z reguły  m usisz postaw ić — 
na to nie ma rady . Do dom u mu6isz 
ją odprow adzić. N ad ranem  tobie 6ię 
chce spać, chciałbyś iść do dom u, a 
Lma pow iada: — .Zostańmy do koń­
ca. Po b i lu  od razu pójdziem y na 
mszę do kościo ła ". Albo: —  ,,Jeszcze 
dw a tańce, tak  się  dobrze bawię"".

stanow czo, w czasie k a rn aw ału  rad zę

ca?'" na  pewno —  odpowie; — „Tró 
chę lalkę , i trochę pajaca"'. Kobieta 
iest czymś pośrednim  m iędzy "dziec­
kiem a mężczyzną. O dpow ie też na- 
pewno: —  „Z ajdźm y na chwilę do 
re s tau rac ji, a potem  na chwilę do k a ­
w iarn i". K ażdy zaś wie, jak a  to bę­
d zie  chw ila. Nie d a ją c  jej p raw a w y­
boru, zaprow adź ją  do  sw ojej stołów ki 
na urzędow y obiad.

Do kina m ożesz z n ią śm iało cho­
d zić  jeśli iest pracow nicą, bo p łaci 
sam a za siebie, okazując leg itym ację .
F, P . z bloczkiem . N atom iast kobiet 
z w arstw y n ieprodukcy jne j u n ikaj. T a ­
kiej będziesz m usiał zafundow ać p ier­
wsze m iejsce i nic z  tego nie będziesz 
m iał. Nie ma teraz  lóż, ani innych za ­
kam arków . Je ś li m ieszkasz w W ar­
szaw ie, kino odpada, chyba, że sz a le ­
jesz z dzik ie j m iłości i gotów jesteś 
s tać  po bilet trzy  godziny w ogonku.
Jeżeli z łap iesz  grypę, wcale cię nie 
żału ję . Sam 6obie będziesz winien.

Do tea tru  z kobietą  nie chodź, n a ­
wet na bilet darm ow y, a jeśli pójdziesz 
— nie mów, że idziesz za darm o, bo
c-ię , zaraz  poprosi, abyś ją zab ra ł po
ra z  drugi. — „Przecież pana to nic 
n ie kosztu je". Jeśli zaś jej po ra z  
drugi n ie zabierzesz, będzie do ciebie 
jeszcze m iała żal. A lbo d o jd zie  do  
p rzekonania, że cię za m ało kosz to ­
w ała i zacznie cię naciągać po p rzed ­
stawieniu,. na dancing, lub na k aw iar­
n ię. Je ś li jednak  zap łacisz  za b ilety , 
to po przedstaw ien iu  też będzie 6ię 
n ap raszać  na dancing, bo baby m ają 
teraz przew rócone we łbie. Jeśli jed ­
nak i trafisz  na tak a  k tó ra  się  sp ie ­
szy do domu po tea trze  i nigdzie cię 
n ie  ciągnie to bed z’esz m usiał ją co 
najm niej odprow adzać gdzieś na 
przedm ieście zam iast wrócić szybko 
do dom u położyć się do łóżka i ro z ­
koszować wrażeniem  świeżo og lądanej c ; udaw ać chorego i nie pokazyw ać 
sztuki- M ało tego. tw oja  p a rtn e rk a  6„, na „ fo y . W  tym  okresie kobiety 
spóźnia się na p rzedstaw ienie bo się  i me m ają  żadnych skrupułów . Jeżeli 
m usiała umyć. W chodzisz więc na j zobaczysz z da leka  k tó rąś ze znajo- 
sa lę  sam , zostaw iając  d la  niej b ile t j mych, uciekaj na d ru g ą  6 tronę ulicy, 
u b ile tera  Inna znów chce, aby po j udając, że jej nie widzisz, a jeśli za 
nią p rzy jść  do dom u, gdzie w y słu ch u -' tobą pogoni, schowaj się do  najbliż- 
tąc  ględzenia jej mamy, musisz cze- sze j bram y. R ozpuść w śród znajom ych 
kać, aż sie  panna skończy ubierać, i wiadomość, żeś w yjechał, lub jesteś 
sp o g ląd ając  na zegarek denerw ujesz  ...błotnie chory , albo  da j do  gazety ne- 
się, że się spóźnicie na przedstaw ię- krolog, że um arłeś. To cię może ocali, 
nie. Jeśli więc masz dwa bilety  bez Spójrz , jak  to jest p ięknie  u rządzo­

ne w świecie zwierzęcym . Czy n ie­
dźw iedź n a  p rzy k ład  prow adzi w zi­
mie n iedźw iedzicę do  tea tru  albo  na 
b a l?  Nie, m ądra la  przez całą  zimę

mi na b a k . W szystko to co z tea trem , j leży u siebie w barłogu i ssie łap ę  
pow tarza  się  w sk a li w yolbrzym ionej, a z niedźw iedzicą zaczyna chodzić do- 
Je ś li p rzy jdziesz  po nią do  dom u, ( p iero na wiosnę, k iedy go to nic nie 
musisz czekać dw ie godziny, aź się  j kosztu je . Albo wilk, albo lis, lub na- 
grypa ubierze, jeśli umówisz się na j wet dzik i wieprz. W szyscy zaczynają

się kochać dopiero  z wiosną i czynią 
m ądrze, postępu jąc  wedle praw  n a tu ­
ry . B ierz z nich  p rzy k ład  i czekaj 
wiosny.

K iedy zaz itlen ią  się park i i lasy, 
k iedy  świeża traw ka p o k ry je  ziem ię 
zielonym  kocem, w tedy i m iłość nic 
n ie kosztuje. Chodzisz z ukochaną d o  
parku , albo siadasz  na ław ce w A le­
jach  i gruchacie sobie cały  wieczór 
bez żadnej op ła ty . Albo też jedziesz 
z  n ią  w niedzielę podm iejskim  tram ­
wajem  za m iasto, na wzwyż wymię-

Benedykt Hertz:

Małpa i okulary
(Z  bajek Kryłowa)

Stara Małpa, nie widząc tak dobrze, jak przódziej, 
• dowiedziała się od ludzi,

i że na ślepotę sposób mają stary —
okulary.

Ano, kupić, nie kupić... Skądciś pół tuzina
dostawszy okularów, kurację zaczyna. 
Kręci szkłami tak i siak, 
pociera skronie, pociera krzyże...

N ie pomaga, 
to je na ogon naniże...
Wszystko na nic: skutku brak.

—  Tfy! do diaska — zawołała —  całe to lekarstwc 
łgarstwo.

Dureń, kto się na ludzkie nabrać daje baśnie —  
daremnych źródło omamień.

To rzekłszy, Małpa szkłami z całej siły trzaśnie 
o kamień.

Tak i u ludzi bywa. Niejednego złości
rzecz, której nie zna wartości 

Głupota własny o niej swój wydaje sąd 
i często idzie stąd 
opinia publiczności.

Albo się  up ije  w sztok i będziesz j ą  j m oną traw kę, w yjm ujesz z teczki pół 
m usiał do  domu odwozić d o rożką. Nie, f litrów kę i salceson... O to uczta na

*T

świeżym  pow ietrzu, jak  na obrazie 
G iorgione albo R enoira. A potem  m i­
łość, szał, zatracen ie  na łonie p rz y ro ­
dy . 1 co to w szystko k o sz tu je?  G ro ­
sze.

B ierz więc p rzyk ład  z n a tu ry , k tó ­
ra  w tych sp raw ach  jest o wiele m ą­
drzejsza  od człow ieka.

SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZA »KSIAZKA«

NAŁKOWSKA Z. — Rom ans Teresy H ennert. s tr .  216 zł. 300.—
(W znow ienie w ydania przedw ojennego. A utorka z w ła ­
ściw ym  srb ie  m istrzostw em  m aiu jt stosunki pow ojenni 
w w yzw olonej Polsce w roku 1922 Rom ans, k tó ry  się 
na tym tle rozw ija , jest szkicem psychologicznym  uczuć, 
spaczonych przez n iezdrow y wpływ rodziny i ówczesne 
go społeczeństw a).
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A N E G D O T Y

zaprow adzi do  k n a jp y  drogiej i złej 
n ie  p łacąc  bowiem rachunku  nie zna 
się  b iedactw o na cenach. To warunek 
sine qua non.

Nie rad zę  ci rów nież daw ać kobie­
cie do  wyboru, np .: — „Czy pan i woli 
iść do  kaw iarn i czy  do  re s tau ra c ji . 
Z kobietą  trzeba jak  z dzieckiem . Do- 
św iadczenie nas uczy, że jeśli dziec­
ko sp y tać : „co wolisz, la lk ę  czy p a )a ‘

p łatne, weź ze sobą p rzy jacie la , albo 
idź w na jlepszym  tow arzystw ie — 
sa,m ze sobą, a d rug i b ile t odsprzedaj 
przy w ejściu i za o trzym ane piem ądze 
zjedz c iastek  w bufecie tea tra ln y m . 
Jeśli zaś już idziesz do te a tru  z ko­
bietą, to  albo z żoną, albo, z tak ą , 
k tó ra  m ieszka w tej sam ej kam ienicy.

Stanow czo zaś ci odradzam , mój 
biedny czy teln iku , chodzić z kobieta-

KUOTKO 1 WĘZLOWATt)

A m erykańskiego prezyden ta  Cool d 
ge‘a k tóry  słynął z m ąłom ów uości, spy 
tuła kiedyś żona, po jego pow rocie 

kościo ła :.
— Czy kazan ie  było dobre? 
Coolidgp po tak u jąco  kiw nął głową.
— A o czym kaznodzieja m ów it9
— O grzechu.
— No i Co takiego pow iedział?
— Był — przeciw

ZDARZAJĄ SIĘ  WYJĄTKI

N apoleoński oficer M onron dosta ł się 
do angielsk iej niew oli. K apitan o k rę ­
tu, znęcając  się nad jeńcem , wzn.ósł 
w k a ju c ie  dowódców następu jący  to 
ust:

— Piję  zdrow ie Francuzów ! Oni 
wszyscy kanalie, Nie m a żadnych wy 
jątków .

M onron także podniósł kielich.
— Piję zdrowie Anglików! Oni wszy 

scy dżentelm eni. Ale zdarzają  się jed ­
nak w yjątk i.

Z Ł O Ś L IW A  UWAGA

Znakom ity pisarz  rosyjski Ł om ono­
sow spotkał kiedyś jzoetę F rediakow  
skiego. k tórem u ? kieszeni sterczał 
gruby rękopis.

— D obrze, że w szyscy cię znają — 
pow iedział, u śm iechając  się, Łom ono 
sow — Inaczej daw no by cię o d rad z i: 
no.

ŚW IN IE  BĘDĄ

Pew ien wysoki doslo jn  k, wchodząc 
kiedyś ze sw oją dość ko rpu len tną  
m ałżonką d 0 cyrku, zapylał lekcewa 
żąco stojącego przy kasie słynnego 
clow na A natola D urow a:

— Niech mi pan pow ie, a świnie 
będą?

— Proszę wziąć bilety będą — od 
pow iedział u śm iechając  sie, clown.

„JA SAM JESTEM  ZNAKOMITA M 
PRZODKIEM "

Pew ien dw orski dosto jn ik , chcąc 
dociąć w ybitnem u pisarzow-i ro sy j­
skiem u Ł om onosow i, spyta ł go iro n i­
cznie:

S p ó łd z ie ln ia
W y d aw n icza / / KSIAZKA / /

KOMEDIA LUDZKA BALZACA w przek ładzie  B oya-Żeleńskiego
D w aj poeci — cz. I, sir. 172, zł, 150.
S tracone  z łudzen ia  — cz. II, str. 374, zł. 300 
C ierpienia w ynalazcy — cz. III, sir. 232, zł. 270.
B laski i nędze życia ku rtyzany  — cz. IV, str. 336, zł. 350.—
O statn ie  w cielenie V au trlna  — cz. V str 281, zł. 250.
„Cykl Balzaca da je  obraz tw orzącego się w łaśnie w tym okresie
(lata 1815— 1848) now oczesnego społeczeństw a francusk iego . „K om e­
d ia  ludzka"" u k azu je  św iat tea trów , dziennika i w ielkiego św iata 
księgarstw a paryskiego rów nocześnie jednak  styka się z dziedzinam i 
po lityk i, przem ysłu , finansów  idyp lom acji“  — Z przedm ow y Boya 
Żeleńskiego.

Eug. u la G randet, s tr 216 zł. 280.—
Pow ieść, k tó ra  rozpoczyna szereg w ielkich arcydzie ł Balzaca, napi 

sana została w okres.e  w ielkiej m iłości au to ra  do Ewy H ańskiej 
W czasie tw orzenia 'ego  arcydzie ła, lak  o niej pisze do ukochanej: 
„Eugenia Grandet" to |eden z m oich n a jb a r iziej skończonych utw o 
rów , jest w połow ie Jesieni z niej bardzo  rad. „Eugenia Grandet" 
n iepodobna jest do ż: dnej rzeczy, k tó re  stw orzyłem  dotąd. Począć 
„Eugenię Grandet"' p i  „F crrag u sie ’* — bez próżności jest to dowód 
ta le n tu "  i jeszcze: „Są tam  stron ice  nap isane  w bólu. Należy do 
ciebie jak  ja  cały '1.
Ojciec G ąiiriot — w druku .

BOY ~ ŻELEŃSKI T . — Słów ka, s ir  32t, zł 3 2 0 —
tViersze ; p nsonki sa ly ty r  n r z k ra ' wskiego k ab are tu  „Zielony 
B alonik". Autor opatrzy! k s '-;żk „ orz. 'm ow ą i kom entarzam i,

S f  Ą X H /Stc

Centrala Gospodarcza „SOLIDARNOŚĆ"
Spółdz. z ogr. odp. w Warszawie

z a w i a d a m i a ,  ż e

iue w torek  dnia 1 3  maja b .  r. n a s t ą p i  o t w a r c i e  
s k l e p u  d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż p  tu W a r s z a w i e  

p r z y  u l .  Z g o d a  15. (narożnik Sienkiewicza)

S k l e p  z a o p a ł r z o n y  w

Konfekcję m ęska i dam ska  
Bieliznę, wyroby dziane, kapelusze,
Obuwie galanterie

C eny niżej wolnorynkowych.

C z ł o n k o w i e  Z w.  Z a  w.  k o r z y s t a j ą  z 10°/o z n i ż k i .
----------------     Ć781

FRANCISZEK LOSKI 
(1661 — 1728)

\

Lepie] t e  na głowie, niż w głowie łyso
Niech włosistym o łysych koncepty się roi?.
Głowy ludzkie rozumem, nie włosami stoją.
Okryje rozum głowę, byś ją miał, jak dłoni?
Lecz jego niedostatku włosy nie zasłonią.

Na wielomówność
T o mądry, co jest w słowach skąpy, mierny;
Czemu? Bo język jest serca odźwierny, 
lak tamten często nie ma skrzypiąc drzwiami,
Tak ten ma trzymać wartę za zębami.

— Proszę mi uprzejm ie powiedzieć, 
dlaczego przy jm uje  *ię pana  na dw o­
rze? Ma pan p raw dopodobnie  znako­
mitych przodków ?

— Mnie są przodkow ie n iepo trze­
bni — i  m iejsca odpalił Ł om onosow ,
— -la sam jestem  znakom itym  przod­
kiem!

CZYJA MOWA LEPSZA

Pew nego dziennikarza  angielskiego 
oddano pod sąd za to, że w ydrukow ał 
w gazecie nap isaną  przez siebie m owę 
tronow ą Jerzego II w przeddzień je j 
w ygłoszenia:

— Mam nadzieję , te. go un iew innią
— pow iedział król. — Jego  m ow a 
tronow a b ardzie j rui się podoba od 
m ojej...

NIEZWYKŁY W YPADEK
W olter u jrza ł kiedyś w pokoju  pe­

wnego w ielm oży kilkadziesiąt peruk.
— Niezwykły w ypadek! — zaw alał 

znakom ity  filozof. — Tyle peruk u 
człowieka bez głowy!

PYTANIE DO RZECZY
Znany p isarz am erykańsk i Bret- 

G art p rzy jech a ł do R ichem ondu gdzie 
m iał odczytać pub liczn ie  sw oje opo­
w iadania. Silnie go jednak  rozbolała 
głowa. Jeden  z m iejscow ych oby w a­
teli, zaczął w ychw alać zdrow y kli­
m at m iasta.

— Niech pan sobie w yobrazi, w na 
szym m eście um iera średnio  tylko je ­
den człow iek n a  dobę.

— A czy dzisiejszy kandydat już 
um arł?  — z trw ogą w głosie zapytał 
pisarz.

SUBTELNA ODPOW IEDZ
Jedna z w ielbicielek francuskiego 

p isarza Ju le s  R enarda, chcąc  m u s;ę 
p rzypodobać, pow iedziała, że jego 
tw órczość nie ma żadnych wad.

— Myli się pani — odpow iedział 
R enard. — W ady są, ale ukryw am  je 
przed przyjació łm i.

— B e s ty jk a ,  se rc a  n ie  m a , a le ... n o ­
li to  m a  ła d n e !

-  p„ PAŃSTWOWA KUJAWSKA . 
CiSTze WYTWÓRNIA WIN OsSSp

w  KRUSZWICY ~ — W a ru j1

t



Sir. 6

Ludzie nie mogą zrozumieć...
W Kampinosie i Leoncinie czeka ich nędza

(REPORTAŻ SPECJALNEGO W Y SŁA N N IK A  N A  TERENY POPOW ODZIOW E)

Przez Żoliborz, Bielany, zostawiając  
na prawym  brzegu W isły  Modlin, wjeż 
d żam y  na  drogą gminy Głusk, wiodą­
cą  do  wsi Leoncin.

Droga — kocie  łby — pełna jest 
wyrw i dziur.  W oda o pad ła  i e.płynąła 
kra, pozosta ły  jednak do dzis ia j n ieza ­
ta r te  ś lady. Po obu stronach  widać 
z ru jnow ane  chałupy, przygięte do zie­
m i d rzew a  owocowe lub ścięte w po­
łowie lodami. Pola  przysypane  są  p ia ­
skiem, naniesionym przez W ’słę  p o d ­
czas powodzi.

J e s t  to ziemia z na tu ry  już n ieu ro ­
d za jn a ;  zniszczona te raz  s trasznym  i y  
wiołem d a je  małe nadzieje  wydania j 
jakichś plonów.

Ziemia  n ieu rodza jna
Podczas powodzi w powiecie socha- 

czewskim, k tó ry  na jbardzie j  ucierpiał ,  
pow sta ł  na jp ierw  problem doraźnej po 
mocy powodzianom, później,  gdy woda 
częściowo opadła ,  wyłoniła  się  sprawa 
s ta łe j  pomocy. Ziemia jest tu płaszczy 
sta ,  tereny nisko położone, gleba n ie u ­
rodza jna ,  na k tórej rolnicy raczej we­
getowali.  aniżeli żyli.

Potrzebna  jest pomoc s ta ła ,  pozwa­
l a ją ca  na  odbudowę gospodarki,  po­
moc w zasiewach, żywności i odzieży. 
Zachodzi teraz  pytanie, czy warto po 
czynić jakieś wkłady, bw w roku  przy 
szłytn  doznać  ponownych szkód?

Brane są  pod uwagę przede  wszyst­
kim dwie wsie Leoncin i Kampinos, 
k tórych piaszczysta  ziemia n ad a je  s'-ę 
wyłącznie na zalesienie.

Jedyną szansą  jest proponowane 
przez państwm przesiedlenie m ieszkań­
ców tych wsi oa urodza jną  glebę trzech 
północnych powiatów województwa 
olsztyńskiego —  Braniewo, Reszel i 
Bartoszyce. Dotychczasowi reflektanci 
—  a chętnych znalazło  się  około 170 
rodzin —  opuścili  już rumowiska, prze 
nosząc się na północ.

Inn,i nie  chcą wyjechać.
Podczas pobytu w Leoncinie byłam 

świadkiem, jak mjr.  Śliwiński i wice­
wojewoda Rot rozmawiali  z ludźmi, 
przekonywując  ich o konieczności wy­
jazdu i korzyściach z  tego płynących. 
I chociaż używali argumentów nie do 
obalenia, odpowiedzi by ły  jednakowe: 

—  Żył tu mój dziad, mój ojciec wy­
żyję i ja i moje dzieci.

Mjr. Śliwiński, k tó ry  p row adził  aik- 
I cję powodziową i sam  ra tow ał  ludzi 
I i ich dobytek , cieszy 6ię ogólnym zau- 
I  iamiem. Mimo to słowa jego p ad a ły  

jak w próżnię.

Ludzie  nie wie rzę

N apraw a wałów musiałaby ' koszto­
wać 600 milj. złotych, a przesiedlenie 
ludności i pomoc dla nich obliczona 
jest na 242 milj . zł. z tym, że poziom 
życia ro ln ików z chwilą  przesiedlenia 
z-n a cznie wzrośn ie.

Pomoc żywnościowa, jaką  teraz  o- 
trzym uią  powodzianie trwać będzie je­
szcze dwa miesiące —  tak zapowiada 
m 's ja  duńska  — a co późnie j?  P a ń ­
stwo nie ma zamiaru wyrzucać pienię­
dzy w... wodę i na ja łowy piach.

Kłopoły  Duńczyków
Mimo ograniczeń żywooścowych w 

Danii,  to ofiarne państwo, na  wieść o 
Dowodzi, wysłało na tychm ias t  swoich

W arunk i  przesiedlenia są  napraw dę  j przedstawicie li  do Polski,  dla niesienia 
bardzo dogodne. j pomocy.

Ci, którzy wyjechali  mogli zabrać  | Dziwne się  więc w yda je  stanowisko 
wszystko, co u ratowali  z powodzi (na- | proboszcza w Leoncinie,  
wet deski) ,  otrzym ali  ponad to  kpoie | Proboszcz w obecności  przedstawi-
Iw pierwszym transporcie  na 79 rodzin I  ______________________________________
było 65 koni),  jałówki, pomoc pienięż­
ną, zboże na zasiew, żywności na  30 
dni dla całej rodziny, oraz t ran sp o r t  
do miejsca 'nowej gospodarki.  Nie na 
tym jednak kończy się  pomoc, trwać 
bowiem będzie ona do żniw 1943 r., 
gdyż oprócz kartofli  i jęczmienia, nic 
już w tym roku  nie zdążyliby rolnicy 
zasiać.

Jes t  to bodajże  jedyne rozwiązanie, i 
k tóre ( rzyniesie korzyści państwu i sa- j 
mym ludziom, wegetującym dotychczas j 
na sk raw k ach  nieurodzajne j  ziemi.

Na parę  tysięcy powodzian wyj echa- j 
ło zaledwie 700. Nie żału ją  cej  swego I 
kroku, piszą listy do  pozostałych, za- j 
ohęcając do opuszczenia niewdzięcznej ) 
okolicy. Ludzie jednak  nie chcą uwie- j 
rzyć...

Gmina Głusk  i gmina Kampinos —  J  
będą  zawsze narażone  na powódź. Dla ; 
tego też państwo zamierza zalesić  je w | 
najbliższym czasie.

cieli p rasy  warszawskiej oświadczył 
wicewojewodzie Rolowi, że ,,omi do 
niego nie przy jechali"  i że nie ma ż ad ­
nego obowiązku udzie lić  misji  duńskiej 
dachu nad  głowią w sw-ej obszernej,  za ­
możnej,  s to jącej  na wzgórzu, do  k tó re ­
go nie do tar ła  woda —  plebanii.

Wieś, k tórej  domy zniosła  po czę­
ści kra, zdo ła ła  d la  Duńczyków przy­
gotować zaledw ie  jedną izbę, a m aga­
zyn umieścić w sk ładzie  aptecznym 
Proboszcza n ic  to wszystko nie zacie­
kawiło.

Mimo wyraźnych instrukcji  z kurii,  
odmówił dachu nad głową misji d u ń ­
skie j ,  k tó ra  dobrowolnie  podjęła  się  
niesienia pomocy jego parafianom. To 
wyso-ce aspołeczne s tanowisko księdza 
proboszcza wywołuje  powszechne obu­
rzenie, a nam psuje  opinię  za granicą.

W anda  S trza łko w ska

W ś e M d t & m & ś c i  s & o p ś & w e

RKS Szombierki— Polonia
Kto zmieni lokatą w tabeli?

Zgon przyjaciela młodzieży
tow. Stefana Jaczewskiego

Po dłuższej cbo-rob e zm arł  w dniu 
8,5.47 na udar  serca w Milanówku zna 
ny pedagog i au to r  wielu książek z 
dziedziny geografii Iow. Stefan Ja rze  
wski Ze zmarłym Profesorem p ie rw ­
szy raz spotka łem  się podczas p rz y ­
musowego pobytu  w M ilanówku w 
czasie okupacji .  T am  mogłem poznać, 
i zaobserwow ać jaik wielki duch jest 
w tym c :ele. Przez cały czas,  okupacji  
prowadził  ta jne  komplety g imnazjalne  
i licealne, zawsze czynny, zawsze z 
myślą o Polsce Ludowej i Ukochanej

Młodz eży targał swe wątłe  zdrowie. 
Jego dewizą, k tó rą  n iejednokro tn ie  
powlarza ł  swoim uczniom i zn a jo ­
mym było „bądźcie ludźm i '1 — te 
dwa słowa zrealizowane yyyslarczyły 
by żeby dobro  zapanowało  nad złem. 
Oslalnin tow. Jaczewski był d y r e k t o ­

rem Gim nazjum  j Liceum w Milanów­
ku. Od wielu lal aż do ostatniej  chwi 
ii swego życ a był członkiem Polskiej 
Par t j i  Socjalistyczinej. Cześć Jego pa 
mięci.

Stanisław Neli ring.

KUPNO F U T R A SPRZEDAŻ

" O C C A S I O N *
W ARSZAW A 9  ULICA CHMIELNA 15
R ó żn e  sk ó rk i ujjjprautione i niejjjjjpratrtonc. d o b rze  p ła c im g

Ogłoszenie o przetargu
W arszawie  ogłaszają  przetarg  naMiejskie Zakłady K om unikacy jne  w 

dusUwę:
100 szt. ślizgaczy do wozów si lnikowych, wyk. w'g
Oferty  w zapieczętowanych kopertach  bez znaków 

sem „Prze targ  na dostawę ślizgaczy" należy składać v 
do dnia 24 m aja  47 r. do godz, 8.

Otwarcie  ofert  nastąpi w tymże dniu o godz 8.30.
W a ru n k i  przetargow e,  podkładki  i rysunek o trzym ać można 

dziale Zasobów, ul Młynarska 2 w godzinach urzędowania.

rysunków M. Z. K. 
f irmowych z napi- 
Sekretariacię  MZh

Wy
r.siu

Przetarg nieograniczony
Zarząd Główny Związku Inwalidów  

W ojennych R. P.
ł a s z a

b. r. godz, 13 przetarg 
(tysiąc par l  sandałem;

na dzień  16 
na  d o s t a n ę

O  R

m aja
1000

Dziś po krótkie j  przerwie  znowu na 
boiskach w całym k ra ju  s tanie  do 
walki o wejście  d 0 Klasy Państwowej 
20 zespołów w Irzech grupach.

W grupie  I walczyć będą (cyfry w 
nawiasach oznaczają ak tu a ln ą  lu-kalę 
w grupie). W W arszawie:  Polonia  (3)
— R.K.S. Szombierki (1), w Białym­
stoku: Motor (7) — Skra  (9), w By­
tomiu: Polonia  (5) — Podania Świd­
nica (8), w Poznaniu :  KKS (4) — O- 
gnlsko (6).

W  grupie  TI : Kraków Cracovia (50)
— 7.ZK Łódź (6), Chorzów: AKS (1)
— RKU 13), Gdańsk: Gedania (4) — 
Pom orzanin  (7), Gorlice: Orzeł (9) — 
Grochów (10), Radom: Radomiak (2)
— fl'ymer (7).

W grupie  lIT: Łódź: ŁKS (1) —
WMKS (6), Kraków: G arbarn ia  (4)— 
PKS Szczecin (9), Olsztyn: KKS (8)— 
Tęcza (5), Przemyśl:  Czuwaj (7) —
W a r.ta 12).

7. 13 meczy, bezsprzecznie  na p ierw­
szy pla,n wybija ją  się zawody Polonia
— Szombierki w W arszawie,  AKS — 
RKU w Chorzowie, R adomiak — Ry- 
m er  w R adom iu ŁKS w Łodzi. D ru ­
żyna ŁKS Szombierki po raz pierwszy 
wystąpi w stolicy. Poprzedzą ją d o ­
brą opinia  i wyniki dotąd  osiągnięte- 
Bezwąlipienia Polonia ne  zlekceważy 
przec iw nika , ale wytęży wszystkie swo 
je siły, by zdobyć p u nk ty  i ewen tua l­
nie wysunąć się na czoło tabeli.  Drugi 
mecz o wielkim ciężarze ga tunkow ym  
odbędzie się w Ch-o-r. owie, gdzie spo-
I koją się dw aj pretendenci do Klasy 
Państwowej,  ale i do tytułu najlepszej 
drużyny  Zagłębia Śląsslko - Dąbrow­
skiego.

Mecz Radomia z Rymercm będzie 
jeszcze jeilmą próbą  dla drożymy ślą 
skiej, k lóra dotąd  wbrew proroctwu 
osiągnęła pokaźne  rezultaty. E w en tu ­
alne  zwycięstwo R v m era zbliżyłoby lę

drużynę d 0 -czołówki w grupie. Najcie 
kawszym spotkaniem  w grupie  III, hę 
Ozie mecz ŁKS — WMKS. Leader  g ru ­
py ŁKS, nie powinien na swoim boi­
sku mieć trudnośc i  ze zdobyciem 
dwóch punktów. Ponieważ jednak  
„wypadki chodzą po ludziach" a „fu­
k s y 1 g rasu ją  na  boiskach, może 
zajść lakże i p rzykry  wypadek <fl* 
ŁKS, bo WMKS choć m a  obecnie o- 
słu błony skład lubi p łatać  figle.

Jeżeli chodzi 0 d rugą  d rużynę  w a r ­
szawską KS Grochów, która grać bę 
dzie w Gorlicach z Orłem, to sądząc 
na podstawie  jej  gry z AKS w- W ar  sza 
wie, m ożna  jej wróżyć zwycięstwo, 
m im o iż p r z e l a ł a  w ysoko z P o m o rza ­
ninem. Oczywiście wynik tego meczu 
jak zresztą i wszystkich pozostałych 
może przynieść wielkie n iespodzian­
ki i wpłynąć na dużą  zmianę w kolej­
ności tabel.

WARSZAWSKA A KLASA
Dziś rozegrane  z.owtwną nas tępu jące  

zawody o mis trzostwo A-*kla«y w n-ktę.
gu warszawskim.

Bzura — Legia w Chodalko-wie. Ma­
ryniom! — Znicz w pa rk u  Sobieskiego, 
SKS — Pogoń przy ul. 11 Listopada, 
Jedność — Syrena w Żabieńcu. Ruch 
— Sk,ra w Piasecznie. Pooząlek wszy­
stkich tych zawodów 0 godz. 17-ej.

Przetarg
„Sipołcm" Dział T ransportow y  Okrę 

;u W arszawskiego, Sławki 4 ogłasza 
przetarg  n ieograniczony na  sprzedaż 
sam ochodu ciężarowego m ark i  „Mat- 
ford"  z silnikiem Gaz w  stanie uszko­
dzonym,

Oferty  z wadium  w wysokości 10'/» 
ceny oferow anej ,  należy składać w 
Dziale T ransportow ym , Stawki 4 do 
dnia 31 m aja  1947 r. 6595

„Agril II Zarządu m. st.  Warszawy
z a k u p ' i

7.000 beczek ś  edziówek,
500 beczek dębowych a 50 I.,
500 beczek dębowych a 25 1.,
200 beczek sosnowych a 100 i 200 1.

Zgłoszenia kierować należy do Działu Handlowego „AGRILU", W arsza-  
Marszałkowska 8. 6823

Przetarg nieograniczony
Centra lny  Zarząd Przemysłu  Cukrowniczego ogłasza niniejszym p rze ­

targ nieograniczony na wvkonanie  robót budow lanych  w dom u przy At. 
N iepodległości n r  159 w W arszawie.  Podkładk i  o fertow e za zwrotem  k o ­
sztów o t rzy m ać  m ożna  w W ydziale  Gospodarczym Centra lnego Zarządu 
Przem ysłu  Cukrowniczego Ofer ty  w zalakowanych, nieuszkodzonych k o ­
pe r tach  bez żadnych znaków firm ow ych  z napisam i:

„Oferta na odbudowę domu mieszkalnego przy Al. Niepodległości n r  159 
w W arszaw ie"  .

należy sk ładać  w biurze  C entra lnego Zarządu  Przemysłu  Cukrowniczego 
Al Niepodległości nr  l ti ł  163, II piętro, W ydział  Gospodarczy, w godzinach 
urzędowych  do dnia 20 m ain  1947 r.

Otwarcie  kopert  na s 'ąp i  w dniu 20 m aja  19*7 r. o  godzinie 11-ej 
w biurze  Centra lnego Zarządu Przem ysłu  Cukrowniczego, przy Al. Nie­
podległości n r  161/168. II piętro. W ydział  Gospodarczy. W  kopercie  zamie­
ścić należy kw t na wpłacone do kasy Centra lnego Zarządu Przem ysłu  C u­
krowniczego wadium  w wysokości zł. 300.660.— w gotówce lub w P rem io ­
wej Pożyczce Odbudow y Kraju. W płacone wadia nie podlegają  o p ro c en to ­
waniu  i zostaną zwrócone po przetargu

Pod uwagę będą b ra n e  tylko oferty  o b e jm u ją 'e  całość robót kosz to­
rysowych. Centra lny Zarżą  i Przemysłu  Cukrowniczego zastrzega sobie 
p raw o:

a) unieważnienia  p rze ta rgu  bez podania  przyczyn i bez zobowiązania 
ponoszenia  jakichkolw iek odszkodowań, 

bi w yboru  przedsiębiorcy bez względu na wynik p rzetargu  i p rz ep ro ­
wadzenia dodatkow ego przetargu łn ięd zy  w ybranym i oferentam i,  

c) zmniejszenia ■ lub  zwiększenia ilości robót p izew idzianych  kosz tory­
sem. 6818

dziecięcych.
Oferly  ze szczegółow ym  op isem  technicz- 

inym  należy sk ładać  do  Z arządu  Ziuiązku 
Im W arszam ie ,  ul. Estońska 8 pok. 1

„Agril l ’  Zarządu m. st. Warszawy
z a k u p i

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja  Państwow ej Komunikacji  Samochodowej W arszawa, ul. G ró ­

jecka 12a ogłasza przetarg  na dostawę większej  ilości uszczelek głowicy 
i uszczelek rury wydechowej do sam ochodów różnych marek.

Inform acje  szczegółowe i warunki p rzetargowe otrzymać można w 
W ydziale  Zasobów Dyrekcji  P K S. pokój Nr. 61 w godz. 10 —- 12.

Ofertv  należy złożyć w 2 kopertach  zalakowanych (oznaczając  w e­
wnętrzną „Przetarg  na uszczelki ) w W ydziale  Zasobów Dyrekcji  P.K.S 
pokój Nr.  61 względnie nad es łać  pocztą  w terminie  do dnia 28 maja 
1947 r. do godziny 10-ej, po czym o godz .  10,30 nastąpi komisyjne otwarcie 
kojiert.

Dyrekcja  P K.S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania  przyczyn oraz bez zobowiązania ponesz-enia jakichkolwiek o d ­
szkodowań z tego powodu, prawe wyboru oferenta bez względu na wy­
nik przetargu, prawo uznania, że przetarg  nie da ł  dodatniego wyniku.

6779

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
, PK S.“ O ddz ia ł  W arszawa, baraki  na ul. Chmielnej k. Wielkiej ogl < 

sza przetarg  nieograniczony na dzierżawę bufetu na Dworcu Tymczasc 
wym PK S przy  ul. M arszałkowskie j .

Po dk ładk i  przetargowe można nabyć pod w/w. adresem w Dziale F 
m u so w y m  - -  Termin rozprawy przetargowej dn. 23.5.47 r.  gedz. 10.00

681 ,

Ogłoszenie przetargu
D yrekcja  Wodociągów i Kanalizacji  m. st . W arszawy ogłasza prze 

larg r.ieogran czofiy na  dostawę 400 m’1 żwiru rzecznego.
Inform acje  i m ateria ły  przetargowe otrzymać można w biurze Dy­

rekcji w w arszaw ie  przy ul S ta rvnk iew icza Nr. 5 — Dział Z ao p a try ­
wania — f piętro  — poko< Nr. 29 w godz. od 9 do  12.

Oferly  należy sk ładać  w tymże pokoju do g. 10-ej dnia  20.5.1947 r.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11 e j .  6816

POSZUKUJE SIĘ DO PRACY:

S a m o r z ą d o w c ó w ,  p r a c o w n E  
k ó w  a d m i n i s  t r ą c y  j n y  c l i ,  
p r a w n i k ó w ,  e k o n o m is t ó w  

b u c h a l t e r ó w  i t. p.
ZGŁOSZENIA KIEROWAĆ NA ADRES:

M in isterstw o  Adm inistracji Publicznej  
Sekretariat Ministra W A R S Z A W A ,  RAKOWI ECKA Nr. 1

1. Butelki 6,5 1. do kapsli.
2. Butelki 0,25 1. i 0,1 litra.
3. Słoiki 0,5 I. 7. n ak rę tk am i  metalowymi.
4. Słoje l / ł .  i 1'2 1. z kapslami zaciskowymi.
5. Wecki l ' t .  i 1/2 I. (komplety).
6. Puszki do konserw z białej blachy.

Zgłoszenia  k ie row ać  na leży  d o  Dziafu H a n d lo w e ­
g o  „AGRILU", Warszawa, ul. Marszałkowska 8

„Agril i i  Zarządu m. st. Warszawy
p o s z u k u j e

Przetarg nieograniczony
Urząd W ojewódzki W arszaw sk i  — Dział Rolnictwa i Reform Rolnych— 

Wydział W odno  Melioracyjny ogłasza przetarg  nieograniczony na wyko­
nanie  studiów i pom iarów  do p ro jek tu  obwałowania  i odwodnienia  doliny 
na lewym brzegu Wisły od Wyszogrodu d o  Dobrzykow a w pow. sochaczew- 
skim i gostynińskim.

Roboly obe jm ują :
a) t r iangulac ję  wzdłuż btzogu Wisły na  odcinku około 36 kim,
b) zdjęcia sy tuacy jno-n iw elacy jne  poligonowe i n iwelacyjne około 

7606 ha,
c) nawiązan ie  s tarych p lanów około 3500 ha.
W aru n k i  szczegółowe p rzetargu  wraz z kosz torysem  ofertowym można 

o trzym ać  za zwrotem  kosztów w godzinach b iurowych w Urzędzie Woje- 
! wódz kim W ydział  W odno-McJioraey jn y ' 'W a r s z a w a  ul. Fil trowa 57, Uf p ię­

tro. pokój nr  302. tamże należy składać oferty  w term inie  do dn ia  21 
maja br. do godz. 10.30, po czym o godz. 11.66 nastąpi otwarcie  ofert.

Urząd W ojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru oferenta  niezależnie 
od o ferow anej  ceny, lub unieważnienia  p rze targu  bez podania  powodów.

6815

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie P rzem ysłu  Gumowego i Tworzyw Sztucznych ogłasza p rze ­

b ó g  nieograniczony na instalację  wodno-kanal izacy jną  i centralnego ogrze- 
•s ,,uia w budu jącym się dom u przy ul. Andrzeja-St i uga Nr. 26.

ś lepy kosztorys w a ru n V  przetargu i wszelkie o d o rm ac je  można o t rzy ­
mać w biurze  Zjednoczenia , Łódź, ul. Sienkiewicza 55, pokój Nr 16.

Do p rze targu  będą dopuszczone tylko firmy za cjeslrowane.
W ad ium  od złożenia k 'o rego  są zwolnione tylko firmy państwowe 

W zg lęd n ie  pod zarządem  państwowym , w wysokości |*/« od sumy »l ero w a­
ne j należy wpłacić przed przetarg iem  w Narodowym  Banku Polskim na r a ­
chunek Zjednoczenia — konto 856.

Kwit na wpłacon" wadium  należy załączyć do oferty.
O twarcie  ofert  nastąpi w dniu 21 maja br. w biurze Zjednoczenia 

Przemysłu  Gumowego, pokój Nr 16 — o godz 12.
Zjednoczenie  zastrzega sobie p raw o  w yboru  orert  lub unieważnienia  

przetargu bez podania  powodu.
Dyrekcja Zjednoczenia Przemysłu Gumowego 

6736 l Tworzyw Sztucznych

P rasy  hydrau liczne j  n a dwa ko sze  o P°j- ca 300 kg. każdy do pro­
dukcji  sotków.

W irówki do k larow ania  soków,
Nalewarki dozującej  do soków.
Pom py kw asoodpornej  do syropów.
Na lewarki  dozujące j  do ekst rak tu  pomidorowego i m arm olady.  
Drelownicy do wiśni.
Kapslo.wn.icy do słoi 1 kg. na kapsle zaciskowe.
Kapslownicy do słoi 1 2 kg. na  kapsle zaciskowe.
Ka.pslnwnlcy do butelek 1/2 I. na kapsle koroiikowe.

Zgłoszenia kierować należy do Działu Handlowego „AGRILU", W a r ­
ni .  ul. Marszałkowska 8. 6821

1.

2 .

3 .

4.
5.
6 .

7.
8 . 

9.

»Agril« Zarządu m. s t .  Warsztwy
p o s z u k u j e

kotła parowego o powierzchni ogrzewalnej 20—30 m2. 
Zgłoszenia kierować należy do Działu Handlowego „AGRILU".

sz.awa. ul. Marszałkowska 8.

War-
<1824

Przetarg nieograniczony
Urząd W ojewódzki W arszawski Dział Rolnictwa i Reform Rolnych, 

W ydział  W o d n o  Melioracyjny ogłasza przetarg  nieograniczony na wyko­
nanie robót watowych w gm. Iłów pow. soohaczewekiego. Roboty obejmują: 

nasypu  wałów około 6000 nU, 
farszynady około 400 ms.
W arunki  szczegółowe przetargu wraz z kosztorysem ofertowym moż­

na c trzym ać  za zwrotem kosztów w godzinach biurowych w Urzędzie
W ojewódzkim  — W ydział  W odno-M elioracyjny — W arszawa, ul. FiUro 
w a  57, III piętro, pokój Nr. 302. 1,-mże należy sk ładać  oferty w term i­
nie do dnia 20 maja br. do godz. 10,30 poczym o godz. 11,00 nastąpi
otwarcie ofert.

Urząd W ojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru oferenta niezależ­
nie od oferow-anej ceny lub  unieważnienia przetargu bez podania  powodów

\  6817

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie  Z ak łady  Komunikacyjne w m. st. W arszawie ogłaszają  prze­

targ nieograniczony na:
W U L K A N IZ A C JĘ  O G U M IE N IA  TABORU SA M O C H O D O W E G O . 
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem ..Przetarg na wul­

kanizowanie  ogumienia", na leży  sk ładać  w Sekretariacie  MZK w sk rzy n ­
ce dla ofert przetargowych do dnia 17.5. br. do godz. 9,30

Do oferty należy dołączyć kwot kasowy MZK. n<a wpłacone wadium 
przetargowe w kwocie zł.. 10 0 0 0 .—

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 10-ej.
W arunki  przetargowe i podkładki  otrzvmac można w Wydziale Za­

sobów, uł. M łynarska  2 w godzinach urzędowania.  6704
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Zebranie inauguracyjne

Rady Gospodarczej
przy sto łeczn y m  K om itecie P P S

i  n l f  dn,ia 11 maja | uguracyjne Rady Gospodarczej
1947 roku w Sali O dczytow ej! przy Stołecznym Kom itecie PPS. 
M uzeum  N arodow ego, o godz.j Porządek obrad będzie dorę- 
10-te|, odbędzie się zebranie ina- czony na sali.

120-tu PPS-olucóuj rembertomskich
przeszło kurs partyjny

Tydzień

Miejscowy Komitet PPS w Rember­
towie, zgodnie z założeniem W ładz 
Partyjnych, z-organizował w miesiącu 
kwietniu b. r. I-szy Kurs Szkoły P a r­
ty jnej I-g,o stopnia. Kurs posiadał 10 
godzan szkolenia i obejmował trzy  za­
sadnicze przedm ioty szkolenia I-go 
stopnia: historię (4 godziny), pro-gram 
(4 godziny) i s ta tu t PPS (2 godziny).

Kie-rownictwo Szkoły Komitet powie 
rzył przewodniczącemu Komitetu tow.

-''Iwanickiem u Stanisławowi, który rów­

nież na kursie w ykładał sta tu t P artii; 
historię PPS w ykładał poseł tow. Pol­
kowski W acław, zaś program tow. Der- 
łukiewicz Antoni.

Kurs trw ał 6 dni, po 2 godziny dzień 
nie. Przeciętna frekwencja —  120 
członków. Często obecni byli sym paty­
cy PPS, których obecność na saili mi­
le witano.

Kurs ukończyło z wynikiem pozytyw 
nym 120 członków.

Zasłużony członek SOB
odznaczony pośmiertnie

K rzyżem  Virtuti Militari
W dniu 9 l»m. tow. Ćwik Tadeusz 

w zastępstw a Sekretarza Generalnego 
CKW PPS w ręczył Zofii Róży Załę- 
skiej Krzyż Virtuili Militari V kl., k tó­
rym został odznaczony pośm iertnie 
Merenholc Marian pseud. „W iktor".

Tow. Z. Załęska jest najbliższym 
członkiem rodziny znajdującym  się w 
kraju.

Tow. Merenholc MaTian rozpoczął 
działalność w szeregach organizacji 
Polskich Socjalistów, a poitem, w Soc­
jalistycznej Organizacji Bojowej do 
roku 1942. W lalach 1942 — 43 hyl 
doiwódcą okręgu lwowskiego S. O. B., 
gdzie kierow ał szeregiem akcji zbro j­
nych. Odznaczył się w ybitnie przy u- 
wolnieniu więźniów politycznych z 
wąziennego szpitala we Lwowie - 

ł  K on i ec 1943 i rok 1944 do Pow sta­
ją-W arszaw skiego przebywał w War-
zawie jako  dowódca okręgu warszaw

Do Członków ZNNS
Środowisko Warszawa

l>nia 11.V.47 r. o Rodź. U  w s»H 
konferencyjnej OMTI’11 — Mokotow­
ska 3, odbędzie się Nadzwyczajne 
Walne Zebranie Członków ZNMS śro­
d o w i s k a  Warszawa.

Zebrania Dzielnic i Kół
DZIELNICA MOKOTÓW 

W dniu  11 m aja (niedziela) o godz. U 
rano w lokalu Dzielnicy u l, Chocimska 4 
odbędzie się zebranie członków 1 sym pa­
tyków  P P S  z refe ra tem  tow. S ternera 
Wacława.

DZIELNICA ŻOLIBORZ 
IM. DR ADAMA PRÓCHNIKA 

K om itet D zielnicy im. d r  A. Próchnika,
K ossaka 10 podaje do wiadom ości, iż do­
roczne spraw ozdaw czo-w yborcze W alne 
Z ebranie członków, odbędzie się dn ia  16 
m aja  b r. (p ią tek) o godz. 17.30 w sali 
Kina Tęcza.

P o rząd ek : 1) Zagajenie, 2) W ybór p re - d n ia c h  9, 10 i  11 m a ja  
zydium  3) Odczytanie p ro tokółu  poprze­
dniego W alnego Z ebrania, 4) R e fe ra t po­
lityczny 5) Spraw ozdania: ogólne, fin an ­
sowe i K om isji R ew izyjnej. 6) D yskusja.
7) W ybory  W ładz K om itetu  i Kom isji 
R ew izyjnej, 8) W olne wnioski.

D nia 12 m a ja  o godz. 17.30 w lokalu 
Dzielnicy P ra g a  C entra lna  PPS , ulica 
Szwedzka 2-4 odbędzie się odpraw a re ­
ferentów  Społeczno-Zawodowych z Kól 
F abrycznych Dzielnicy. Obecność obowiąz­
kowa.

DO REFERENTÓW KÓŁ 
SPO Ł.-ZAWÓD. — PRAGA CENTRALNA 

W poniedziałek dn ia  12 bm . o godz. 19 
w lokalu D zielnicy P ra g a  C en tralna P P S  
przy' ul. Szwedzkiej 2-4 odbędzie się W al­
ne Zebranie K oła Terenow ego N r 2, ce­
lem w ybran ia  zarządu Koła.

T eren  działalności K oła obejm uje u li­
ce: K onopacka — s tro n a  n ieparzysta , 11 
L istopada do T argow ej, T argow a do W i- 
cAskiej, W ileńska do K onopackiej, Inży- 
aierska, Mała, Zaokopowa, R a tustow a.

Obecność członków zam ieszkałych na 
tym  teren ie  obowiązkowa.

KOŁO PPS PRZY POWSZECHNEJ 
SPÓ ŁD ZIELN I W-WA ŚRÓDMIEŚCIE 
W  d niu  11 m aja  (niedziela), o godz. 10 

rano odbędzie się posiedzenie K oła P P S  
przy Pow szechnej Spółdzielni W arszaw a- 
śródm ieście, ul. Chcfcimska 20. R efera t 
polityczny w ygłosi tow . prof. W iesław 
W innicki.

Z ży c ia  t e r e n u
P1USZKÓW  

P n ia  11 m aja  br. o godz. 10 odbędzie 
się w P ruszkow ie w alne zebranie oraz 
wybór kom itetu z udziałem  przedstaw i­
ciela W K -PPS  tow. Grossa.

OSTROŁĘKA
Dnia 11 m aja b r  o godz. 10 odbędzie j oraz m a jster  —  C zesław  W ite-  
ę w Ostrołęce w alne zebranie z wybo- . J .

»m K om itetu oraz z udziałem  wicem ini- ; CK1 Skazani Z O S ta ll  na 8  lat Wię- 
tra  tow . Jastrzęb sk ieg o  i przedstaw icie- J 7 -OT, S a  T W rr -o b W  zobowiązany

s-kiego S. O. B. organizując j kierując 
różnyimi akcjam i zbrojnymi.

W Powstaniu W arszawskim odzna­
czył się jako dawód-ca II Kompanii 
OW -PPS ps. „W iktor" na odcimku bo­
jowym pl. Hekla na Żoliborzu.

Zginął w ostatnim dniu Powstania 
w czasie próby przedostania się -na diru 
gą stronę Wisły.

Zjazd kobiet PPS
w  K ie lcach

Dnia 4 maja b. r. odbył 6ię w Kiel­
cach zjazd aktyw u kobiecego PPS 
woj. kieleckiego.

Na uroczystość przybyła z ram ienia 
Centralnej Rady Kobiet CKW PPS 
tow. Wisła Morawska. R eferat polityez- 
ny wygłosił I-szy sekretarz WK PPS 
tow. Abramowicz, ref. o celach i za­
daniach kobiet w Partii tow. W. Mo­
rawska. W ywiązała się następnie oży­
wiona dyskusja, w której brała udział 
wielka ilość obecnych.

W dyskusji w yłoniła się sprawa so­
cjalistycznego pisma kobieeego, utwo­
rzenie którego zjazd uznał za ko­
nieczne.

Duża ilość obecnych, jak również 
zainteresowanie i uczestnictwo w pole­
mice świadczy o dużym uświadomieniu 
1 pozytywnej pracy kieleckiego ak ty ­
wu kobiecego PPS.

„Gzerwona sz tafe ta"
zespó ł a r ty s tyczny  OMTUR
rozpoczęła pracę sceniczną

„Czerwona Sztafata" — Ochotniczy 
Zespół A rtystyczny OMTUR urządza 
w świetlicy przy ul. Chocimskiej 4, w 

o godz. 18
przedstawienie p. t.

„W ŚW IT M AJOW Y"
Wieczór poświęcony walce i pracy.

Bilety do nabycia w sekretariacie 
Dzielnicy PPS Mokotów, Chocimska 4, 
w godz. 10—12 i 17— 19, w dniu przed 
stawienia przy wejściu.

Komitety Kół PPS i OMTUR p ra ­
gnące urządzić przedstawienie w swo­
jej świetlicy, winny porozumieć się z 
Komitetem Stołecznym OMTUR lub 
Dzielnicowym PPS — Mokotów. Dla 
kół nieposiadających odpowiednio u- 
rządzonyoh świetlic „Czerwona Sztafe­
ta" będzie urządzać w świetlicy moko­
towskiej przedstaw ienia zamknięte.

Komunikacja
z terenem wyścigowym

W dniach wyścigów konnych z Pl. 
Zbawiciela na teren wyścigowy na Słu 
żewcu do trybun, kursować będą wo­
zy samochodowe oznaczone literą „S“. 
Pierwsze wozy z Pl. Zbawiciela od­
jeżdżać będą na 1)4 godz. przed roz­
poczęciem biegów. Opłata za przejazd 
25.— zł.

Bilety okresowe i przesiadkowe nie­
ważne oraz żadne ulgi nie przysługu­
ją. Pasażerowie z większymi bagaża­
mi lub psami nie będą przyjmowani.

Tram w aje linii „12“ i '„13" na l lA  
godziny przed rozpoczęciem biegów 
kierowane będą do pętli na Służewcu.

odszczurzania i miesiąc czystości
to wciąż jeszcze kalendarzowe miły 

A szczury w całym mieście
grasują nadal bezkarnie
wództwa warszawskiego przeprow a­
dzona została akcja odszczurzan a. W 
nagonce na gryzonie udział wzięły 
wszystkie miasteczka, sąsiadujące bez 
pośrednio ze stolicą. Pruszków, Mińsk, 
G rcdzsk uważały za konieczne zli­
kwidowanie nieproszonych „in tru­
zów", które w sposób zbyt już bez­
czelny dobierały się do mieszkań i 
Spichrzów.

Armia szkodników, zwalczana na 
terenie całego województwa, szukała 
gorączkowo jakiegoś wyjścia z pułap­
ki zastawionej przez ludzi. Truite i pło 
szone wycofywać się zaczęły szczury

Wyścigi samochodowo-motocyklowe
n a  u licach  W a r s z a w y

Piękna pogoda tow arzyszyła wczo­
rajszej imprezie Automobil Klubu i 
Polskiego Związku Motocyklowego.
Na trasie wyścigu zebrało się k ilka­
naście tys. widzów, z których część 
niestety m:mo stałego apelu o rg a n iz a ­
torów, zachowywała się ni-ećfornde.

Interesujące zawody rozpoczęły się 
wyścigiem m otocykli kategorii 5 do 
130 ocm na dystansie około 20 km. Na 
starcie  stanęło  8 zawodników. W yni­
ki techn.: 1) Draga L. (Pogoń Kat.), 
19,34, Bron St. (PKM) 19,58. 3) Hen- 
r;ek H erbert (Pogoń Kat.) 20,35. 4)
Hennek Jan  (Pogoń Kat.) 20,48. 
W drugim iegu startow ały  na dystans 
43,5 km samochody kategorii 4. Wy-, 
niki techniczne: 1) W ereszczyńskt
(Katowice), 41.87. 2) Piotrowski (Ka­
towice), 3) W asilewski (W arszawa).

Kolejny bieg samochodowy w kat. 
5 na tym samym dystansie zgromadził 
p a  stansie 6 zawodników, Bieg ten wy­
grał Mazurek (W arszawa) na Citroe­
nie w czasie 39,59. Drugi przyszedł 
Mazurowski w czasie 45,01.

Ostatnią konkurencją wczorajszych 
zawodów  był bieg motocyklistów w- 
kategorii do 250 ccm tir. dystansie o- 
koło 30 km. Startow ało 15 zawodni­
ków. W yniki techniczne: U Dąbrow- 

jsk i Jerzy (PKM) 26,67. 2) Milewski
(Świebodzin) 26,82. 3) Draga Ludwik 
IPogoń Kat.), na wyścigowej maszynie 
DWK 27,13. 4) Osowiecki (Legia-War 
6zawa) 28,17. 5) Gołębiowski (S e ra•
kowianka) 28,19. 6) Nowacki (Lechia- 
Poznań) 28,94.

Poza drobnym incydentem, zresztą 
na szczęście nieszkodliwym, który 6ię 
w ydarzył Dradze w trzecim okrąże­
niu, nie zanotowano żadnego nieszczę­
śliwego wypadku ani wśród zawodni­
ków, ani wśród publiczności. Dziś o go 
dżinie 11 dalszy ciąg zawodów.

la. Przekonam:e to wszystkim przynio­
sło ulgę. Lepiej bo-w em, że gryzonie 
żyją na terenach opuszczonych.

Niestety jednak rozproszyć trzeba 
ten mit. Szczury są stworzeniami to­
warzyskimi. Z yce ich zw ązane jest 

wiem ustosunkowanie władz do inwa bezpośrednio z życ em ludzi, których
W końcu kwietnia, na terenie woje- na teren warszawski. W  sto icy  bo

hojność zapewnia iim dc stain  żywot. 
Tylko tam, gdz e są śm:ec'e i odpadki 
w obfitości, szczur czuje s ę dobrze.

W praktyce znaczy to, że W arszawa 
najbardziej zaszczurzonym m asłem  w ;Jak°  m iasl° magazynujące ze szcze- 
Polsce a  może i na W c i e .  W tysią- l? 61n!* Pas^  im iec,e  na P i ó r k a c h ,  
cach opuszczonych piwnic, w wype) ^wymarzonyn
nionych śmietnikach, gnieżdżą się mi-

zji szczurów jest ciągle obojętne.

SĄ ICH MILIONY

W obecnej chwili W arszawa jest

i  szkodników.
ym miejscem dla tych

Ilony tych szkodników. Wielkie wypa­
sione szczury, przem ykające się pod 
m uranii ulic są u nas widokiem co­
dziennym.

Statystycy obliczają, że na jednego 
mieszkańca stolicy przypada 3 szczu­
ry! Obliczenie to  nie odpowiada pra- 
widtopodiohnie rzeczywistemu stanowi 
rzeczy. Kryjówki szczurze, nie figuru­
jące w  kartotekach kwaterunkowych, 
mieścić mogą w ielokrotnie większą 
ilość mieszkańców o których nie w ie­
dzą, nawet najbieglejsi znawcy zagad­
nień szczurzej populacji.

SZCZURY TO STWORZENIE 
TOWARZYSKIE t

Opinia publiczna przyjęła, że szczu­
ry  najlepiej się czują w  ruinach get-

Walka z ospą i błonicą
Szczepienia ochronne w 12 ośrodkach

W ydział sanitarny przystąpił 5. bm. 
do akcji szczepienia ochronnego prze­
ciwko ospie i błonicy.

Szczepieniu przymusowemu przeciw­
ko ospie podlegają: wszystkie dzieci 
urodzone w r. 1946 i 1947 (I szczepie­
nie); dzieci urodzone w r. 1940 (II 
szczepienie); dzieci i osoby starsze d o ­
tąd nieszczepione lub szczepione z wy­
nikiem ujemnym,

Szczepieniu przeciwko błonicy w r. 
1947 —  podlegają wszystkie dzieci u-

redzeoe w okresie od 1.1.1937 r. d,o 
1.1.1947 r. (10 roczników),

Bezpłatne szczepienia ochronne bę­
dą odbywać się w 12 miejskich urzę­
dach sanitarnych i w miejskim Insty­
tucie Higieny, ul. Nowogrodzka 12, co 
dziennie prócz niedziel i dn i świąte­
cznych od godz, 8.30 do 10.30.

Szczepienia odbędą się w 2-ch te r­
minach: 5 bm. —  30 czerwca oraz 1 
wrzesień —  30 wrzesień xb.

OD PIWNIC DO NAJWYŻSZYCH 
PIĘTER

N atychmiastowe przeprowadzenie 
akcji odszczurzania stało się dzisiaj 
nakazem chwili. O trzymujemy ju t  bo­
wiem meldunki, że gryzonie docierają 

j nawet na najwyższe piętra kom forto­
wych kamienic w śródm eściu.

W godzinach wieczornych szczury 
stają się panam i na niektórych ulicach 
W arszawy, omijanych już przez roz­
tropniejszych przechodniów. Tak dzie 
je się n,p. na ulicy Skorupki. Gorsza 
jeszcze jest sytuacja na przedmie­
ściach W arszawy. Szczególnie uciąż­
liwa jest plaga szczurów na Woli, Po 
wiślu i Bródnie.

PAPIEROWE TERMINY
Tydzień odszczurzania W arszawy 

zależny jest od przeprowadzenia mie­
siąca czystości.

Zarządzenie miesiąca czystości za 
leży zmów od jakięhś przyczyn i ta­
jem niczych okoliczności, o których 
n ik ł nie może poinformować, ponie­
waż odnośnym urzędom zabroniono 
porozum iewać się z prasą,

W rezultacie wszyscy śipią, za wy­
jątkiem  tłustych szczurów, żyjących w 
gośoiinnycli murach stoTcy.

Tydzień odszczurzan st i miesiąc czy 
slości przeszły do mitów, stając się 
tylko kalendarzowym term inem  po­
trzebnym dla sprawozdań i służącym, 
jako pułapka dla naiwnych reporte­
rów. (wk).

Owoców będzie wbród
zapewnia związek ogrodników

Dziś
w y c ie c zk i W isło

Liga Morska organizuje dziś 2-go- 
ttaimne wycieczki W isłą o g. 10, 12, 14 
i 16. Statki spacerowe odchodzić będą 
z przystani Państwowej Żeglugi Śród­
lądowej przy moście Kierbedzia strona 
warszawska.

Aimo surowej zimy 
drzewa nie pomarzły

Wiosna jest już w całej pełni, Kwit 
na drzewa owocowe, pokazały 6ię 
pierwsze pomidory. Jak  to będzie z 
owocami, które w zeszłym roku nale­
żały niestety, nawet w sezonie do lu ­
ksusu? Groźna tegoroczna zima wywo­
łuje obawy czy W arszawa może liczyć 
na owoce ?

NIE MA STRAT
Jak  informuje związek ogrodniczy, 

zniszczenia wśród drzew owocowych 
w czasie tegorocznej, surowej zimy 6ą 
bardzo nieznaczne i nie różnią się na 
szczęście od zniszczeń powstałych w

Utrapienie ruchu -  rowerzyści
ro z p o c z y n a ją  h a r c e  i s w a w o lę

Pogoda, ciepło. Wszyscy młodociani 
amatorzy sportu rowerowego powycią­
gali swe ,kozy“ z komórek i strychów 
i wypuścili 6ię na ulice miasta. Zaczę­
ły 6ię już ich popisy.

Łatwy do prowadzenia rower po ­
zwala, pełnemu zazwyczaj fantazji je ­
go właścicielowi, na uprawianie ekwi- 
librystyki, k tó ra  jest utrapieniem dla 
ruchu ulicznego. Parki, trawniki i tro- 
tuary  nae stanowią również dla „peda- 
łowiczów" przeszkody. W tym w ypad­
ku rower jest, jak człog: wszędzie wej 
dzie.

Dlatego też pogotowie ratunkowe

8 la t  w ię z ie n ia  i 2  m il. z ł  g rz y w n y
Wyrok w procesie„Natalina

W dniu 10 maja b. r. zapadł 
wyrok w procesie pracowni­
ków garbarni „Natalin", którzy 
wyprodukowali nielegalnie ok.
20 tys. kg skóry, ogólnej war-! , vvszysi
+ 10H m il I z b a w io n o; tości 100 mil. zł.

I
j Kierownicy afery: dyrektor!
techniczny — Henryk Osmólski

ja Krygiera sąd skazał na 4 la­
ta więzienia oraz na zapłacenie 
po 100 tys. zł grzywny.

Wszystkich oskarżonych po­
praw obywatelskich i 

honorowych na 3 lata.

notuje już pierwsze wypadk; spowo­
dowane przez rowerzystów.

Konieczne jest, aby wszystkie o r­
gana, powołane do kontroli ruchu, 
zwróciły baczniejszą uwagę aa  tę  za­
kałę" jezdni — rowerzystę i karały  go 
surowo za każdy wybryk. (pa).

normalnych temperatu-

nych. Zakaz ten spowodował w ze­
szłym roku olbrzymie straty. Owoce 
na Ziemiaoh Odzyskanych psuły się i 
kosztowały grosze podczas gdy w Pol­
sce centralnej było ich brak i szalała 
drożyzna. W tym roku jest nadto wię­
kszy urodzaj na owoce tuż w zeszłym.

Czekajmy więc cierpliwie. Owoców 
będzie dużo. (pa).

czasie zim 
raoh.

Jes t to miła niespodzianka d lą  o- 
grodników. W zimie bowiem 1939 r„ 
tak samo surowej jak ostatnia, szko­
dy były olbrzymie. Zmarzło wówczas 
na terenie k raju  kilkanaście milionów 
drzew owocowych.

Dlaczego drzew a zmarzły w roku POTOORAFIR n„KrnbkoWP <porPe!«no- 
1939 — a teraz nie* wytłumaczyć nikt ; we) wykonywa ..ET.-CHA-FILM". Jerozo.

1 limskie 27 Prowincję informujemy 11-

OGŁOSZENIA DROBNE

me umie.
Miła ta  niespodzianka przyczyni się 

do tego, że — jak  tw ierdzą wybitni 
fachowcy ze związku ogrodniczego — 
owoców będzie w tym roku W bród 
i będą tańsze niż w roku zeszłym T ru­
dno jesi dziś określić czy cena icjrbę- 
dzie efektywnie niższa od zeszłorocz­
nej — bowiem ceny wogóle uległy 
przez ubiegły rok pewnym wahaniom. 

OWOCE M A JĄ  BYĆ TANIE

stow nie. 2853

STEM PLE kauczukow e w ykonyw a ,.EL- 
CH A .FILM ", W arszawa. Jerozolimskie 
27. P row inc ję  inform ujem y listow nie.

2835

WITOLDA POLKOWSKIEGO zatrzyma­
nego prze* G estapo w ło w iczu  poszukuje 
m atka. W arszaw a - Żoliborz. Promyka 41.

6677
■.................................................................   i  ± _

KTO by coś wiedział o p rzebyw ających 
osta tn io  w K azachstanie, K ielerO w skaja 
O b ias t’, wieś Oziornoje, L arysie  Bocheń-

,,  . .   , sk iej i M arii Busz, proszony je s t o sko-
D o 6 p a d k u  c e n  ow ocow  p rz y c z y n i mUnikow an!e się z W łodzim ierzem  B u­

za- 1 szem , z im . w W arszaw ie, ul. Zwycięzców 
13 m 9. 8886

100 d n i
kołnierza
Królowej Madagaskaru

to  100 dni powodzenia, uroczej 
piosenki, lekkiego dowcipu, to 100 dni 
sukcesów niezrównanej M iry  Zimiń- 
skiej, Ludwika Sempolińskiego, św iet­
nego „Mazurkiewicz, bój się Boga", 
Tadeusza Olszy, pysznego prestidiga- 
tora i kunsztownego artysty  Jana  Mro- 
zińslkiego —  to pewność dalszych 100 
dni śmiechu, humoru i kompletów. Do 
6etnego przedstawienia odwiedziło 
T eatr Muzyczny przy ul. Królewskiej 
13 — 45.424 widzów. -— Jubileuszowe 
100-ne przedstawienie odbędzie 6)ę w 
czwartek dn 15 maja rb.

się także niewątpliwie zniesienie 
kazu ich wywozu z Ziem Odzyska-

Uważać!
Fałszowane bieiidło

Ministerstwo Zdrowia i Pańslwowy 
Zakład Higieny ostrzegają przed ku­
powaniem i używaniem sody (biclidła) 
niepewnego pochodzenia. Stwierdzono, 
że w sprzedaży ukazał się zamiast b:e- 
lidła techniczny cjariek sodu, suhsian- 
cja bardzo trująca, w yrabiana w 
kształcie małego ja ja  kurzego.

Podejrzany tow ar należy 
do analizy w Zakładzie Higieny (Cho­
cimska 24) lub w wojewódzkich filiach 
Państwowego Zakładu Higieny.

BUCHALTERÓW  z praktykę, i pomocni­
ka zaa-igciu jem v catychln  ast. Zgłoszenia 
osobiście z ofertam i. Państwowe Zakłady 
i W arsz ta ty  Samochodowe — Warszawa, 
Chm ielna róg W ielkiej (baraki) W ydział 
P ersonalny . 6597
KTO m a jakiekolw iek wiadom ości o Zbi­
gniew ie S tan isław ie  Tarczyńskim  albo 
Takvel T arczyńskim , u r. 11.V II.1918 r. w  
W arszaw ie, proszony je s t o zaw iadom ie­
nie rodziców : W arszaw a - Targówek, Gi-
a rsk a  10—13. Zbigniew  T arczyński (pseu­

donim  M irek), zaginął 12.1 1940 r. Uczest­
nik sp raw y  K azim ierza K ota. 6796

s. tp.
a W K -PPS  tow . Mroczkowskiego.

MINSK MAZOWIECKI v
D nia 11 ma.ia b r. o godz. 10 odbędzie 
ę odsłonięcie sz tan d aru  P K P P S  w 
’ińsku Maz. w obecności przedstaw icieli 

władz naczelnych C K W -PPS.
GRÓJEC

Dnia 11 m aja  br. o godz. 10 odbędzie 
e w Grójcu zebranie W ydz. Spółdzlel- 
ago z przedstaw icielem  W K -P P S  tow. 

; ” Brzezińskim .

zienia.,  Dyrektor 
został poza tym do uiszczenia 
grzywny w wysokości 2 mil. zł, | 
majster zaś do grzywny w w y­
sokości 1 mil. zł. Pozostałych 
oskarżonych, pracowników gar­
barni: Tadeusza Mathicza, Ma­
riana Majdeckiego oraz Andrze-

Paweł Antoni Wanat
TOWARZYSZ SZTUKI DRUK I. K1EJ 

ZMARŁ 8 MAJA 1947, PRZEŻYWSZY LAT 59. 
W yprowadzenie z placu Lindleya odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 12.V o godz. 10.15. ZONA Z DZIEĆMI.

„W isła
rozpoczyna sezon

Klub wioślarski „W isła" przystępu­
j e  do organizacji sekcji 6portów w od­
nych: 6ekcji regatowej, turystycznej 
żeglarskiej, kajakow ej, pływackie) 
jachtingu motorowego i motocyklowe 
go, oraz gier sportowych.

Wzywa się wszystkich członków Klu 
bu i sympatyków do zgłaszania się na 
przystań przy W ale Miedzeszyńskim 
(Saska Kępa na wprost ul. Walecz 
mych) w godz. 17—20.

SPB wzywa w szystkich, k tórzy  w grud­
n iu  1945 roku  pracow ali w  SPB  w War­
szaw ie. a  k tó rym  p rzy słu g u ją  p unk ty  
prem iow e i n ie zostały  przez nich zrea- 

o d d a w a ć  ! b iso w an e , aby  w term in ie  nieprzekraczal­
nym do dnia 31 m aja  1947 roku zgloBili 
się po ich odbiór (M agazyn SPB. War­
szaw a. Szp italna n r  8. godz. 8—15). We­
zwanie to dotyczy rów nież pracowników  
podprzedsięb iorstw  SPB  z tego  okresu 
czasu. P o  upływ ie tego  te rm in u  niezgło- 
szenie się zain teresow anych  uważane bę­
dzie {jrzez SPB za zrzeczenie się prze* 
nich p re ten sji z tego  ty tu łu . 6619# 1
UNIEWAŻNIAM zgubioną tym czasow ą le­
gitym ację członkow ską P P S  dzielnica  
Pow iśle  na  nazw isko Słow ikow skiej J a n i­
ny.

UNIEWAŻNIAM zgubione „Zaśw iadczenie 
re je s tra c ji” w ydane przez RKU Sk iern ie­
wice na  nazwisko Gaw ęda R yszard , ur. 
J9 I I I .1926, zam ieszkały w Nowym Mieście 
nad Pilicą. 6778

UNIEWAŻNIAM dgubioną legitym ację, 
Agata św ięckjw sk-i, żona kierownika a- 
gencji pocztow o-teiegr. N ur. 6787

P O S Z I  K I  J E  ,ię  S tanisław a K ujaw ę, u r .
15.1912 r.. syna Józefa i Antoniny z do­
mu Ja n iak , zamieszk we wsi Osiecza, 
gm iny Rzgów. pow. K onińskiego, który 
w dniu  6 m arca br. wyszedł z dom u na 
jarm ark  do K o.r n a  i dotychczas nie w ró­
cił. W iadom ości proszę k ierow ać pod wy­
m ieniony ad res za w ynagrodzeniem . 6748

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.
O g ło s z e n ie  d r o b n e  o a n d io w e  po 15 >t. za wyraz. Poszukiw anie rodzin 
za wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szp; Ita 41) zt W tekście 
Tłustym drukiem 100 proc. drożej. Za term inow y druk ogłoszeń Adm 

da.

pracy i zguby po 6 zł 
redakcyjnym  6U zł. 
n istrac ja  nie odpowla

b e d & g u j b  k o m i t e t B—31424

OGŁOSZENIA PHZYJMIJJA* C entr Biuro Cgl i Reki. Sp. Wyd. , .W iedza”  OdcUiał w Warszawie, Al. Jerozolimskie 121. tef 88-605 
oraz jego A gentury  m iejsk ie : A3. Jerozolimskie 18 — ,,Impet” , K o lek tu ra ; M arszałkow ska 1 — Ł. I rfoanowicz, sklep c mat. pi.śm .;
i w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. ..W iedza” w Polsce; Polska Agencja Prasow a -- Biuro Ogłoszeń \ Reklam . W arszawa, ul, Pie- 
rackiego 11 oraz w szystkie oddziały P .A .P  w Polsce; B iuro Ogłoszeń ..C zytelnik” —1 C entrala. Uj D aszyńskiego 16 i oddziały 
M arszałkow ska 3-5, Poznańska 38, T argow a 67; ..W olność” , W arszaw a, M arszałkow ska 95; Sp. Agencji Prasow ej ..G lob” , ul. Złota 4; 
Bifiro Ogłoszeń Teofil P ie traszek , W arszaw a, W spólna 50, tel. 855-26; Spółdzielnia P racy K olporterów  ,,E xpress” , Raszyńska 3AS 
Targowa 59.

Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZĄ", Druk, Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA** — „Robotnik" a r. &,



JAN HUSZCZA Rysunki I. Witza

30 KM. OD STACJI
R o z d z i a ł  I

WSTĘPNE OPISANIE ZAPADNIKÓW  
Miasteczko leżało w rozległej kotlinie, od północy

i wschodu otwartej na rzekę Olszankę, od zachodu 
i południa obramowanej piaszczystymi wzgórzami, 
na których gdzieniegdzie ciemniały karłowate sosen- 
ki, rzadko przetykane ubogą, chorobliwie wykośla­
wioną, brzeziną.

Nad dachami parterowych przeważnie domków 
bielał fronton kościoła, smuklała czerwona wieża 
dzwonnicy, od tła zaś, jakim były drzewa starego 
parku, odbijała fałszywym  złotem cebulasta kopuła 
cerkwi.

Kościół i cerkiew były to jedyne budowle, godne 
baczniejszej uwagi, co jednak wcale nie oznacza, iż 
wzbudzały swoją architekturą zachwyt albo podziw: 
w  najlepszym wypadku mogły tylko imponować nie­
przeciętnymi, w skali Zapadników, rozmiarami.

Ci spośród mieszkańców, których natura zupełnie 
niepotrzebnie w  warunkach tego cichego i pełnego 
melancholii miasteczka obdarzyła żyłką handlarską, 
w yżyw ali się (jakże jednak skromnie!) jedynie we 
wtorki i  piątki —  w dni jarmarczne, kiedy to zjeż­
dżali okoliczni chłopi i właściciele niedużych fol- 
warczków częściej po to aby coś sprzedać niźli kupić.

Młodzież: w wieku od lat siedmiu do piętnastu, 
a leniwsza i do dwudziestu, przedpołudnia spędzała 
w  szkole powszechnej, piętrowej, wzniesionej jesz­
cze za czasów carskich nad rzeką, w pobliżu szeroko 
rozlewającej się na łąki zatoki.

Część tej młodzieży, po ukończeniu kilku oddzia­
łów  szkoły nad rzeką, przechodziła do budynku gi­
mnazjalnego, oddzielonego od miasteczka dwoma u- 
krytym i pod zielenią lip cmentarzami: katolickim
i prawosławnym, albo jak się tu mówiło: polskim  
i rosyjskim. (Żydowski był gdzie indziej.)

Tylko znikomy odsetek dzieci zamożniejszych 
rodziców od razu trafiał do szkoły średniej, wstępną 
wiedzę zdobywając w domu prywatnie, pod kierun­
kiem korepetytorów, ubogich gimnazjalistów w o- 
zdobionych wyblakłym i wypustkami mundurkach, 
co do których mamy poważne wątpliwości, czy były 
kiedykolwiek nowe.

Miejscowa inteligencja, składająca się z urzędni­
ków, oficera i podoficerów, nauczycielstwa, dwóch 
adwokatów, jednego obrońcy sądowego, emerytów, 
lekarza, notariusza i kilku przedstawicieli różnyęh 
mniej doniosłych zawodów — spędzała wolne od za­
jęć chwile w sposób zbyt skomplikowany, żeby moż­
na było od razu o tym dokładnie opowiedzieć.

Na razie spróbujemy, jedynie wym ienić bardziej 
charakterystyczne instytucje, pochłaniające te wol­
ne chwile.

Aby znaleźć się najbliżej prawdy, zaczniemy od 
restauracyj i kilku piwiarń, w których rzadko znaj­
dowało się piwo, zawsze natomiast podawano wódkę 
i śledzia, hojnie obłożonego płatkami cebuli.

Do najchętniej odwiedzanych restauracyj nale­
żała „Esplanada“ z werandą, otoczoną krzewami 
bzu, szczycąca się posiadaniem fortepianu. Za 
dnia — jeśli nie przychodził psalmista, Miron Alek­
sandrowicz —  panował w niej, pachnący stekiem  
wieprzowym i kapustą, spokój, dopiero wieczór spro­
wadzał klientelę.

Najpunktualniejszy — jeśli chodzi o uczęszcza­
nie —  był chyba dependent notariusza. Jeśli zaś cho­
dzi o regulowanie rachunków, tego o dependencie, 
mimo całej sympatii, jaką się powszechnie cieszył, 
niestety, nie możemy powiedzieć. Z tym stanowi­
skiem chętnie także zgodziłby się właściciel „Espla- 
nady“, szczupły, czarny, zwinny, uprzejmy, a we 
własnym  mniemaniu i elegancki, p. Józef Borowik, 
ostatnio „żyjący na wiarę" — tak tu się mówiło o 
stadłach niezalegalizowanych — z siostrą żony popa.

Przy kwadratowym rynku, błotnistym bo nieza- 
brukowanym, —  pomimo to, iż radny Pawluśkiewicz 
ciągle wnosił na ten temat interpelacje — stał dom 
ludowy, nie wiadomo dlaczego i przez kogo nazwany 
herbaciarnią. W herbaciarni odbywały się trzy razy 
w  tygodniu seanse filmowe, oczywiście, jeśli nie za­
wodziła elektrownia, dostarczająca prądu całemu 
miasteczku. A elektrownia — zbudowana przede 
wszystkim  dla obsłużenia młyna i tartaku — zawo­
dziła dość często, stając się w ten sposób źródłem nie 
tylko, jakże słusznej, dumy, ale i też wielu rozgo­
ryczeń.

Najbardziej pamiętne rozgoryczenie zdarzyło się 
w  czasie przyjazdu wojewody. Na cześć dostojnego 
gościa urządzono w parku festyn, w  programie prze­
widując: bieg w workach, wdrapywanie się po gład­
kim, wysmarowanym olejem z siemienia lnianego, 
słupie, na którego wierzchołku umieszczono srebrny 
zegarek marki „Cyma" dla najzręczniejszego zawod­
nika, i wreszcie wielką zabawę taneczną na świeżym  
powietrzu w świetle różnokolorowych lampionów.

I oto te lampiony zawiodły: owinięte w koloro­
w y papier żarówki nie rozbłysły światłem, gdyż w e- 
lektrowni coś się właśnie zepsuło.

W ciemnościach, jakie niespodziewanie wszyst­
kich zaskoczyły, nie tylko ktoś haniebnie potrącił 
dostojnego gościa, nasuwając mu w  dodatku czapkę 
aż na same oczy, ale poza tym w tychże ciemnościach 
uwiedziono żonę burmistrza. Kto potrącił i kto u- 
wiódł, o tym nie dowiedział się ani burmistrz, ani 
też nikt z mieszkańców. Burmistrzowa podobno w ie­
działa, lecz — szelmutka trzydziestosześcioletnia! —  
do niczego nie chciała się przyznać, choć policjant, 
Kwaśkowiak, nawet w trzy lata później przysięgał 
się, iż widział, jak przytulona do jakiegoś cienia 
zniknęła za drzewami, aby wrócić do domu dopiero 
nad ranem. Zresztą, nie interesujmy się zbytnio 
prywatnymi sprawami burmistrzostwa. bo to nas do 
niczego nie doprowadzi, a niezdrową ciekawość i w y­
pieki z łatwością rozpalić może.

W tym samym domu ludowym odbywały się 
wszystkie obchody i akademie okolicznościowe, na 
których niedosyt nigdy nikt w naszym kraju nie na­
rzekał. Po głębszym zastanowieniu się, można z du­
żą dozą prawdopodobieństwa twierdzić, iż pod tym  
względem  jesteśmy jednym z przodujących krajów  
SE Eurofiie, k to  ,wię nawej, czy nje mogUbyśmy, się

ubiegać o palmę pierwszeństwa, gdyby taka palma I na uniwersytecie i trzeba było parę razy do roku od- 
nie istniała tylko w przenośni. wozić ich do stacji, szczęściem zaś dla ludzi, którzy,

Qbchody w  Zapadnikach poprzedzało zazwyczaj 
uroczyste nabożeństwo „w świątyniach wszystkich 
wyznań", po czym następowała defilada stacjonują­
cych tu w liczbie dwóch plutonów sił zbrojnych, for­
macji „Strzelca" oraz oddziału ochotniczej straży po­
żarnej.

Straż pożarna! Ileż wzruszeń —  bezlitośnie zde­
precjonowanych przez ludzi, nazywających siebie 
humorystami —  przeżywali zapadniczanie na widok  
swojej ukochanej straży, nieodmiennie występują­
cej w srebrnie rozmigotanych kaskach, z toporkami 
u boku, idącej z tyłu  za dwiema sikawkami i cztere­
ma beczkami, ciągnionymi przez białe konie.

Jeden tylko raz — w  przeciwieństwie do elek­
trowni —  straż pożarna sprawiła gorzki zawód swo­
jemu społeczeństwu. Było to w czasie pożaru przy u- 
licy Ogrodowej. Płonął —  rozświetlając bezksiężyco­
wą noę — dom, w którym mieściła się ekspozytura 
urzędu miar i wag. Jak się okazało, niesprawdzane 
od lat hydranty nie przepuszczały wody, konie gdzieś 
się rozbiegły, a strażacy, zbudzeni nagle ze snu, tak 
jakoś niefortunnie kręcili się koło’ ognia, że byliby  
spłonęli, gdyby nie uczniowie gimnazjum, którzy 
wiadrami wody zalali płomienie, w  porę likwidując 
katastrofę...

Mówiliśmy jednak o domu ludowym. W domu 
tym odbywały się ponadto amatorskie przedsta­
wienia.

Jest rzeczą powszechnie znaną, iż na prowincji 
talentem aktorskim natura najchętniej obdarowuje 
żony gimnazjalnych dyrektorów. Tak było i w Za- 
padnikach. W pani djmektorowej płomień artyzmu 
gorzał ze szczególną siłą. Ona to stale brała udział 
w wieczorach wokalnych jako śpiewaczka koloratu­
rowa, ona to —  wbrew protestom zjełczałego m ał- j 
żonka—była duszą i nogami popisów baletowych, 
ona wreszcie grała główne role kobiece we w szyst- j 
kich sztukach, szczególne uznanie zyskując sobie za 
udział w  melodramacie „Dziewczę z chaty za wsią", 
w którym, mimo swojej czterdziestki, olśniewająco 
kreowała rolę tytułową, osiągając wdzięk podlotka.

!%!ee $Ssx±<& zmj*:*m  
Zapisy w i-ym dniu
wyścigów

Dziś rozpoczyna 6ię ma S łu żew cu ' 
sezon w yścigów - konnych w W arsza- 

W pierw szym  dn iu  rozebranych
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Nigdy też widownia nie szczędziła jej braw a ucz­
niowie koszów z kwiatami. Tylko nieliczni — powo­
dowani prawdopodobnie niską zawiścią, — twierdzi­
li, że kosze z kwiatami pomagały w osiągnięciu lep­
szych stopni z łaciny, przedmiotu, wykładanego 
przez szanownego dyrektora.

Czas jednak przejść do spraw innych. Gdy się za­
poznajemy z jakimś środowiskiem, bardzo jesteśmy 
ciekawi, kto też w nim dysponuje największymi 
wpływami. I tu zdania były rozbieżne: jedni tw ier­
dzili, że w  Zapadnikach najwięcej do powiedzenia 
miał porucznik, inni, że przodownik policji, a jeszcze 
inni utrzymywali, iż porucznik i przodownik rozgra­
niczali uczciwie swoje wpływ y w  czasie do późna 
w noc rozgrywanych partii bilardowych.

Jedno możemy twierdzić z całą pewnością: i po­
rucznik i przodownik wpływy, niewątpliwie, mieli.

Obaj też, gdy przychodzili t.r> me/ństratu, ignoro­
wali wiszące na ścianach napisy w rodzaju: „upra­
sza się o zdejmowanie czapek z głowy", albo „upra­
sza się o nie rzucanie niedopałków na podłogę". ...Po­
rucznik w magistracie nie zdejmował czapki z gło­
wy, a przodownik zawsze rzucał niedopałki na po­
dłogę. Nikt z nich przy tym ani razu nie spotkał się 
z jakimkolwiek sprzeciwem czy choćby z najłagod­
niejszą próbą perswazji.

Tak było i w  ów, napełniony zapachem jabłek, 
przeznaczonych na eksport do wojewódzkiego mia­
sta, — wrześniowy ranek, gdy siedząc w  gabinecie 
u burmistrza komentowali zapowiedziany przyjazd 
do gimnazjum nowego polonisty w osobie magistra 
Witolda Karaska.

R o z d z i a ł  JI
ZAWIERAMY ZNAJOMOŚĆ 

Z MAGISTREM KARASKIEM  
Nie dziwmy się temu, iż spodziewany przyjazd 

nowego polonisty do gimnazjum wywołał w ielkie za­
interesowanie w gabinecie burmistrza. Przyjazd ten 
nie mniejsze zainteresowanie w ywołał wśród mło­
dzieży i całej inteligencji. Aby to zrozumieć, musimy 
poinformować o tym, iż Zapadniki były oddalone od 
najbliższej stacji kolejowej o całe trzydzieści kilo-, 
metrów i nieczęsto zjawiał się w nich nowy miesz­
kaniec.

Brak połączenia kolejowego był przekleństwem, 
a równocześnie i szczęściem dla zapadniczan. Prze­
kleństwem był dla tych, których synowie studiowali

będzie 8 gonitw . P oczątek  o g. 15-ej.
Z apisy na dzień  dz is ie jszy  p rzed sta ­

w ia ją  się  n astępu jąeo :
G onitw a  I  z p ło tam i d la  c z te ro le t­

nich i s ta rezych  koni, d y st. 2600 m., 
na.gr. 20.000 zł, „Finis'* — 's t .  F e rd y ­
nandów , „Kukiełka'* —  st. Leszno, 
„Pechow iec" —  st. Leszno, „T alizm an  
III  " —  st. Róża A lpejska, „T ck io" —  
6t. Państw . Okocim.

G onitw a  II nagr. 30.000 zł. d la  3-Iet- 
nich koni, dyst. 1S00 m. „Bel C an to" 
st. Ferdynandów , „P ośw ist"  s t. J u r , 
„Salut** st. Państw . G olejew ko.

G onitw a I I I  d la  3-letn ich  koni, 
dyst. 2200 m. n ag r. 25.000 zł. „G ry k a"  
s t. L eśniczów ka, „O rien ta le "  s t .  R ó ża  
A lp e jsk a , „Sobiepan 11“ s t. Brzozów.

G onitw a  I V  hep. o tw arc ia  d la  3-let- 
nioh koni, d y st. 2200 m., nagr. 60.000 
zł. „ A ra ra t"  6t. L. Bukow ieckiego, 
„ P o p ra t"  e t. Państw . Kozienice, „Sil­
v e r K ing" st. K lejno t, „Spóźn iony" s t .  
Piast, „S tepow y Lis" s t. S tokow skiego, 
„Z egarynka" s t .  L eśniczów ka.

G onitw a V  hop. o tw arcia  d la  4-let- 
mich i s ta rszy ch  koni, dyst. 2400 m. 
nagr. 60.000, „G anim ed * st. Lot; „In- 
vasion ist" s t. S. R at; „Lum e" s t .  Le- 
szmo, „M onte C arlo " 6t. Jaw o r, „So­
b iepan  II"  s t. Brzozów, „ S o lfa ta ra "  s ł. 
P o ra j, „S to rczyk" st. K lejno t.

G onitw a V I  d la  4-letoioh i 6taTszyoh 
koni a rab sk ich  dyst. 2400 m . nagr. 
20.000 zł., „ F a ru k "  st. R acot, „F ro n ­
d a "  st. Państw . W alew ice, „Furm iw t" 
s t. Nowy Dwór, „N etnir" e t. Łosina 
Dolna, „ P an ien k a” s t. F erdynandów .

G onitw a V II  d la  4-letnioh i s ta r ­
szych koni, dyst. 2200 m., n ag r. 30.000 
z ł., „Bimber," st. S. R at, „G uanaco  ‘ 
st. S pó łka H o dow lana, ,,Iraik I I "  , e t. 
Ju r , „Liw iec" s t  K. Sonenberg, „Lot­
n a  II st. Lot, „O rion IV " s.t. Leszno, 

S a lerno" et. Lublinianlka, „S to rno" s t .

nie prenumerując gazet, n ie potrzebowali wyrzekać, 
że „gazety przychodzą z dwudniowym opóźnieniem" 
i że Zapadniki o dwa dni później niż inne miastecz­
ka dowiadywały się o tym, co powiedział —  daji&y 
na to —• poseł Andorry, wręczając listy uwierzytel­
niające prezydentowi państwa. A  poseł mówił: „Na­
sze narody łączy wiekowa przyjaźń i wspólnie prze­
lana krew, co jest rękojmią trwałego pokoju na św ię­
cie", chociaż po prawdzie narody te m ogły nic o sobie 

nie słyszeć. Ludzie ci żyli, odziedziczając po swoich  
rodzicach razem z ruchomościami i nieruchomościa­
mi pojęcia, sposoby myślenia i może nawet reagowa­
nia na wszystko, co ich otaczało, albo o czym dowia­
dywali się od ruchliwszych sąsiadów.

Właśnie sprawa linii kolejowej dzieliła św iatłej- 
szą część tubylców na dwa jak gdyby obozy. Obóz, 
który nazwiemy obozem kolejarzy, dążył do zainte­
resowania sprawą kolei odpowiednich władz, obóz 
przeciwny robił, co mógł, żeby wszystko zostało po 
staremu. Obóz ten miał z przyczyn czysto obiektyw­
nych znacznie ułatwioną sytuację: państwo nie
chciało, czy też nie mogło inwestować kapitałów na 
tym podobno bardzo nierentownym odcinku.

Miasteczko nie miało więc szczęścia do komuni­
kacji, nie miało także szczęścia i do polonistów, choć 
trudno w tym zestawieniu wykryć jakiś związek  
przyczynowy. Pierwszy polonista gimnazjalny po­
derżnął sobie gardło brzytwą, dostarczając w ten  
sposób materiału dla trzydziestowierszowej wzmian­
ki w  jednym z ekspresiaków, następny był prawdopo­
dobnie wywrotowcem, gdyż nigdy nie chodził do 
kościoła, wygłaszał po wsiach jakieś odczyty o 
świadomym macierzyństwie, wieczorami recytował 
wiersze. rszystko to u każdego trzeźwego człowieka Róża A lpejska, 
mogło wzbudzić zrozumiały niepokój, a że ludzi i . Gonitwa V III dla 3-letnich 
trzeźwych. Zapadniki liczyły niemało, wiec wkrótce 
przodownik policji postarał się o przeniesienie tego 
polonisty do jakiegoś innego powiatu. Przysłano 
wówczas do Zapadników na stanowisko wykładowcy 
języka polskiego kobietę.

Kobieta, jak to kobieta, nie mogła sobie dać rady 
z uczniami i po zakończeniu roku szkolnego zgłosiła 
w  odnośnym kuratorium rezygnacje, a lekarze zale­
cili jej dłuższy pobyt w  szpitalu dla nerwowo w y­
czerpanych, nie gwarantując w dodatku wyzdro­
wienia.

Teraz czekano na Witolda Karaska, różne snując 
co do jego osoby przypuszczenia.

A Karasek, z wciśniętą między kolana jedną 
skromną walizką, wjeżdżał na roztrzęsionej furman­
ce do miasteczka, z niepokojem rozglądając się na 
wszystkie strony.

Był to człowiek raczej młody, gdyż zaledwie rok 
temu skończył uniwersytet. Był to także człowiek, 
obdarzony widocznie powodzeniem, gdyż tak pręd­
ko otrzymał posadę państwową.

Na skrzyżowaniu ulic Karasek wyskoczył z wozu, 
zapłacił furmanowi i, otrzepując się z pyłu, zapytał 
o drogę do gimnazjum.

Po kwadransie drogi — odprowadzany przez sta­
do ciekawskich — znalazł się u dyręktora.

Przedwieczorne słońce czerwieniło szyby, na ga­
neczku siedzieli, zawzięcie dłubiąc w nosach, dwaj 
woźni.

Woźni ci stwierdzili właśnie, iż magister popełnił 
pierwszy błąd: do tutejszych zwyczajów należało, że­
by nowi nauczyciele najpierw przedstawiali się żonie 
dyrektora, a dopiero potem jemu samemu. Drugimi 
błędem było to, iż Karasek, pytając o dyrektora,) 
przedstawił się woźnym i podał im rękę. Takich oby­
czajów tutaj na ogół nie praktykowano i sami woźni, 
którzy lubili stawać na baczność, bardzo tym postęp­
kiem byli wstrząśnięci, w konsekwencji zaś stracili 
szacunek do nowego nauczyciela, podając w powąt­
piewanie jego wykształcenie i zdolności pedagogicz-l 
ne. Szacunku tego magister nie odzyskał już nigdy,! 
nawet wtedy, gdy zreflektował się i przestał w ogóle j
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(tok). K ; :

I T E A T R Y  l"
T E A T R  E O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
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godz . 18,00 „ P o  co  d a le k o  szu k a ć ”  z L i­
d ia  W y so ck a  i Z. Saw anem .

T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (Z am o jsk ieg o  
30): o godz. 18.00 „ P ig m a lio n " .

T E A T R  M. O. „S T U D IO ”  (K a ro w a  31 ): 
p re m ie ra :  „ P a s a ż e r  bez b a g a ż u ”  z J .  
W arn eck im .

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  (M arsza łk o w sk a  
69 ): godz . 18 „ T r a s a " ;  godz. 2015 „ S p ra  
w a M on ik i” .

„ T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y ”  (S tu d io  
K a ro w a  31): godz. 12,30 (w d n i pow ­
szed n ie  p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szk ó ł 
l in s ty tu c j i ) .  „ N a  ja g o d y ’* w -g  M. K o­
n o p n ic k ie j d la  dzieci od la t 4.

P R A S K I T E A T R  R E W II  (Z y g m u n to w - 
sk a  8 ): „ R e w ia  „Z ie lo n y  k a rn a w a ł” .
P o czą tek  godz. 17, 19.

W O L SK I T E A T R  R E W II (W olska  8 ): 
w y staw ia  co d zien n ie  w eso ła  rew ię  „O k o  
w o k o ” . P o c z ą tek  godz. 17 i 19.

SALA „Y M C A ”  (u l. K o n o p n ic k ie j 6 ): 
„ ś lu b y  p a n ie ń sk ie ” .

R E C IT A L  S Z T O M P K I
D ziś. w  n ied z ie lę  w  sa li „ R o m a ”  o g . 

19 w y s tą p i po  ra z  o s ta tn i  w b ieżącym  
sezo n ie  H e n ry k  S z to m p k a .

W  p ro g ra m ie  B eethoven  S ch u m an n . 
D eb u ssy . R avel, S zy m an o w sk i i C hopin .

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w k s ię g a rn i G e­
b e th n e ra  W o lffa  Z goda 12. te l.  8,82.90. 

M UZYKA K LA SY CZN Apodawać rękę ludziom, zajmującym stanowiska z a -1 Dziś. w niedzielę, godz.'if w'saii
| m a ” „ R o -

.^eregow ane poniżęj dziesiątej^ kategoru płac, a naJ
ich powitanie odpowiadał mruknięciem łudząco p o -5 Zw* Zawod- Warszawy, 
dobnym, jeśli chodzi o efekt dźwiękowy, do zgrzytu’ "
klucza w zardzewiałym, od lat nie otw ieranym ,1 
zamku.

Jeszcze i trzeci fatalny błąd popełnił Karasek te­
goż wieczora.

W szyscy poloniści tradycyjnie odnajmowali po-
Al 11 now i TT J I-i. £____ _ 21 • -l • i , f

f K I N A )
K IN U  „ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  N r ( /» ) :  

...M łodość p o e ty " .  P o czą tek  sean só w  godz. 
14. 16. 18. 20.

, ...... — . K IN O  „ P O L O N IA "  (M arsza łk o w sk a  56):
KOJ U  pani Kwiatkowskiej, która od siedmiu lat mia- -W y sp a  s k a rb ó w ” . P o c z ą tek  sean só w  

ła osiemnastoletnią córkę na wydaniu. j k i n o  ' “sty lów  y- (Marszałkowska
Pani Kwiatkowska — ryża, szeroka, masywna, o i6Ski8 d3o Początek seansów e°d2- «• 

krzaczastych brwiach jak u mężczyzny—była stry ie -5 kino’ A tlan tic” (Chmielna 33): 
czną siostrą dyrektorowej. Mąż Kwiatkowskiej, o d ó - ^ 20. Jeff’’ Pocz,tek “ w: M’ 1S* 
brych kilka lat młodszy od swojej żony od dawna zaj-1 lnżymeraka
mował się dzierżawieniem sadów. W związku z ty m 1 k i n o  ..tęcza'” (śuzina 4): „ u schyi- 
rzadko bywał w domu, gdyż ciągle wyjeżdżał, docie- k" d" 1 
rając niekiedy aż do powiatu. Czym w czasie rózjaz-

S ean se  o godz. 18-ej w d n i p o w szed n ie  
i o godz. 12-ej i 14-ej w n ied z ie le  i św ię -

p w  . , * , . - -----------------j —  ta, zarezerw ow ane d la  R ad y  Z w iązków
uow Oprócz sadów — interesował S ię ,  rożnie O tym Z aw odow ych . W stę p  na  te  s ea n se  tylko
mówiono, jednak nic by może nie naruszyło szczę- "za b ile ta m i u lgow ym i.

W  k in ie  „ P a l la d iu m ” seansy ulgowe
ścia tego małżeństwa, gdyby nie przeklęty wynala- d,a Zw.'azk0w .zawodowych w dni po-
zek filmu, dokonany przez braci Lumiere...

W swoim czasie Kwiatkowski wyjechał rzekomo 
do powiatu. Nie zjawiał się w ciągu dwóch tygodni, 
potem zaś, jak zwykle, wrócił w najlepszym usposo­
bieniu.

w szedn le  
| o godz. 12

godz . 20-ej, w n iedz. i ś w ię ta  
i 14-ej.

Wkrótce jednak do małżonki dotarła niepokojąca 
wiadomość: w herbaciarni wyświetlano dodatek fil­
mowy z wojewódzkiego święta dożynek i w yobraź , 
cie sobie, jakie wszystkich musiało ogarnąć zdziwic- 
nie> Rdy wśród sfilmowanych uczestników 'święta do­
strzeżono czerstwe oblicze Kwiatkowskiego. Stał

r*usfyszymy
LO w RADIO

W

P O N IE D Z IA Ł E K , 12 M A JA  
W arsz aw a  I

6.00 S y g n a ł c za su ; 6.05 D z ien n ik  p o ra n ­
n y ; 7.02 M u zy k a ; 7.15 W iad . p o ra n n e ; 
7.40 S łu c h a jm y  p ie śn i i m u zy k i ze ś lą -  
nka”  ; 8.30 In fo rm a c je  o g ó ln o p o lsk ie ; 15.08 
..C za ro d z ie jsk i k a lo sz ” s łu ch o w isk o  d la  
dzieci m ło d szy d h ; 15.30 M uzyka  ro z ry w k .;  
16.00 D z ien n ik  p o p o ł.; 16.35 B ra h m sa  —

obliżu trybuny, trzym ając pod rękę M aiguliesównę sk«!aogóińa^u H o e n < U a ;  17'°°
i czule się do niej uśmiechał.

Trzy razy oglądała Kwiatkowski 
7. tym kompromitującym fragments* 
dno było się łudzić: w  czasie owego 
miast załatwić sprawy w powiecie 
wódzkim mieście z Msrguliesównn 

Skromny dodatek filmowy, w 
nieoczekiwany, rzucił cień, a potem 
cie dwojga ludzi.

(D alszy ciąg nastąp ił

_ . :7-20 „M elodie operetkow e” ,
18.Go R ec ita l a ltó w k i M ieczysław a  S za le- 

jn k ie g o ; 18.30 ..N a u k a  p rz y  g ło ś n ik u ” ;
: f i lm  i d o d a t e k ! .-45 Aully;.'ja dla W3i • 20.02 Dziennik

NT- 4. 4 4  k a0 :i0 .S y lw e tk i k o m p o z y to ró w ” ;:) N i e s t e t y ,  t r u - ;  21.00 S łu ch o w isk o  pt. „ L e k c ja  ś p ie w u ” -
; / v i a 7 d u  m a ż  z a  I 21 2 5 L pi>eśn i w  w y k - W ik to ra  B re -,łi/.U U  in d Z ,  Z a - , g y ; 21.45 R ad io w y  U niw . L u d o w y ; 22.15

b a w ik  W  w o i e -  > ro z* y w k .; 2 3 .0 0  O sta tn io  w ia d .;
J 23.25 M uzyka n a  ,,d o b ra n o c ” ; 23.55 O- 

■ s ta tn ie  w iad .

■ oosób z u p e łn ie !  13.03 Muzyka^ ™ ™ ;1 14.45 Muzyka 
z n i s z c z y ł  p o ż y -  .°i!Iyv'.k' : 18;3,° K o n c e r t życzeń : 19.00

I '
co zry w k .; 18.30
A udycja  z c y k lu  „ S ta r a  W a rsz a w a ” p t .  1 .W a rsza w a  w  o b ra z a c h  K a ro la  A lb e rtie -  
g o ” ; 20.20 M uzyka  ro z ry w k .; 20.45 A ud. 
li te ra c k a  „ T rz y  ra z y  iz y ” .


